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We Lwowie, dnia 26. września 1905.

A leg . 371)

Sprawozdanie
Wydziału krajowego o parcelacyi i środkach celem pokierowania 

parcelacyą zgodnie z wymogami interesów publicznych.

W ysoki Sejmie!
Uchwalą z dnia 26. października 1908 r., Wysoki Sejm na podstawie sprawo­

zdania sejmowej Komisyi reform agrarnych o wniosku p. Rutowskiego i towarzyszy 
w sprawie wydania ustawy parcelacyjnej, polecił W ydziałowi krajowemu opracowanie 
i przedłożenie projektu ustawy, „któraby unormowała z punktu widzenia in teresu publi­
cznego sprawę parcelacyi, określiła warunki, pod jakiem i parcelacya ma być uznaną za 
odpowiadającą tem u interesow i publicznemu, zapewniła dla takiej parcelacyi uproszczenia 
i udogodnienia procedury i manipulacyi parcelacyjnej, oraz zapewniła jej ulgi stemplowe 
i należytościowe, ewentualnie w drodze ustawodawstwa państwowego1*. Uchwała ta  jest 
dalszym krokiem W ys. Sejmu na drodze reform agrarnych, reform zainicyowanych uchwa­
leniem ustaw komasacyjnych, ustawy „o tworzeniu włości rentowych**, ustawy o biurach 
pośrednictwa pracy, wreszcie postanowień o organizacyi biura patronatu  Wydziału k ra jo ­
wego dla spółek oszczędności i pożyczek. Uznanie wadliwego układu własności rolniczej 
w kraju, dążenie do jego poprawy już przez komasacyę gruntów, już przez pomoc kraju  
dla utrzym ania lub wytworzenia średniej wielkości gospodarstw rolniczych, zapewnienie 
ludności rolniczej jak  najkorzystniejszych warunków pracy, czy w kraju, czy za granicą 
i skierowania jej tam , gdzie i dla siebie i dla interesów kraju zarazem  może te  warunki 
znaleść, wreszcie wytworzenie całego zastępu lokalnych źródeł zdrowego k”edvtu, będą­
cych zarazem ogniskami krzewiącem i wśród szerokich mas zmysł oszczędności i 'c o  za 
tem  idzie podniesienie zamożności i przedsiębiorczości: to wszystko dążenia ściśle ze 
sobą związane nie tylko tym  najogólniejszym ce lem : podniesienia rolnictwa w kraju, ale 
specyalnie ce lem : oddziałania na układ własności ziemskiej rolniczej w kraju w kierunku 
dodatnim, do czego potrzeba i zdrowej pomocy kredytowej i otaczania szukających pracy 
pomocą i opieką i dania pomocy tym, co średniej wielkości gospodarstwa pragną utrzymać 
lub wytworzyć, i umożliwienia osiągnięcia tych korzyści ekonomicznych, które stwarza 
i zapewnia dobrze przeprowadzona komasacya. Parcelacya własności ziemskiej, nie wdając 
się w bliższy jej rozbiór i ocenę, jako proces powodujący fłuktuacyę tej własności, ruch 
w obrocie ziemią, może popierać dążenia i cele dotychczasowych ustaw agrarnych, może 
z niemi kolidować, może wykonanie tych ustaw zupełnie uniemożliwić lub je  zna-
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komicie ułatw ić, zależy to od kierunków, jakie proces ten przybrał w danem społeczeń­
stwie. Uważając wyżej powołaną uchwałę Wys. Sejmu za dalsze ogniwo dotychczasowej 
działalności Wys. Sejmu na polu reform agrarnych, a zdając sobie w ten sposób sprawę 
z doniosłości zamierzonej tą  uchwałą reformy, zatem także z doniosłości należytego je j 
przygotowania, skoro interesa publiczne wchodzące tu  w grę są pierwszorzędnego 
znaczenia zaś objaw gospodarczo-społeczny, o którego unormowanie w myśl powyższej 
uchwały chodziło J e s t  objawem skomplikowanym w przyczynach swych i skutkach, w ystępują­
cym z w zrastającą siłą, przypominającą działanie sił elem entarnych, postanowił W ydział kra­
jowy przedewszystkiem zająć się o ile możności wszechstronnem zbadaniem zjawiska parcelacyi, 
jego przyczyn i skutków, zbadaniem daleji wyjaśnieniem tych momentów w procesie pareelacyj- 
nym, jak  on się w dzisiejszych warunkach prawnych odbywa, któreby wymagały ustaw o­
wego określenia, zbadaniem wreszcie rozmiarów i siły natężenia owego zjawiska i osta te­
cznych jego następstw.

Zająwszy to stanowisko, musiał W ydział krajowy wóbec polecenia zawartego 
w uchwale Wysokiego Sejmu, a obejmującego wyraźną wskazówkę, jak  ma być 
sprawa rozwiązaną, zastrzedz sobie swobodę decyzyi stosownie do wyniku badań zarzą­
dzonych, a to tem  bardziej, że wskazana w wspomnianej uchwale droga : wypracowania 
ustawy, któraby określiła warunki, pod jakiem i parcelacya ma być uznaną za odpowiada­
jącą interesowi publicznemu i któraby takiej parcelacyi odpowiadającej określeniu w u s ta ­
wie zaw artem u zapewniła uproszczenia i udogodnienia procedury i maaipulacyi parcela- 
cyjnej, oraz ulgi należytościowe i stemplowe, już z góry przedstawiała znaczne bardzo 
trudności. Trudność taką  stanowi przedewszystkiem owo określenie warunków parcelacyi 
odpowiadającej publicznemu interesowi, chodzi tu  bowiem o ujęcie w formę ustawy, 
w lite rę  prawa, zatem  o ujęcie wyczerpujące i kategoryczne, nie faktu lub formy 
chwilowego stosunku, ale procesu pełnego życia i ruchu, którego cechy zarówno dodatnie, 
jak  szkodliwe ze stanowiska interesu publicznego muszą być w każdym wypadku oce­
niane i rozważane, ich wzajemny stosunek stwierdzony, by módz orzec, czy in teres 
publiczny nie ponosi szkody. Zakucie takiego procesu życiowego w literę  m artwą prawa 
jest, jak to w Wys. Sejmie przy innej sposobności powiedziano „sztuką11 dotąd nie osią­
gniętą, sztuką, o k tórą gdyby się ktoś pokusił, to zabiłby „owo życie“ przez „biurokra- 
tyzm “. W ustaw ie parcelacyjnej w myśl litery polecenia wypracowanej, musiałoby więc 
owo określenie wypaść nader elastyczn.e, a wobec tego, iż miałaby ona przyznawać 
premie owej parcelacyi uznanej za odpowiadającą interesowi publicznemu w udogodnie­
niach, uproszczeniach i ulgach, mogłaby, ta elastyczność określenia być nie tylko dla 
wielu czynników w kraju podejrzaną, ale mogłaby, nawet gdybyśmy wykluczyli możliwość 
dowolnego orzekania władzy powołanej do wykonywania ustawy, przy najlepszych chęciach 
wykonawców pozbawiać tych premii parcelacyą zgodną z interesem  publicznym, p rzyzna­
wać prem ie parcelacyom wręcz nawet szkodliwym, w miarę tego, czyby zachodziły cechy 
w ustawie przewidziane lub nie, czyby wys ępowały szkodliwe stra ty  tak, jak je ustawa 
przew idziała lub czyby się kryły pod innemi formami.

Jeśli środki pokierowania parcelacyą przez k r .j ,  ujęcia tego procesu w ręce 
czynników powołanych, przedstawione w niniejszem przedłożeniu, jeśli tok całej akcyi jest 
inny, niż zarkeślony w uchwale Wys. Sejmu powołanej wstępu niniejszego przedłożenia, 
to wynik to wyżej określonego stanowiska W ydziału krajowego, który tuszy, że uzyska 
u Wysokiego Sejmu absolutoryum  za nietrzym anie się litery  polecenia uchwalonego, 
sądzi bowiem, że wobec ważności sprawy było jego obowiązkiem swobodnie, sumiennie 
i o de możności wszechstronnie sprawę zbadać, a następnie przedłożyć i wskazać środki, 
które wedle przekonania W ydziału krajowego mogą najskuteczniej doprowadzić do celu, 
jaki Wys. Sejmowi w jego uchwale przyświecał, to je s t do ujęcia parcelacyi w takie 
karby, iżby się rozwijała zgodnie z wymogami interesów publicznych w grę wcho­
dzących.

** *

W ydział krajowy wydał w celu zbadania sprawy parcelacyi nastęoujące zarzą­
dzenia: Po pierwsze polecił krajowemu Biuru statystycznem u wygotowanie statystyki 
własności tabularnej, k tórej daty dostarczają pewnego m ateryału dla ocenienia następstw 
procesu parcela*.yjnego w kraju. Praca ta ogłoszona drukiem, znajdzie się na pultach 
Wys. Sejmu, tu  zaznaczamy więc tylko, że odnośnie do objętego nią czasokresu stanowią
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zawarte w niej dane, podstawę przyjętą w dalszych studyach W ydziału krajowego nad 
parcelacją. Dla pogłębienia danych ogólnych, jakich dostarczyć mogła sta tystyka posia­
dłości tabularnych, zwrócił się Wydział krajowy do 4 najważniejszych instytucyi w kraju, 
udzielających kredytu hipotecznego na dobra tabularne, o k tóre więc parcelacya dóbr 
tabularnych z natury rzeczy obijać się musi, to jest do: Galie. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, Banku krajowego, c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego i Galie. Kasy 
Oszczędności we Lwowie, z prośbą o dostarczenie W ydziałowi krajowemu danych co do 
ruchu wywołanego parcelacyą w stanie pożyczek hipotecznych na dohra tabularne udzie- 
lonych, a to odnośnie do czasokresu 1890 — 1903. Trzy pierwsze instytucye dostarczyły 

&  Wydziałowi krajowemu żądanego m ateryału, a zwłaszcza dane dostarczone przez Galie. 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, po uzupełnieniu ich studyami przeprowadzone mi 
w biurze Towarzystwa przez referenta sprawy parcelacyjnej, rzuciły wiele św iatła na 
inteuzywność parcelacyi w ostatniem  6-leciu i na spekulacyjny jej charak ter. Galicyjska Kasa 
oszczędności nie udzielając obecnie de facto kredytu na dobra tabularne, nie mogła wezwaniu 
W ydziału krajowego odpowiedzieć. Dalej odniósł się W ydział krajowy do powiatowych 
i gminnych kas oszczędności z wezwaniem o podanie materyałów co do kwestyi, czy 
instytucye te udzielają nabywcom parcelacyjnym kredytu i w jakiej formie. W sprawie 
tej odniósł się Wydział krajowy także do Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych we Lwowie z prośbą, by wśród stowarzyszeń kredytowych przeprowadził odpo­
wiednią ankietę, a jakkolwiek Związek prośbie tej nie odmówił, owszem oświadczył goto­
wość podjęcia się tego zadania, to jednak do chwili wygotowania niniejszego spraw ozda­
nia nie otrzym ał W ydział krajowy rezultatów  ankiety. D aae dostarczone przez powiatowe 
i gminne Kasy oszczędności z okolic objętych ruchem  parcelacyjnym, zostały w badaniu 
sprawy uwględnione.

Obok starania o zebranie powyżej scharakteryzowanego m ateryału zwrócił się Wy­
dział krajowy do Dra W ładysława Leopolda Jaworskiego, profesora U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego, z prośbą o wypracowanie referatu, wyjaśniającego te  kwestye, które w całym 

\  procederze parcelacyjnym, toczącym się w dzisiejszych warunkach i w obecnym stanie
^  urządzeń prawnych, wymagałyby zdaniem jego ustawowego uregulowania, tudzież precy­

zującego jurydycznie te myśli akcyi ustawodawczej, k tóre  z różnych stron podnoszono, 
celem nadania parcelacyi w drodze ustawodawczej pewnego oznaczonego kierunau. Refe­
ra t Dra Jaworskiego, ogłoszony w „Przeglądzie prawa i adm inistracyi" w r. 1904, wydany 
także oddzielnie pod ty tu łem : „Parcelacya ze stanowiska prawnego" (Lwów 1904), był 
przedmiotem obrad konferencyi odbytej w d. 29. lipca 1904 r. w Dep. III. W ydziału k ra ­
jowego tudzież dyskusyi na posiedzeniu sekcyi stałej krajowej Komisyi dla spraw rolni­
czych w d. 30. lipca 1904 r. a ścisłe ujęcie kwestyi ustawodawczych z parcelacyą zwią­
zanych, j^sne i wyczerpujące ich przedstawienie, dało podstawę do sformułowania u s ta ­
wodawczych projektów, które W ydział krajowy wypracował w sprawie parcelacyi, a o k tó ­
rych poniżej będzie mowa.

Równocześnie prowadził Wydział krajowy studya nad ustawodawstwem zagran.cznem , 
zwłaszcza państw południowo-niemieckith i Królestwa Prus, mającem na celu walkę z tak  zwa­
nymi rozbijaczami posiadłości (G titerschlachter), a względn.e mającem na celu unormowanie 
warunków wewnętrznej kolonizacyi. Referat w tej sprawie, wypracowany w biurze Dep. III 
W ydziału krajowego, przedłożony został Sekcyi stałej kraj. Komisyi dla spraw rolniczych 
na jej posiedzeniu z dnia 11. lutego 1905 r., k tóra  uznała, że wobec odmiennych warun­
ków w kraju naszym i zupełnie odrębnych cech parcelacyi u nas nie można w akcyi przez 

|  Wysoki Sejm zamierzonej oprzeć się na wzorach ustawodawstwa niemieckiego.
jL . Dla opracowania m ateryału, zebranego w sposob powyżej przedstawiony, i wypra­
ł a  cowania ostatecznego referatu  o parcelacyi, jako zjawisku społeczno-gospodarczem, po­

wołał W ydział krajowy w charakterze referenta spraw ekonomicznych i agrarnych w W y­
dziale krajowym, Dra Stanisław a Grabskiego, docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dr. 
Grabski wywiązał się z powierzonego mu zadania przedkładając referat, który jako za- 

dacź ^ czn'k  niniejszego sprawozdania załączamy. R eferat ten stanowił przedm iot obrad 
»: Referat Sek°yi s taN  krajowej Komisyi dla spraw rolniczych w d. 30. cze-wca 1905 r., w dniu 
s - Grab-zaś następnym obradowała nad kończącemi go postulatami pełna krajowa Romisya dla 
gowspra-spraw rolniczych i w opinii swej oświadczyła się w zasadzie jednogłośnie z a te m , iż akcya 

parcela- kraju w sprawie parcelacyjnej winna być prowadzoną zgodnie z określonemi w referacie 
zadaniami krajowej polityki parcelacyjnej, to jest, iż winny być zorganizowane: 1) kra-



jaw a instytucya udzielająca kredytu parcelacyjuego dia racyonalnej parcelacyi, 2) krajow a 
instytucya organizująca spółki parcelacyjne, wykonująca nad niemi opiekę i kontrolę i u dzie­
lająca im pomocy prawnej i technicznej kierująca też działalnością tych spółek tak , by 
przeprowadzane przez nie parcelacye odpowiadały publicznemu interesow i niemniej jak 
interesowi członków spółek przez przestrzeganie zasad podanych w ustępie II. punktach
a) i b) a— (3) i c) a —5) konkluzyi referatu . Również oświadczyła się Komisya za wyda­
niem ustaw, których wydania domagano się w ustępach: III.— V. konkluzyi referatu , 
a nadto doradzała Wydziałowi krajowemu, by podjął starania, by w drodze ustawodaw­
stwa państwowego stworzone były w arunki ułatw iające tworzenie jednowioskowyct fidei- 
komisów, dopatrując się w takiej instytucyi prawnej środka, któryby mógł się skutecznie 
przyczynić do utrzym ania tego typu własności rolniczej, którem u grozi zupełnem  zniszcze­
niem zarówno parcelacya jak i wzrost latyfundyów.

Na streszczeniu opinii organu doradczego W ydziału krajowego w sprawach ro ln i­
czych kończąc zarys czynności podjętych w celu zbadania sprawy parcelacyi w kraju na­
szym, przechodzi W ydział krajowy z kolei do zestawienia ostatecznych wyników tego zba­
dania, zestawienia opartego na wyżej dołączonym referacie, jakoteż wynikach wspomnia­
nych badań.

* **

Powołując się na cyfrowe dane i wywody zaw arte w dołączonym referacie, 
których więc tu  nie ma potrzeby powtarzać, stw ierdza W ydział krajowy przedewszystkiem, 
że zjawisko parcelacyi, rozkupywania większych majątków w drobnych stosunkowo 
cząstkach, nie jest objawem przejściowym i lokalnego znaczenia, że owszem występując 
od la t mniej więcej dwudziestu kilku, nie tylko nie słabnie, nie zmniejsza rozmiarów, 
ale owszem obejmuje coraz to nowe okolice kraju, zyskuje na inteLzyw ności, przyspiesza 
swe tempo. Stw ierdzają to dobitnie cyfry zaczerpnięte z statystyki posiadłości tabu­
larnych, w referacie D ra Grabskiego zużytkowane a pogłębione danemi, k tóre się dało 
uzyskać dzięki przestudyowaniu sprawy w galic. Towarzystwie kredytowem ziemskiem 
i w drodze analizy i krytyki wiadomości z ostatnich 2 la t uzupełnić aż po rok 19C4., 
Cyfry ubytku w powierzchni posiadłości tabularnych w czasie między rokiem 1889 a 1900, 
acz nie można ich wyłącznie przypisać parcelacyi, są przecież w całej swej lakoniczności 
wymownym dowodem potęgi zjawiska parcelacyi, lwia bowiem część ubytku owego to 
wynik tego właśnie zjawiska. Jeśli zaś obok tych cyfr uwzględnimy fakt, że cyfry 
z ostatnich la t wykazują wzrost intensywności tego zjawiska, że od la t ośmiu mniej 
więcej wzrasta suma morgów, k tóre wkutek parcelacyjnego nabycia ubywają rokroczn1 
z posiadłości tabularnych, bardzo znacznie tak, iż dochodzi w r. 1904 do cyfry przeszło
50.000 morgów na jeden  rok, to potęga zjawiska i wzrost tej potęgi nie mogą być kwe- 
styonowane.

Zjawisko tak  potężne, z jakiegokolwiek nań stanowiska patrzeć będziemy, za­
sługuje na rozbiór, pozwalający stwierdzić jego cechy, jego skutki a z nich ocenić jego 
znaczenie gospodarcze i społeczne. Otóż jedną z pierwszych cech tego zjawiska, cech 
uderzających na pierwszy rzu t oka a więc prawie zewnętrznych acz ściśie wewnętrznie 
z jego całym ustrojem  związanych, jest fakt, że parcelacya w kraju naszym je s t w ogro­
mnej swej większości c a ł k o w i t ą ,  a nie częściową, że nie polega na odkupywaniu grun­
tów z większych gospodarstw ale na zupełnem  rozkupywaniu całych gospodarstw fo l­
warcznych. Zaznaczyć już tu  należy, że cecha ta  je s t objawem w okresie osta­
tnich la t ośmiu stanowczo występującym, że przedtem  zdarzały się całkowite 
parcelacye rzadziej, niż częściowe, w tym zaś ostatnim okresie je s t odw rotnie: 
częściowe parcelacye stanowią znikomą mniejszość. Ta cecha związaną więc jest z zupełnem 
zniszczeniem przedm iotu parcelowanego, zupełnem rozbiciem gospodarstwa folwarcznego, 
którego wszystkie grunta  przechodzą do gospodarstw nabywców ich, a którego budynki 
i urządzem a gospodarcze idą przy tem procesie znacznie poniżej swej wartości w ręce 
nowonabywców i najczęściej są marnowane. Znika tedy skutkiem  omawianej cechy dotych­
czasowy w arsztat pracy rolniczej zupełnie i nasuwa się samo przez się pytanie, co w jego 
miejsce powstaje, a pytanie to daje możność omówienia dalszej cechy zjawiska parcelacyi 
w jej dzisiejszem stadyum rozwoju. W miejsce owego gospodarstwa folwarcznego nie 
powstają na ogół —  oczywiście nie ma reguły bez wyjątków, —  szeregi nowych ognisk 
pracy rolniczej, mniejszych, niż ów folwark był, ale żywotnych, dostatecznie w ziemię wypo­
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sażonych, w rękach jednostek przedsiębiorczych mogących się stać dźwignią bogactwa kraju a dla 
nich podstawą zamożności, bo cechą dalszą parcelacyi dziś jest, iż ona w większości nie tworzy 
gospodarstw nowych, w większości bowiem, jak przypuszczać trzeba z dat dostępnych, grunta 
nabywane drogą parcelacyi są dokupywane do gospodarstw włościańskich już istniejących 
i to w parcelach drobnych. Parcelacya je s t obecnie w przeważnej bardzo większości wy­
padków s ą s i e d z k ą ,  nie osadniczą a jako taka gruntam i nabytymi w *drodze par­
celacyi powiększa tylko, czy też zasila, gospodarstwa już istniejące. To znamię prowadzi 
do zaznaczenia także następnej cechy parcelacyi w kraju, cechy trudniejszej nieco do 
zupełnie pewnego stwierdzenia, k tórą stanowi fakt, iż parcelacya powiększa przez do- 
kupno gruntu z rozparcelowanego folwarku sąsiednie gospodarstwa włościańskie w nie­
dostatecznej mierze, nie daje im samodzielności. Cechę tę , jak  już nadmieniono, 
stwierdzić trudniej, niż cechy poprzednio omówione: chcąc dojść do całkiem ścisłej pe­
wności, trzebaby mieć całkiem dokładne dane cyfrowe z przeprowadzonych w pewnym 
okresie parcelacyi, danych zaś takich W ydział krajowy nie ma i nie miał ich też autor 
referatu  „o parcelacyi“ . Stwierdzenie tej cechy już wprost ujemnej, bo świadczącej o n i e p r o -  
d u k t y w n o ś c i  parcelacyi na przyszłość, o jej d e s t r u k c y j n y m  charakterze, opiera się 
jednak w wspomnianym referacie na danych zaczerpniętych z ksiąg i aktów dwóch 
instytucyi pośredniczących w parcelacyi a podlegających publicznej kontroli, nie upraw ia­
jących parcelacyi wprost i wyłącznie tylko dla zysku. Jeśli więc w parcelacyach przez 
nie przeprowadzanych wypadają tak małe udziały poszczególnych gospodarstw przyku- 
pujących w drodze parcelacyi grunta w parcelowanych obszarach, jak to wykazano 
w „referacie“ dołączonym (str. 16 i 17), to przyjąć można słusznie, że tam, gdzie parce- 
lacyę przeprowadzają pośrednicy mniej liczący się z interesem  przyszłości i nabywców 
i gospodarstwa krajowego a więcej skłonni dhać jedynie o zysk własny, sprawa nie 
ma się lepiej, lecz raczej znacznie gorzej.

Ale owe cyfry, to nie jedyna podstawa do przypisania parcelacyi w jej dzisiej­
szym stadyum rozwoju tej destrukcyjnej cechy. Cecha ta  je s t naturalnem  następstwem 
innego znamienia dzisiejszej parcelacyi, o którem z kolei mówić nam przychodzi, znamie­
nia notorycznego, tak  wiadomego powszechnie, że prawie ma się wrażenie, iż cyfry i dane 
przytoczone w referacie dla illustrowania tego rysu znamiennego dzisiejszej parcelacyi 
są zbędne: znamieniem tern jest d r o g o ś ć  z i e m i  przy nahyciu parcelacyjnem, jest fakt, 
iż c e n y ,  jakie nabywcy parcelacyjni płacą za z i e m i ę  s ą  w y g ó r o w a n i e  w y s o k i e ,  
przechodzą znacznie wartość nabywanego gruntu dla nabywcy. Przy takich cenach i par­
celacyi sąsiedzkiej, adjakcyjnej, nie mogą nabywcy parcelacyjni dokupywać do swych go­
spodarstw potrzebnej dla ich egzystencyi gospodarczej i rozwoju ilości ziemi, muszą się 
zadowalniać temi morgowymi do trzy morgowymi okrawkami, bo ich siła  kupna na więcej 
me pozwala.

Dalszą cechą parcelacyi dzisiejszej jest, że w bardzo znacznej, przeważnej, części 
dokonuje się kupna parcelacyjnego n a  k r e d y t ,  płacąc stosunkowo nieznaczną część ceny 
kupna własną gotówką, resztę spłacając pieniądzmi pożyczanemi, lub zarabianemi już po 
kupnie i to nie z przychodów ziemi nabytej ale z dorobku za granicą kraju, w Ameryce lub 
Niemczech. Jest to zasługą opracowania sprawy parcelacyi, spowodowanego uchwałą Wys. 
Sejm u powołaną u ustępu, że tę cechę zjawiska parcelacyi w naszym kraju wykryła i podniosła, 
dotąd bowiem uchodziło za pewnik, iż owa siła kupna nabywców parcelacyjnych, jest siłą  rze­
czywistą, realną, uważano ją  za dowód podniesienia zamożności tych warstw z których się 
nabywcy rekrutują, i ich przedsiębiorczości i zapobiegliwości. Obecnie należy uznać, że 
jest to jedynie siła kredytowej zdolności icn, wynik zaufania do dobrych płatników, którzy 
każdy trud  podejmą, z wszystkich potrzeb zrezygnować potrafią, a w zamian za ziemię, 
jako w arsztat do pracy, spłacą swe zobowiązania, choćby pod najcięższemi warunkami 
zaciągnięte. Je s t to też siła, której lekceważyć nie wolno, ale której też nie podobna po­
zwolić marnować z wygórowanym zyskiem wierzycieli, bogacących się prawdziwą krwawicą 
parcelacyjnego nabywcy.

W reszcie stanowi cechę parcelacyi w dzisiejszym jej stanie fakt, że je s t o n a  
p o l e m  s p e k u l a c y i .  O tem znamieniu, o roli spekulacyi w parcelacyi, mówić nam 
przyjdzie w ustępie, w którym zestawiamy przyczyny tego zjawiska gospodarczo-społe­
cznego, tu  więc wspournamy tylko krótko, by w wykazie cech parcelacyę dzisiejszą 
charakteryzujących nie brakło stwierdzenia, że cechą jej jest także spekulacya, a także 
dlatego, by w tem stwierdzeniu znaleść przejście do cechy, k tórą zakończymy ten obraz. 
Stanowi ją  fakt, iż parcelacye w naszym kraju je s t d r o g ą  — (mówimy tu  o drogości



ze stanowiska jednostek z obu stron interesowanych w tej sprawie, to je s t nabywcy p ar- 
eelacyjnego i w łaściciela parcelującego m ajątek) — dla tej z dwóch stron, na k tórą  
jako słabszą przerzuca się koszta. Brak geometrów ewidencyjnych a wobec ich braku 
konieczność ponoszenia kosztów nawet nielegalnych dla uzyskania potrzebnych map i planów, 
potrzeba i koszta pomocy prawniczej, koszta stempli, należytości i opłat od aktów p ra­
wnych w toku całego procederu, koszta drogi i czasu straconego na nie, czynią pa^cela- 
cyjne nabycie gruntu  samo przez się kosztownem, cóż dopiero, gdy potrzeba się opłacać 
a względnie dawać zarobek całem u szeregowi pośredników pomagających w zawarciu 
interesu, w uzyskaniu kredytu i jakich takich warunków jego spłaty, gdy dalej trzeba 
opłacać procenta a nieraz i koszta sporów prawnych, wynikających z całego stosunku.

To byłyby główne rysy parcelacyi w dzisiejszym jej stanie. Poznawszy je  należy 
z kolei zestawić przyczyny tego zjawiska, by módz następnie ocenić następstw a jego 
i orzec, jakim i środkami mcżua mu przeciwdziałać skutecznie.

Przyczyny parcelacyi omówiono szczegółowo i obszernie w referacie, tu  więc po­
przestajemy na krótkiem  ich tylko przypomnieniu. Są niemi z jednej strony: popyt na 
ziemię wśród naszych włościan silnie występujący, z drugiej strony podaż ziemi ze strony 
właścicieli większych folwarczuych gospodarstw, występująca jużto jako wynik niepom y­
ślnych dla takich gospodarstw warunków gospodarowania, jużto jako naturalna reakcya 
na popyt; do tych 2 czynników przyłączył się wobec sprzyjających okoliczności czynnik 
trzeci: spekulacya.

P o p y t na ziemię wśród szerokich warstw ludności rolniczej naszego kraju objawiający 
się „pożądaniem ”, czy też „głodem ", ziemi, to wynik z jednej strony historycznego przebiegu 
społecznego i ekonomicznego rozwoju naszego społeczeństwa, z drugiej rozrodzenia się na roli 
osiadłej warstwy ludności, k tóre wobec braku odpływu do innych gałęzi produkcyi sprawia, 
iż tej warstwie żyjącej na roli, za ciasno jest na rozdrobnionych gospodarstwach, z trze ­
ciej wreszcie wynik psychologii naszego włościanina, który zamożność mierzy ilością po­
siadanej ziemi, który w ziemi widzi i zna jedyną pewną lokacyę pieniędzy. To wszystko 
wywołuje ów „głód", dla którego zaspokojenia gotów je s t nasz włościanin ponieść wszel­
kie ofiary, a przedewszystkiem zapłacić, „co zażądają". Ta hojność w płaceniu za ziemię 
względnie gotowość przyjęcia najcięższych nawet zobowiązań kredytowych, byle ją  nabyć 
na własność, wywołuje z przeciwnej strony, ze strony posiadającego ziemię folwarczną, 
p o d a ż  ziemi, bo stwarza dla tego czynnika pokusę spieniężenia jej tak, że albo nabycie 
lepszego warsztatu do pracy umożliwia, albo uwalnia od pracy w uciążliwych warunkach, 
stwarzając możliwość egzystencyi z odsetek od kapitału . Gdyby tedy zresztą zachodziły 
pomyślne warunki, to przy działaniu tych dwóch tylko przyczyn mógłby proces parcelo­
wania ziemi folwarcznej z finansową korzyścią strony sprzedającej, bez przesadnej krzywdy 
i szkody dla strony nabywającej, przychodzić do skutku, a jedynie sprawa zaniku typu 
gospodarstw folwarcznych mogłaby, o ileby przy takim  stanie rzeczy zauik tak i całko­
wity miał miejsce — budzić refłeksye ze względu na układ własności rolniczej w kraju 
i wymagać środków zaradczych.

Tych pomyślnych jednak warunków nie ma najczęściej, brak bowiem naj­
częściej u nabywających potrzebnej do uiszczenia ceny kupna gotówki, sprzeda­
jący zaś najczęściej nie chce lub nie może je  kredytować. N adto sprzedający nie 
chce i nie może sam przeprowadzać całego dość długo trwającego procederu parcelacyi, 
połączonego z licznemi trudnościam i. Taki stan rzeczy je s t najpomyślniejszym dla wy­
stąpienia pośrednika parcelacyjnego. I zjawił on się też na polu parcelacyi, u nas naj­
pierw w roli pośrednika komisowo przeprowadzającego interes i pomagającego do roz­
wikłania go kredytem  krótkotrwałym , później —  gdy poznał rentowność interesu i wy­
robił sobie technikę parcelanta lub takich z techniką obznajomionych znalazł pomocników — 
w rcli nabywcy m ajątku, czyli ziemi, e n  g r o s  w celu rozsprzedaży jej detailicznie. Spe­
kulant taki woli parcelacyę sąsiedzką, niż osadniczą, bo od miejscowych włościan wydo­
być potrafi wyższą cenę niż od przybyszów, którzy sobie przecież muszą coś z zasobów 
zachować na koszta przeniesienia się, budowy i zagospodarowania. Miejscowi o wszystkie 
te koszta mogą dać więcej za ziemię. Miejscowym można dać ziemię w posiadanie za 
m ałą wpłatą gotówki, boć mają swe gospodarstwa na miejscu, je s t więc na czem kredy­
towanej reszty poszukać, a kredyt im przyznany opłaca się bardzo dobrze. Miejscowych 
można straszyć sprowadzeniem nabywców z innej gminy, można w cen sposób cenę ziemi 
wyśrubować znakomicie w górę. Spekulant taki wobec miejscowej ludności ma też mo­
żność sprzedawania swej ziemi w dozach zastosowanych do zdolności kupna. Rzecz prosta,
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że o pozostawienia z parcelacyi folwarku, jako reszty dawnego m ajątku, spekulant nie 
myśli wcale, skoro tylko ma możność rozsprzedania finansowo korzystniej w parcelach 
całego m ajątku, że więc je s t on zwolennikiem parcelacyi całkowitej. Jeśli w wykazach 
spotykamy się niekiedy z takiem i kilkudziesięciomorgowemi resztam i, jakoby uratowanemi 
z rozbicia parcelacyjnego folwarkami, to najczęściej je s t to albo zakupiona przez nowego 
spekulanta reszta rozparcelowanego m ajątku technicznie zwana „ogonem*, której na ra­
zie nie można było wobec „przesycenia targu towarem 44 rozsprzedać korzystnre, 
albo też „rezerw a8 spekulanta nabywcy, z k tórą  się d ro ży : w jednym, czy drugim razie 
w najbliższej przyszłości spotkalibyśmy się z tą pozycyą jako przedmiotem nowej parce­
lacji, gdyby wykazy parcelacyi były prowadzone i ich ewidencya dokładna. Referat do łą­
czony trak tu je  o tym czynniku, jakim  je s t w parcelacyjnym ruchu spekulant, obszernie 
i wyczerpująco (str. 20—27 i 34— 5), W ydział krajowy poprzestaje więc na powyższych 
ogólnych uwagach, a kończąc ten ustęp stwierdza, że w dzisiejszym stanie rzeczy wiele 
parcelacyi nie wj pływa z inicyatywy rolniczych warstw kraju, lecz z inicyatywy spekulu­
jących na handlu ziemią, że dalej dążność do radykalnego, doszczętnego rozbijania fol­
warków na drobne kawałki, charakteryzująca obecną parcelacyę, je s t skutkiem  opanowa­
nia parcelacyi przez spekulantów, dokonuje się bowiem dla tern większego ich zysku, że 
wreszcie te  parcelacye przez spekulantów prowadzone nie rzaako operują w stosunkach 
kredytowych lichwą, a nie wzdragają się i przed oszustwem.

Znając cechy zjawiska parcelacyi, znając główne składnik5 sił wywołujących to 
zjawisko, można przedstawić treściw ie jej następstwa. Żeby zacząć od „korzystniejszych44 
na pozór następstw, podnosimy, że wedle danych zebranych przez badania W ydziału k ra ­
jowego możnaby jako p l n s  parcelacyi dzisiejszej zapisać jedynie fakt, że pewnej ilości 
gospodarstw włościańskich przysporzyła bądź co bądź już poważniejszą przestrzeń gruntu, 
w stosunku jednak do ogółu parcelowanej ziemi zawsze część bardzo nieznaczną, a więc 
stworzyła z nich gospodarstwa silniejsze i odporniejsze. „Możnaby8 to uznać za wynik 
dodatni, gayby warunki tego powiększenia się były na ogół korzystne, to je s t cena ra- 
cyonalua, o ile zaś cena nie była pokryta rzeczywiście własną gotówką nabywającego, wa­
runki kredytu zdrowe. Zauważyć jednak należy, że w obu kierunkach niestety musi się 
budzić silna wątpliwość —  wobec wysokości cen przeciętnych za z emię I na ogół nie­
korzystnych warunków dotychczasowych kredytu parcelacyjnego. Nadto zaznaczamy, że 
wedle wyniku badań, acz na niezupełnym  —  przyznajemy —  inateryale opartych, 
liczba tych przez dzisiejszą parcelacyę na racyonalne wzmocnienie gospodarstw oddanych 
morgów stanowi nie duży procent ogółu rozparcelowanych obszarów — (wedle badań pro­
cent ten nie dochodzi 14%)-

Drugą dodatnia stroną wyników parcelacyi mógłby może kto nazwać fakt, iż 
pewna liczba właścicieli gospodarstw folwarcznych wyszła z finansową korzyścią z niepo­
myślnego położenia majątkowego. Wydział krajowy nie może jednak wobec stra t, jakie 
parcelacja  przyniosła publicznym interesom , nazwać tego następstw a parcelacyi korzystnem , 
tak samo jak nie może widzieć żadnej korzyści w niepomiernych zyskach spekulantów parcela- 
cyjnych, ani dopatrywać się rozkwitu przedsiębiorczości w rozwoju spekulacyi parceiacyjnej.

A po za tem i problematycznej natury korzyściami z parcelacyi mamy już tylko 
do zarejestrow ania szkodliwe, jeśli nie zgubne, następstwa parcelacyi la t ostatnich.

Szkodliwą je s t parcelacya prżedewszystkiem przez to( że jest całkowitą, że me 
powstają w drodze parcelacyi mniejsze przedsiębiorstwa folwarczne, m niejsze od dzisiej­
szych majątków parcelowanych, a większe od gospodarstw kmiecych, któreby więc mogły 
tworzyć ogniwo między wielką własnością rolną a gospodarstwami włościańskiemi, ogniwo, 
którego tak bardzo brak w struk turze naszego układu własności rolniczej.

Szkodliwem jes t następstwo niezaprzeczone dzisiejszej parcelacyi, wzrost nadmierny 
ceny ziemi, uniemożliwiający oprocentowanie zakładowego kapitału  w gospodarstwie rolniczem, 
pociągający za sobą nadmierne obdłużenie większej własności przydziałach rodzinnych, dokony­
wanych na podstawie zbyt wysoko szacowanej wartości ziemi. Te wyśrubowane ceny ofe­
rowane przez parcelacyę stanowią też jakby zarodek, czy zarzewie, dalszego prospero­
wania parcelacyi, łudząc bowiem właścicieli co do wartości ich majątków, sprowadzają 
życie nad możność, a zarazem tworzą s ta łą  „pokusę wabiącą do sprzedaży na parcelacyę44.

Szkodliwem następstw em  parcelacyi je s t także fakt, że przy wysokich cenach, 
sztucznie wyśrubowanych, rozbija ona parcelowane grunta  na drobne kaw ałki, oddaje je 
w ręce gospodarzy gospodarujących na skrawkach, nie zasilając ich należycie ziem ią. Te 
jedno, dwu i trzymorgowe gospodarstwa, które przez dokupno parcelacyjae pow sta ją



z gospodarstw pół i jednomorgowych, to  zaiste efemerydy okupione ogromną ceną i p racą 
właścicieli prawie na chwilę tylko, boć jeśli nie wcześniej, to z chwilą śmierci ich twór­
ców rozpadną się koniecznie przez podział. W obec zbyt wygórowanej ceny zapłaconej za 
dokupiony grunt sp łata  rodzeństwa je s t z góry wykluczona

Ten fatalny skutek ma dzisiejsza wyśrubowana przez parcelacyę cena ziemi nie 
tylko dla mniej zamożnych włościan, ale wprost dla ogółu osiadłego na roli, przy 
tych bowiem cenach nie ma możności spłacenia swych dzieci nawet kilkudziesięciomor- 
gowy gospodarz, jeśliby chciał takie gospodarstwo jednem u dziecku zostawić. Nastęo- 
stwem więc wygórowania cen ziemi jest skazanie własności rolniczej włościańskiej na 
ciągłe rozdrabnianie jej i dzielenie, uniemożliwienie jej konsolidacyi, ciągłą fluktuacyę, dla 
podniesienia się tej kategoryi własności rolniczej zgubną, dla ustroju własności rolniczej 
tak  bardzo szkodliwą.

A nadto, te  ujemne następstwa spekulacyi parcelacyjnej musi kraj, społeczeństwo, 
okupywać milionowemi s tra ta m i: jak  ru iną zabudowań folwarcznych, urządzeń maszyno­
wych, zakładów przemysłowych, które na rozparcelowanych m ajątkach istniały, a po par­
celacyi się m a rn u ją ; jak  s tra tą  wynikającą z zaniedbania gospodarstwa na m ajątkach 
„dojrzewającvch“ do parcelacyi, w okresie poprzedzającym parcelacyę i w czasie trw ania 
parcelacyi; jak  dalej s tra tą  w produkcyi krajowej, wynikającą z obniżenia kultury  na 
gruntach, k tóre parcelacya oddaje gospodarstwom karłowym, nie mającym warunków 
utrzym ania dokupionych skrawków w kulturze dotychczasowej; jak  wreszcie stra tą , k tórą 
ponosi społeczeństwo przez to, że tysiące nabywców parcelacyjnych opłacają się speku­
lantom, dając z swej ciężkiej pracy owe kolosalne zyski (30 do 5 u %  ceny sprzedaży 
ziemi), nie stoiące w stosunku ani do trudu ani do ryzyka spekulantów. Te straty  wszy­
stkie rocznie przy dzisiejszej parcelacyi lekko szacowane na miliony, to nie abstrakcya 
teoretyczna, to dające się rachunkiem stwierdzić cyfry niesionych parcelacyi ofiar pie­
niężnych.

Zarówno ujemne następstwa dzisiejszej parcelacyi, jak  straty , o których powyżej 
uczyniono wzmiankę, nie dają się pogodzić z interesem  publicznym. Niweczenie jednostek 
gospodarczych, historycznie wytworzonych warsztatów pracy i produkcyi, których potrzeby 
gospodarczej i społecznej w ustroju i układzie własności rolniczej nikt nie kwestyonuje, 
chyba ci, co wogóle własności ziemi nie u zn a ją ; rozbijanie ziemi na parcele drobne 
nie mogące zasilić gospodarstw, do których są dokupywane; sztuczne podnoszenie cen 
ziemi, grożące poważnemi niebezpieczeństwami całej własności ziemi, bo ciągłą jej fluktu- 
acyą i doprowadzeniem do fałszywego układu tej własności, jeśli już pominiemy ewentu­
alne groźne następstwa kredytowe: to wszystko wykonywane jedynie w imię większego 
zysku jednostek, urąga interesom  dobra publicznego, które wymagają koniecznie u trzy­
mania w odpowiedniej liczbie średnich gospodarstw rolniczych, jakiem i są  dzisiejsze go­
spodarstwa jednofolwarcznp, a względnie wytwarzania także w ich miejsce nowego typu 
gospodarstw, zapewniających swym nabywcom niezawisłość gospodarczą i społeczną, nie­
zbędną dla spełniania funkcyi publicznych. In teres publiczny wymaga praw dłowego układu 
własności ziemskiej i każe zapobiegać jego wypaczeniu, a nie pozwala na tolerowanie ta ­
kich s tra t ekonomicznych, jakie wskutek dzisiejszego ruchu parcelacyjnego ponosi nasze 
społeczeństwo, a raczej jego obie rolnicze warstwy.

* **

W ydział krajowy, mając przedłożony cały m ateryał, którego wyniki przedstawiono 
powyżej, opierając się nadto na wspomnianej już jednomyślnej op.nii krajowej Komisyi 
dla spraw rolniczych, z d. 1 lipca 1905 r. uznał, że sprawa ujęcia kierunku parcela­
cyi w ręce powołanych czynników w celu usunięcia lub złagodzenia jej ujemnych następstw , 
w myśl zasad dotychczasowej polityki agrarnej W ys. Sejmu, winna być rozwiązaną prze- 
dewszystkiem w tym duchu, iż zasadniczo nie może to rozwiązanie opierać się na usta- 
wodawczem, czy też administracyjnern uniemożliwieniu lub u trudnieniu nabycia ziemi w ar­
stwom pragnącym nabyć ziemię, choćby i w małym kawałku. Dążenie szerokich warstw 
ludności naszego kraju do nabycia choćby kawałka ziemi ojczystej, do powiększenia ojco­
wizny, uznaje W ydział krajowy za uprawnione, godziwe i słuszne i nie mógłby przedłożyć 
Wys. Sejmowi wniosku, któryby miał na celu wyjęcie jakiegokolwiek typu własności ziem­
skiej z obiegu, zamknięcie możności przejścia takiego typu w inną formę tej własności



przez przejście w rece innych właścicieli. Zajmując to stanowisko, uznaje jednak W ydział 
krajowy za obowiązek Reprezentacyi kraju wobec stw ierdzenia ujemnych i szkodliwych, 
z interesem  publicznym nie dających się pogodzić, cech i następstw  ruchu parcelacyjnego 
w kraju, podjęcie czynności w celu pokierowania tego ruchu zgodnie z interesem  kraju, 
interesem  publicznym, wprzęgnięcia go w służbę tego in teresu , oczyszczenia go z zwy­
rodnień, które się w procederze parcelacyjnym rozwielmużniły. Osiągnięcie tego celu je s t 
możliwe przez zdobycie możności oddziaływania na ten proces, na jego przyczyny, a po­
średnio i skutki.

Zasadnicze stanowisko W ydziału krajowego, k tóre wyżej określono, wyklucza 
możność oddziaływania na dwie przyczyny, że tak powiemy, naturalne, parcelacyi, na: 
popyt na ziemię i jej podaż, oędą więc one działać nadal, W ydział krajowy zaznacza je ­
dynie, że działalność, której wedle niżej omówionych wniosków, w razie ich przyjęcia 
przez Wys. Sejm, Wys. Sejm będzie mógł dać początek, nie wątpliwie oddziała na pewną 
modyfikacyę obu tych czynników. Popyt uczyni zdrowszym, budząc i krzewiąc wśród lud­
ności żądnej ziemi właściwe pojęcie o jej gospodarczej wartości i cenie, podaż uczyni 
mniej wymagającą zysku, a więc jeden i drugi czynnik unorm uje i um iarkuje. Pozostaje 
trzecia przyczyna dzisiejszego ruchu parcelacyjnego, a powiedzmy odrazu, główne źródło 
zwyrodnień parcelacyi, spekulacya parcelacyjna. Przeciw działauie tem u czynnikowi uznaje 
Wydział krajowy za obowiązek Reprezentacyi kraju i wszystkich czynników powołanych 
do przestrzegania in teresu publicznego, a oddziaływanie na kierunek parcelacyi ma mieć 
zdaniem W ydziału krajowego głównie na celu uniemożliwienie spekulacyi parceiacyjnej 
i jej zgubnej działalności.

Cel ten  zdaniem W ydziału krajowego można osiągnąć, czyniąc spekulantów par- 
celacyjDych, ich usługi realne zbędnemi. Zjawili się oni na targu ziemią jako pośrednicy 
kredytowi, później dopiero przyjęli rolę nabywców ziemi en gros dla przeprowadzenia 
rozsprzedaży detailicznej. Można ich więc usunąć, stwarzając przedewszystkiem źródło 
kredytu parcelacyjnego, tańszego i dogodniejszego niż ten, jakim oni służą swej klienteli, 
a to nietrudno wobec wysokiej stopy oprocentowania kredytu u nich i ciężkich wogóle 
warunków tego kredytu, powtóre można to uczynić, organizując nabywców parcelacyjnych 
tak , iżby im umożliwić nabywanie ziemi wprost od sprzedającego ją  właściciela.

W ydział krajowy, uznając trafność tej drogi wskazanej w wyżej powołanej opinii 
krajowej Komisyi dla spraw rolniczych, postanowił przedłożyć Wys. Sejmowi wniosek ot­
warcia źródła kredytu parcelacyjnego w Banku krajowym i wypracował projekt odpo­
wiednich zmian w statucie Banku krajowego, mających na celu utworzenie osobnego od­
działu dla kredytu parcelacyjnego.

Uchwała ta  W ydziału krajowego odpowiada dawnym intencyom Wys. Sejmu. 
Jeszcze uchwałą z d. 29 listopada 1890 r. polecił był Sejm Wydziałowi krajowemu roz­
patrzenie sprawy utworzenia w Banku krajowym oddziału parcelacyjuego. Ponowił Sejm 
to polecenie uchwałą z 23 m arca 1892 r. a gdy pizedłożone w tej sprawie wnioski W y­
działu krajowego w latach 1892/3 i i894  nie zostały przez Wys. Sejm załatw ione, pono­
wił Wys. Sejm uchwałą swą z dnia 8 lutego 1895 r. swe dawne polecenia, polecając 
Wydziałowi krajowemu, „aby w porozumieniu z Dyrekcyą Banku parcelacyjnego i jego 
Radą Nadzorczą przedłożył projekt norm i warunków, pod jakiemi Bank krajowy mógłby 
przychodzić spółkom parcelacyjnym w takich interesach, których celem bvłaby jedynie 
częściowa parcelacya dóbr ziemskich, o ile korzystnie wpłynąć może na in teresa rolnicze 
i społeczne kraju naszego“. W skutek tej uchwały zostały takie normy w sposób w uchwa­
le wskazany i z zastrzeżeniem  w niej zawartem wypracowane i przez W ydział krajowy 
zatwierdzone. Podał je  W ydział krajowy do zatwierdzającej wiadomości Wys. Sejmu swem 
sprawozdaniem z dnia 13 grudnia 1895 r. LW . 79.681/05, a Wys. Sejm przyjął jev do 
tej zatwierdzającej wiadomości uchw ałą swą z d. 28 stycznia 1896 r. Normy te pozwala 
sobie W ydział krajowy tu przedrukow ać:

Zasadnicze postanowienia dla siosnnku Banku krajowego ze Spółkami
parcelacyjnemi.

§. 1.
W myśl postanowień §. 3 i 94 sta tu tu  bankowego, może Bank krajowy brać 

udział przy zakładaniu spółek parcelacyjnych, opartych na ustawie z 9. kwietnia 1873
2
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(Dz. u. p. Nr. 70.), a mających za zadanie parcelowanie dóbr tabularnych z uwzględnie­
niem rolniczych i społecznych interesów krajowych.

Czynności pośredniczenia w zakładaniu spółek parcelacyjnych mogą być przed­
siębrane tylko za poprzednią uchwalą Rady Nadzorczej w każdym poszczególnym 
wypadku.

§• 2 .

Dla nowopowstaiących spółek parcelacyjnych, o których potrzebie, racyoualnem 
założeniu i dostatecznych siłach finansowych Dyrekcya BaDku w drodze właściwej się 
przekona, udzielać będzie Bank krajowy kredytu do spłaty w 10 do 20 ratach kw artal­
nych za op łatą  każdoczesnej stopy procentowej w Banku krajowy m i za zeznaniem skryptu 
dłużnego w formie aktu  notaryalnego, zaopatrzonego oprócz podpisu firmy spółki jeszcze 
dwoma dobrymi podpisami.

§. 3.

Dla zasługujących na poparcie spółek parcelacyjnych będzie Bank:
a) pośredniczyć w dostarczaniu hipotecznego kredytu dla nabywców rozparcelo­

wanych gruntów w granicach statu tem  i instrukcyam i Banku wskazanych;
b) pośredniczyć przy konwersyi długów hipotecznych na parcelowanych m ajątkach 

c iężących;
c) załatw iać przez swoje organa i zastępujące go lokalne instytucye wszelkie 

pieniężne zlecenia spółek parcelacyjnych na placach, na których Bank je s t zastąpiony;
d) pośredniczyć w lokowaniu gotówki spółek parcelacyjnych na rachunku bieżą­

cym, aaygnatowym i przekazowym w Banku krajow ym ;
e) udzielać rady i pomocy we wszystkich sprawach bankowych, w których się 

Spółki parcelacyjne do Banku odniosą.

§• 4.

Parcelacyjne Spółki będą mieć nadto praw a:
a) korzystania z kredytu wekslowego w Banku krajowym w formie statutem  

i instrukcyam i Banku wskazanej ;
b) korzystania z pośrednictwa Banku we wszystkich swych interesach pieniężnych 

na placach bankowych;
c) w ogóle do żądania poparcia od Banku dla interesów Spółek i ich klientów.

Te zasadnicze postanowienia obowiązują do dziś, na ich podstawie wziął Bank 
krajowy udział w założeniu Banku parcelacyjnego we Lwowie w roku 1898, a następnie 
w utworzeniu Towarzystwa wzajemnej pomocy obywatelskiej w K rakow ie i działalność 
obu tych instytucyi popierał w myśl „postanowień zasadniczych*. Działalność ta  Banku 
krajowego jest Wysokiemu Sejmowi znaną z sprawozdań sejmowej Komisji Bankowej, 
w których począwszy od roku 1899 aż do roku 1894 zajmuje się ona działalni ścią Banku 
krajowego na polu parcelacyi, nie szczędząc uwag krytycznych i wytycznych wskazówek. 
W ydział krajowy uważał za wskazane „zasadnicze postanowienia“ przypomnieć pamięci 
Wysokiego Sejmu, by tem łatwiej módz uzasadnić i uwidocznić, jakie stanowisko zajmuje 
w projektowanych obecnie zmianach sta tu tu  Banku i o ile się to stanowisko różni od 
stanowiska zajętego w r. 1895.

Otoż przedewszystkiem w projektowanych postanowieniach zastrzeżono, iż z k re ­
dytu parcelacyjnego w Banku krajowym korzystać mogą jedynie l o k a l n e  spółki nabyw­
ców parcelacyjnych, zawiązane dla nabycia i rozparcelowania m i ę d z y  s w y c h  c z ł o n ­
k ó w  o k r e ś l o n e g o  w statucie Spółki m a j ą t k u ,  utworzone na podstawie wzoro­
wego s ta tu tu  i zostające pod patronatem  W ydziału krajowego dla Spółek rolniczych (o tej 
organizacji mówimy niżej). Zastrzeżenie to możności korzystania z kredytu  parcelacyj 
nego w Banku krajowym jedynie dla takich spółek je s t koniecznym warunkiem skutecznej 
walki ze spekulacyą parcelacyjną, k -órą od korzystania z tego kredytu trzeba wykluczyć, 
jeśli się jej nie ma wzmocnić jego dobrodziejstwem. Z kredytu tego więc nie będą mogli 
korzystać ani spekulanci parcelacyjni, ani pośrednicy parcelacyjni, którzy choćby nie
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chtieli służyć parcelacyjnej spekulacyi, jeśli się zarobkowo pośrednictwu w tym procesie 
oddają, już stają się uczestnikami tej spekulacyi. I to jest pierwsza zasadnicza różnica 
między nowym projektem a normami z roku 1895. Druga polega na postanowieniu w pro­
jekcie statu tu , iż pożyczek spółkom określonym udziela Dyrekcya Banku n a  w n i o s e k  
Biura wspomnianego Patronatu . Postanowienie to jest wynikiem uwzględnienia „okoliczności 
pierwszorzędnej, zdaniem W ydziału krajowego, wagi, iż kredyt parcelacyjny ma służyć 
celom polityki społecznej i ekonomicznej kraju. Ocenienie, o ile skład spółki, zamierzona 
przez nią parcelacya i jej warunki odpowiadają tym celom i zasadom uznanym przez 
Reprezentacyę kraju za kryterya polityki parcelacyjnej kraju, nie może być zdaniem Wydziału 
krajowego zadaniem organów instytucyi finansowej, jaką je s t Bank krajowy, natom iast 
może być poruczonein organowi W ydziału krajowego, jakim  jest Patronat, którego zadania 
na polu organizacyi asocyacyi rolniczej kwalifikują go do tego zadania tem lepiej, że ten 
organ właśnie ma w myśl projektowanej organizacyi współdziałać przy utworzeniu spółki 
parcelacyjnej, ma jej działalność kontrolować i rozciągać nad nią opiekę, dawać jej 
działaniu kierunek.

Trzecia różnica między uchwalonym przez W ydział krajowy projektem  statu tu  
a normami z roku 1895 to postanowienie s ta tu tu  projektowanego, którem  Bank zostaje 
upoważniony do udzielania pożyczek parcelacyjnych spółkom już to z zasobów gotówko­
wych swego oddziału bankowego, j u ż  t o  w o b l i g a c y a c h  k o m u n a l n y c h .  Po­
stanowienie to znajduje uzasadnienie w różnicy rozwoju i stanie parceiacyi dziś, a przed 
laty 10; kiedy wówczas można było przypuszczać, iż zapasy gotówkowe Banku będą do- 
statecznem  źródłem kredytu parcelacyjnego, to dziś mogłoby się to źródło rychło okazać 
niedostatecznem. — Nadto gotówkowe pożyczki z natury rzeczy krótko-term inowe, sp ła- 
calne wedle norm z roku 1895 najwyżej w 20 kwartalnych ratach, mogłyby być nie dość 
dogodnemi dla Spółek parcelacyjnych, a jeśli ten kredyt ma być skuteczną bromu prze­
ciw spekulacyi parcelacyjnej, tedy musi. Bank mieć możność udzielania go w formie naj­
sposobniejszej i najdogodniejszej. Projekt sta tu tu  upoważnia więc Bank do udzielania 
kredytu parcelacyjnego Spółkom w obligach komunalnych i przyznaje gwarancyę kraju 
za emisyę obligów komunalnych aż do wysokości 60,000.000 K, podw yższają więc w poró­
wnaniu z dzisiejszym stanem  o 30,000.000 K. Postanowienie to sta tu tu  projektowanego 
jest wypływem uznania ze strony Wydziału krajowego, że warunkiem powodzenia akcyi 
zamierzonej, jest między innemi wydatność kredytu parcelacyjnego udzielanego dla prze­
prowadzenia parcelacyi zgoduych z interesem  publicznym, że' ualej, jeśli kraj ma w akcyi 
tej wystąpić skutecznie, to musi na targu parcelacyjnym zaciężyć finansową wagą tej 
akcyi, inaczej, to jest, wstępując na ten targ  z sumą nieznaczną w stosunku do dzic.ej- 
szych operacyi parcelacyjnych, naraziłby krai swą akcyę na zawody: zam iast usunąć spe- 
kulacyę z targu, poparłby ją  tylko, owe bowiem parę milionów przyczyniłoby się jedynie, 
do podniesienia ceuy ziemi i ożywienia spekulacyi, podobnie jak za mała ilość wody 
podnieca pożar, ale go ugasić nie zdoła.

Kończąc omówienie projektowanych zasadniczych postanowień sta tu tu  Banku k ra­
jowego nadmieniamy, że Bank obok kredytu parcelacyjnego, a więc kredytu mającego 
ułatwić nabywcom w spółkę związanym uabycia m ajątku dla rozparcelowania go między siebie, 
będzie im udzielał pożyczek hipotecznych w chwili, kiedy oni, jako jednostki nabędą 
części pierwotnie kupionego m ajątku na własność. Pożyczkę parcelacyjną zaciągać będzie 
spółka jako taka i pożyczkę tą  wypłacać będzie Bank po zawarciu kontraktu kupna do 
rąk sprzedającego właściciela m ajątku na pokrycie ceny knpna. Pożyczki hipoteczne dla 
poszczególnych członków Spółki, na hipotekę ich gospodarstw przyzna Bank im, 
w rzeczywistości wypłaci je  jednak oddział hipoteczny Banku jego oddziałowi parcelacyj- 
nemu, um arzając niemi część pożyczki parcelacyjnej. Reszta tej pożyczki pozostanie d łu ­
giem spółki jako takiej, spółka jednak może sobie swą pretensyę do członka zabezpie­
czyć na hipotece jego posiadłości, po pożyczce hipotecznej Banku. Dług ten spłaca członek 
spółki spółce w ra tach , jakie będą ustanowione, ona zaś spłaca swój dług do Banku 
w term inach w skrypcie ustanowionych. W jakiej wysokości będą udzielane pożyczki 
parcelacyjue Spółkom, nie stanowi sta tu t, podobnie, jak  nie przepisuje on czasu trw ania, 
względnie spłaty pożyczki. Jedno i drugie musi być, zdaniem W ydziału krajowego, po­
zostawione decyzyi powołanych czynników, a w.ęc Dyrekcyi Banku krajowego i przed­
stawiającego wniosek udzielenia pożyczki Patronatu  W ydziału krajowego i musi być 
daną możność zastosowania się do specyalnych warunków.



Na powyższych zasadniczych postanowieniach oparty projekt zmian s ta tu tu  Banku 
krajowego, wypracowany w ostatnich czasach, nie mógł być jeszcze przedmiotem opinii 
organów Banku, jego Rady nadzorczej i Dyrekcyi. W ydział krajowy mniema, że w sprawie 
tak  ważnej dla organizacyi Banku opinia tych organów je s t nader pożądaną, postanowił 
więc jej zasięgnąć przed przedłożeniem  sprawy Wysokiemu Sejmowi i ostatecznem  uchwa­
leniem sta tu tu . Dla tego nie przedkłada obecnie tego projektu Wys. Sejmowi, lecz zdaje 
tylko sprawę z swej w te j sprawie czynności.

Obok organizacyi źródła kredytu parcelacyjnego postanowił W ydział krajowy, jak 
już z powyżej podanych postanowień projektu zmian sta tu tu  Banku widoczna, przystąpić 
równocześnie do zorganizowania nabywców parcelacyjnych w spółki, zostające pod patro­
natem  W ydziału krajowego dla spółek rolniczych. W ydział krajowy odrzucił myśl utwo­
rzenia odrębnego patronatu dla spółek parcelacyjnych a postanowił rozszerzyć działalność 
Biura Patronatu  spółek Raifeisenowskich, na spółki p-oponowane, spółki bowiem Raifei- 
senow3kie i ich patronat cieszą się wielką wziętością u włościan. Prócz tego przemawia 
za tem i ten wzgląd, że biuro patronatu spółek Raifeisenowskich posiada już liczuy bardzo 
zastęp ludzi w zarządach spółek, których będzie mogło użyć w roli swych delegatów przy 
spółkach parcelacyjnych, ludzi, których zna dokładnie, którzy są wyrobieni w pracach 
spółkowych i którzy znają szczegółowo stan majątkowy większości mieszkańców swej 
gminy. Tymczasem nowo utworzone odrębne biuro patronatu musiałoby wyszukiwać dopiero 
tych ludzi z dużym mozołem i narażając się na liczne zawody. W reszcie nie bez zna­
czenia je s t i to, że biuro patronatu spółek Raifeisenowskich, które objęły już działalno­
ścią swą około 7* gmin kraju, może o wiele łatwiej dać ogółowi ludności wiejskiej śc i­
słe o celach i zadaniach swych informacye, prostując błędne pojęcia, które niewątpliwie 
szerzyć będą spekulanci, niżby to mogło czynić nowo utworzone biuro, nie mające żad­
nych jeszcze w kraju stosunków.

Po tem  uzasadnieniu powyższej decyzyi przechodzimy do omówienia organizacyi 
Spółek parcelacyjnych.

Spółki te  m ają na celu organizacyę zbiorowego zakupna ziemi przez włościan 
dla celów rolniczych. S ta tu t wzorowy dla nich już wypracowany zawiera więc postanowię 
nia, któreby im ten charak ter skutecznie zapewniały, uniemożliwiając przerodzenie się 
w spółki pośredniczące w parcelacyjnym handlu ziemią. S ta tu t spółki stanowi, że celem 
spółki nie je s t kupowanie posiadłości ziemskich dla podziału ich między członków, lecz 
zakupno danego określonego m ajątku. Od nazwy m ajątku tego będzie też spółka nosić 
miano i siedliskiem jej będzie zakupiony dla parcelacyi folwark. Gdy jednak przez podział 
rzeczonego folwarku może spółka mieć za zadanie nabycie i odsprzedanie dawnych gospo­
darstw  swych członków, którzyby zdecydowali się miast dokupywać adjakcyjne parcele, 
nabyć skomasowane osady, odsprzedając sąsiadom dawne swe grunt?, teren  działalności 
spółki musi więc obejmować prócz parcelowanego folwarku także gminy, z których parce- 
lanci pochodzą.

Prócz tego s ta tu t spółki wyraźnie orzeka, że spółka może sprzedawać ziemię 
tylko swym członkom, jakoteż, —  że każdy członek spółki obowiązany je s t przyjąć udział 
w podziale zakupionych posiadłości —  o ile nie zwolni go od tego obowiązku patronat. 
Żeby zaś obowiązek ten jego nie był iluzorycznym, sta tu t postanawia, że człuueic, przy­
stępując do spółki składa deklaracyę, określającą wiele chce nabyć gruntu, że ma złożyć 
stosowną do ilości morgów, k tóre  zamierza nabyć, ilość udziałów, oraz że w razie uchy­
lenia się od powyższego obowiązku traci złożone udziały.

W reszcie biuro patronatu  ma prawo kontrolować, czy który z członków nie kupuje 
ziemi dla celów spekulacyjnych, a jeśliby się o tem przekonało, członek taki winien 
być natychm iast ze spółki wykluczonym.

W ten  sposób uchronione zostaną spółki od niebezpieczeństwa opanowania ich 
przez spekulantów, których nie brąk dziś już i wśród włościan.

Lecz nie je s t to jedyne niebezpieczeństwo, k tóre może spółkom tym zagrażać.
Należy również mieć się na baczności, by spółki uie stały  się terenem  wyzysku 

ogółu członków przez członków zarządu i rady nadzorczej.
Zapobiega tem u proponowana przez W ydział krajowy organizacya w ten sposób, 

że wszystkie ważniejsze czynności wykonywać ma zarząd już to za pośrednictwem biura 
patronatu, już też pod najściślejszą jego kontrolą. A Więc spółka zaciąga pożyczki
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tylko za pośrednictwem biura patronatu, pertraktacye o kupno ziemi prowadzi pod jego 
kontrolą, dzieli nabyte posiadłości między członków na podstawie wypracowanego przez 
biuro patronatu  planu parcelacyi i t. d.

Nadając wszakże tak  szerokie atrybucye ingerencyi biura patronatu, s ta tu t spółki 
tern samem zapewnia spółce działalność, rzeczywiście zgodną ze społeczno-gospodarczemi 
interesam i kraju.

Załączając projektowany wzorowy s ta tu t spółek parcelacyjnych, jako załącznik II.
II. •/. niniejszego sprawozdania, poprzestajemy na tern krótkiem  jego omówieniu a przecho­

dzimy do streszczenia zasad działania biura Patronatu  jako organu W ydziału krajowego, 
mającego organizować spółki i kierować ich działalnością zgodnie z interesem  kraju.

W myśl projektu W ydziału krajowego byłoby obowiązkiem tego biura u trzy­
mywać u siebie ewideucyę ofiarowanych na sprzedaż parcelacyjną majątków jakoteż zgło­
szeń nabywców chcących kupić parcelowany m ajątek.

Na podstawie takiego wykazu zaofiarowania i zapotrzebowania byłoby obowiązkiem 
biura : 1) udzielać potrzebnych informacyi spółkom zawiązanym na podstawie wzorowego 
s ta tu tu ; 2) pomagać przy powstawaniu rzeczonych spółek i je  organizować. Biuro ma 
dalej opiekować się zawiązanemi spółkami, kontrolując ich rachunki i księgi, wykonując 
nadzór nad zawieranemi przez nie umowami kupna i sprzedaży posiadłości gruntowych 
między członków, wykonując nadzór nad dokonywanymi przez zarządy spółek „ d z ia ła m i 
nabytych posiadłości między członków.

Biuro przychodzi Spółkom z pom ocą: 1) wygotowując dla nich za zwrotem rze­
czywistych kosztów plany podziału nabytych posiadłości między członków, to je s t :  plany 
parcelacy jne; 2) opracowując podania i wnioski w sprawie pożyczek parcelacyjnych; 
3) załatw iając za zwrotem kosztów związane z parcelacyą czynności prawne.

Jako czynuik kierujący działalnością Spółek winno biuro P atronatu : ułatw iać 
i popierać: tworzenie przy parcelacyach dokonywanych przez spółki w możliwie najwięk­
szej liczbie gospodarczo samodzielnych posiadłości, dalej: osad skomasowanych; sk ie ro ­
wywać tych z pomiędzy parcelautów któryby mieli odpowiednie warunki do utworzenia 
włości rentowych do kraj. Komisyi dla włości rentow ych; starać się o tworzenie drogą 
parcelacyi, o ile zachodzić będą odpowiednie warunki, mniejszych gospodarstw folwarcz­
nych; dbać o korzystne zużytkowanie na cele publiczne nabytych przez Spółki zabudowań 
folwarcznych; wreszcie popierać wedle możności powstawanie wśród członków Spółek 
parcelacyjnych, spółek melioracyjnych, wytwórczych i t. d., w celu podniesienia wydatności 
nabytych przez nich gospodarstw.

Na powyższych zasadach zorganizowana akcya daje się ująć w następujący zarys 
funkcyonowania omówionych instytucyi na terenie parcelacyjnego handlu ziem ią:

Biuro patronatu prowadzi wykaz parcelacyjnego zaofiarowania i zapotrzebo­
wania ziemi.

W łaściciele, mający ziemię na sprzedaż, podają do biura patronatu  zgłoszenia, 
iż właściciel m ajątku N. o danym obszarze, z daną ilością roli, łąk, lasów i t. d. życzy so ­
bie rozparcelować go w całości lub w określonej jakiejś części po pewnej minimalnej 
cenie.

Z drugiej strony włościanie chcący nabyć przy parcelacyi ziemię podają zgło­
szenia zawierające informacye o tern, wieleby chciał każdy z nich nabyć gruntu, czy 
życzy go sobie kupić w sąsiedztwie, czy też w odleglejszych stronach i po jakiej miałby 
go zam iar nabyć cenie i t  d

W przeważnej ilości wypadków, wraz z podan'em  ofiarowującem na parcelacyę 
m ajątek ziemski, wpływać będą i zgłoszenia sąsiednich włościan o nabycie go. W łaści­
ciel bowiem folwarku nie ma żadnego in teresu  w ukrywaniu przed sąsiednim i włościa­
nami swego zam iaru parcelacyi, lecz przeciwnie sam ich do złożenia odpowiedniej o fe r­
ty  namawiać będzie.

Gdyby wszakże złożyło się tak, iż wpłynęło zgłoszenie ofiarujące folwark na par­
celacyę bez równoczesnego podania sąsiednich włościan o pomoc przy zakupnie danego 
m ajątku, biurc zaś patronatu  było przeświaaczonem, że w danej miejscowości parcelacya 
sąsiedzka jest pożądaną i możliwą, —  wtedy samo ono zasiągnie iuformacyi w sąsiednich 
gminach, rozpytując ich mieszkańców, czy nie chcieliby zakupić rzeczonego m ajątku, 
względnie jego części



Również, jeśliby wpłynęło podanie od włościan jakiejś gminy, wyrażające chęć 
nabycia parcelacyjnego ziemi w sąsiednim folwarku bez jednoczesnego zgłoszenia ze 
strony właściciela tego folwarku, a biuro patronatu  uważało, ze w danym wypadku p a r­
celacya sąsiedzka jest wskazaną, zasiągnie ono informacyi u właściciela rzeczonego fol - 

. warku, zwracając mu uwagę na odnośną ofertę włościan, by w razie chęci sprzedania 
swego m ajątku bezpośrednio z nimi traktow ał, nie wdając się w in teresa  ze s p e ­
kulantam i.

Gdy w jakikolwiek z powyższych sposób skonstantuje biuro patronatu , że dany 
folwark N. w całości, czy określonej części jest wystawionym na sprzedaż parcelacyjną, 
a wśród sąsiednich włościan są chętni nabywcy — przystąpi ono w tedy do prowizo­
rycznego założę ma spółki parcelacyjnej, t. j. mającej za cel napycie i podzielenie między 
swych członków powyższego m ajątku, czy też jego części. Dla tego : 1) Naznacza biuro 
patronatu delegata swego z pośród miejscowej ludności. Delegatem tym winien być czło­
wiek prawy, inteligentny i mający zaufanie u włościan. Najczęściej zapewne będzie tn 
ksiądz, nauczyciel lub kierownik kasy raifeisenowskiej, czy kółka rolniczego. 2) P rzez 
delegata tego, którem u ku pomocy wysyła w razie potrzeby swego delegata, zbiera biuro 
wśród włościan podpisy na deklaracyę, iż w razie zawiązania się spółki parcelacyjnej 
przystąpią do niej w celu nabycia określonej ilości ziemi. 3) Przez tegoż delegata p ro ­
wadzi przedwstępne układy z właścicielem odnośnego folwarku o łączną cenę kupna 
ziemi.

Kiedy zaś zbierze się dostateczna już ilość czołonków, by spółka mogła zakupić 
daną posiadłość, a pertraktacye z właścicielem jej wykażą że porozumienie co do ceny 
kupna jest możliwe, biuro patronatu przystępuje do zorganizowania Spółki.

Zanim jednak już ostatecznie ją  zawiąże, musi ono ewentualnie postarać się o 
przeprowadzenie wśród przystępujących do spółki włościan porozumienia, mocą którego 
część ich zgodziłaby się odstąpić spółce dotychczasowe swe posiadłości a to po to, by 
zam iast dokupywania przez każdego z członków adjakcyjnych parcel na gruntach folwarcz­
nych część parcelantów nabyła na gruntach tych skomasowane osady, reszta zaś kupiła 
grunta odsprzedane spółce przez pierwszych. Tylko bowiem w ten sposób parcelacya nie 
będzie przyczyniać się do pogarszania jeszcze bardziej stosunków komasacyjnych w kraju, 
lecz przeciwuie przyczyni się do ich poprawy. Gdy bowiem dzięki powyższemu postępo­
waniu powstawać będą z parcelacyi nietylko osadniczej lecz i sąsiedzkiej kolonie skoma­
sowanych gospodarstw, przykład ich zachęci i resztę włościan do korzystania z is tn ie ją­
cej nstawy komasacyjnej.

Oczywiście może się zdarzyć, że te wszystkie przedwstępne czynności okażą się 
zbyteczne. Nie je s t bowiem wykluczone, że już przed zgłoszeniem podania do biura pa­
tronatu, właściciel folwarku porozumie się na tyle z sąsiednimi włościanami, że biuro 
będzie mogło przystąpić do natychmiastowego zawiązania spółki. Również możliwem jest, 
że te  wszystkie przedwstępne czynności załatwi jakieś stowarzyszenie już to sanacyą 
średnich folwarków się zajmujące, jak np. krakowskie Towarzystwo wzajemnej pomocy 
obywatelskiej, już też mające na celu niesienie włościanom pomocy przy parcelacyi.

Lecz nierzadko będą przygotowawcze te  czynności biura patronatu  o wiele wię­
cej jeszcze skomplikowane.

A mianowicie w razie zgłoszenia do parcelacyi całkowitej większego m ajątku, 
z którego z korzyścią dałoby się wydzielić prócz włościańskich gospodarstw i mniejsze 
jakieś przedsiębiorstwo folwarczne, biuro patronatu obowiązane będzie dowiedzieć się, czy 
nie znajdzie ono odpowiedniego, zasobnego w wiedzę rolniczą i kapitał nabywcy, któryby 
przedsiębiorstwo to kupił, by ewentualnie wejść z nim w porozumienie i skomunikowaw­
szy go z dawnym właścicielem ułatw ić mu w ten sposób nabycie stosownej części p a rce ­
lowanego m ajątku w a z  z zabudowaniami folw arcznem i; resztę zaś nabędzie spółka. Jeśli­
by zaś nabywca taki się nie znalazł, biuro patronatu  winno skomunikować się z Komisyą 
dla włości rentowych, by komisya ta  mogła odpowiednią część parcelowanego folwarku 
na tworzenie więaszych 40 do 60 hektarowych osad rentowych obrócić.

Tak się przedstawią rzeczy przy parcelacyi sąsiedzkiej. Może jednak zbraknąć 
nabywców na zgłoszony do parcelacyi folwark w sąsiednich gminach, a wtedy biuro patronatu  
będzie m usiało z włościan, którzy złożyli podania o nabycie bierni w dalszych stronach 
zorganizować całkowicie już na własną rękę spółkę, dobierając do niej członków według 
własnego uznania.
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Gdy wreszcie spółka została już zawiązaną i zarząd jej wybranym, zawiera z a ­
rząd jej pod kontrolą biura patronatu i na podstawie dokonanego przez biuro to szacunku 
ostateczną umowę o kupno nabywanych gruntów. Jednocześnie zaś z tern, wnosi spółka za 
pośrednictwem biura patronatu podanie o pożyczkę potrzebną dla nabycia rzeczonej po­
siadłości ziemskiej, a kiedy pożyczka ta  zostanie przyznaną a umowa kupna zaw artą, 
wtedy spisuje się kontrakt, przy którym  spółka wypłaca dawuemu właścicielowi z fundu­
szów zebranych drogą udziałów, składanych przez członków, zaliczkę wynoszącą różnicę 
między ceną kupna a przyznaną jej pożyczką. Resztę zaś ceny wypłaca za nią dawnemu 
właścicielowi z przyznanej jej pożyczki bank, który jej kredytu  tego udzielił, w chwili 
przeniesienia na nią prawa własności w księgach gruntowych i pożyczkę tę natychm iast 
na nabytej przez spółkę posiadłości zabezpiecza.

Spółka sta ła  się w ten sposób właścicielem zakupionego przez nią folwarku 
względuie jego części, oraz odsprzedanych jej przez część jej członków dawnych ich po­
siadłości. Na własności tej cięży wszelako uzyskana w celu nabycia jej pożyczka.

Drugim  aktem  działalności spółki je s t podział zakupionych przez nią posiadłości 
między członków.

Zarząd przeprowadza z członkami pertraktacye dotyczące ceny i położenia grun­
tów, które każdy z nich nabywa w ilości określonej przez deklaracyę złożoną przy przy­
stępowaniu do spółki.

Na podstawie zaś umów tych biuro patronatu wypracowuje plan podziału między 
członków spółki zakupionych przez nią posiadłości bacząc: a) by możliwie największa 
część parcelowanej ziemi szła na tworzenie samoistnych gospodarczo osad, bj by o de 
można powstawały osady skomasowane, c) by do nowo-powsiałych pól były dogodne do­
jazdy, d) by kultury leśne były ochronione od niebezpieczeństwa dewastacyi, ej by za ­
budowania folwarczne, o ile nie zostaną przydzielone do większych osad rentowych lub 
do wydzielonego z parcelowanego m ajątku mniejszego folwarczku, nie były dewastowane, 
lecz szły na publiczny użytek, jako to kaplicę, szkołę, ochronkę, m leczarnię spólkową 
etc ., f) by członkowie zarządu i rady nadzorczej nie wyzyskali swej sytuacyi na własną 
korzyść a ze szkodą reszty człouków, szacując niżej zakupywane przez się, niż przez in ­
ny, h członków grunta, lub zachowując dla siebie tylko najlepsze grunta, g) by warunki 
spłaty przez członków spółce ceny kupna nabywanych przez nie części dzielonej posia­
dłości były możliwie najkorzystniejsze dla tych, którzy chcą doprowadzić swe gospodar­
stwo do niezbędnych dla samoistnego gospodarczego bytu rozmiarów.

Wygotowany przez się plan parcelacyi biuro patronatu przedstawia ao zatw ierdze­
nia kom petentnej władzy, a uzyskawszy takowe, poleca zarządowi spółki zawrzeć stosowuie 
doń z człoukami umowy sprzedaży i umów tych dokonać.

Nabyta przez spółkę posiadłość została między członków podzieloną. Spółka roz- 
sprzedała ją częściowo międ*y swych członków. I każdy z nich otrzym ał osobny wykaz 
hipoteczny dla nabytej przez się tą  drogą posiadłości. Za posiadłość tę  zapłacił on spółce 
gotówką tyle tylko, iż oddał jej w formie zadatku złożone przez się udziały. Resztę 
ceny kupna pozostaje on jej winieu. Przypuśćmy, że ceua ta  wynosi 650 koron za morg, 
a udział złożony na każdy morg 200 K ., członek pozostał więc winien spółce 450 K.

Ze swej strony spółka kupiła posiadłość, tę  przypuśćmy po 600 K za morg. 
Z udziałów złożonych przez człouków zapłaciła  ona 25°/0 tej ceny. Na resztę zaś zacią­
gnęła pożyczkę wynoszącą 75%  ceny kupua, tj. 450 K na każdy morg. Pozostające jej 
zaś z każdego udziału członka 50 kor. poszło na koszta parcelacyi i wspólnych urządzeń.

Więc spółka ma u członka 4ÓG koron z morga. I tyleż samo jest dłużna„z ra- 
cyi zaciągniętej pożyczki parcelacyjnej.

Część tego długu może członek spółki spłacić spółce natychm iast po otrzymaniu 
wysazu własności w księgach gruntowych zaciągnąwszy pożyczkę hipoteczną. A wtedy 
i spółka mogłaby odpowiednią część swego długu uiścić. Że zaś spółka podzieliwszy 
zakupioną przez się posiadłość między członków nie daje już tej co poprzednio gw aran­
c ji, więc też ze wszech m iar wskazanem jest, by istotnie z chwilą wyzbycia się swej 
własności ziemskiej, znaczniejszą jakąś część długu swego uiściła, otrzymawszy od człon­
ków zwrot odpowiedniej części swych względem nich wierzytelności.

Z tych względów obowiązany je s t każdy członek w chwili uzyskania hipotecznego 
wykazu swej własności zaciągnąć na nią do połowy jej wartości pożyczkę hipoteczną,
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k tó rą  mu wyrobi biuro patronatu w banku, udzielającym spółkom  kredytu parcelacyjnego 
i pożyczką tą  spłacić równą jej część swych względem spółki zobowiązań, by ta  ostatnia 
mogła znów odpowiednią część swego długu zwrócić bankowi. Innemi słowy, członek 
spółki przyjmuje na się równą połowie wartości posiadłości, przy pomocy spółki zakupio­
nej, część zobowiązań spółki względem banku, zabezpieczając je na tej posiadłości i w 
ten sposób odnośną część długu swego spółce spłaca.

Jeśli spółka kupowała morg po 600 koron i zaciągnęła pożyczkę w banku wyno­
szącą 75/0 ceny kupna, t. j. 450 koron za morg, a sprzedaw ała członkom swym morg po 
650 koron, to w sposób powyżej wymieniony uiści ona w chwili podziału posiadłości 
swej między członków na rzecz swego długu bankowi 825 koron z morga, pozostając 
mu dłużną już tylko 125 kor. z morgą.

Członkowie zaś dłużni będą również 3półce po 125 koron z m orga, prócz ciążą­
cej na posiadłościach ich pożyczki hipotecznej banku 325 kor. za morg.

Spółka weszła w trzecią i ostatn ią fazę swej działalności. Nie posiada już ona 
posiadłości ziemskiej. Za długi jej odpowiadają wszakże członkowie do oznaczonej w s ta ­
tucie spółki kilkakrotnej wysokości złożonych przez nich udziałów. A przytem  ma ona 
też równe swym długom pretensye do członków zabezpieczone na hipotekach ich m a ją t­
ków zaraz na następnem  po pożyczce banku miejscu, Prócz formalnej daje też 
i m ateryalną gwarancyę regularnej spłaty swych zobowiązań, stosunkowo już nie tak 
wielkich.

Dług ten swój spłaca w umówionych ratach. Je j zaś spłacają członkowie resztę 
ceny kupna w ten sposób, jak się to dzieje w kasach Raifeisenowskich. Byle w ciągu 
pół roku złożył członek w kasie spółki ra tę , do spłaty której się obowiązał, może on 
spłacać ją  dowolnie, jakiem i chce częściami każiego czasu.

Gdy wreszcie spółka uiści swój d ług  bankowi, a jednocześnie odbierze od człon­
ków swe u nich wierzytelności rozwiązuje się.

Spółka przestała istnieć.
Mamy tylko szereg poszczególnych posiadłości włościańskich obciążonych amor- 

tyzacyjnemi pożyczkami hipotecznemi do połowy ich wartości.
Działalność tak zaprojektowana pociągnie za sobą znaczną ofiary ze strony kraju . 

Zwiększona gwarancya za emisyę obligacyi komunalnych o 30,000.000 K, zwiększone wy­
datki adm inistracyjne Banku krajowego i koszta utrzym ania Biura Patronatu , którego 
personal będzie m usiał być znacznie powiększony —  to w razie przyjęcia przez Wysoki 
Sejm tych wniosków Wydziału krajowego niewątpliwe powody obciążenia nowemi wydat­
kami budżetu krajowego, wydatkami, których na razie co do wysokości ich W ydział k ra ­
jowy nawet oznaczyć nie może. Jeśli mimo nich W ydział krajowy, acz nie skory do ob­
ciążania funduszu krajowego wydatkami, uchwały dotyczące powyższej organizacyi spółek 
parcelacyjnych powziąć się zdecydował, to w tem  przekonaniu, że na tej drodze jedynie 
skutecznie osiągnąć się da cel zamierzony przez Wysoki Sejm w uchwale jego z 26. pa­
ździernika 1903 roku : ujęcia ruchu parcelacyjnego i pokierowania nim zgodnie z in teresem  
publicznym, i w tem przedświadczeniu, że dla osiągnięcia tego celu ofiary owe nie będą 
za wysokie, bo się sowicie zwrócą w rezultatach ekonomicznych i społecznych.

Kończąc tę część niniejszego przedłożenia nadm ienia Wydział krajowy, że odniósł 
się do c. k. Rządu, a przedstawiając cały plan akcyi w sprawie parcelacyi, a zwłaszcza 
w sprawie kredytu parcelacyjnego domagał się dla doKumentów, dotyczących pożyczek 
parcelacyjnych i działań prawnych związanych z akcyą kraju na polu tw orzenia spółek 
parcelacyjnych, dalej z akcyą tych spółek, przyznania ulg stemplowych i należytościowych 
a zwłaszcza tej ulgi, iżby człoakowie spółek nabywający zieżflię od spółki, byli wolni od 
spłaty powtórnej należytości prawnej od kupna części m ajątku, przy którego kupnie 
jako całości Spółka z nich złożona należytość tę  już uiściła. W ydział krajowy 
nie wątpi, że wobec doniosłego celu akcyi zamierzonej, wobec gotowości k ra ju  do ofiar 
na jej przeprow adzenie, c. k. Rząd zajmie życzliwe stanowisko wobec powyż­
szego żądania.
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Stawiając odpowiednią organizacyę kredytu parcelacyjnego i organizacyę aabywców 
ziemi w Spółki parcelacyjae, jako główae dwa środki przeciw zwyrodaieaiu spekulacyi 
w parcelacyjnym handlu ziemią i przeciw omówionym jej następtwom, nie zapoznaje W y­
dział krajowy, że tymi środkami zdoła kraj wydrzeć tej spekulacyi tylko część dzisiej­
szych jej ofiar, podobuie jak przez organizacyę uczciwych instytucyi finansowych ra tu je  
się tylko część ofiar lichwy. Dla spełnienia zadania zleconego W ydziałowi krajowem u 
uchwałą Wys. Sejmu z dnia 26. października 1903 r . : „unormowania sprawy parcelacyj • 
nej z punktu widzenia interesu publicznego** — zatem ujęcia ruchu parcelacyjnego w karby 
interesu publicznego potrzeba obok akcyi poprzednio pomówionej, a na pierwszy plan wy - 
suniętej, jeszcze pewnych reform ustawodawczych.

Przygotowując sformułowanie zmian w ustawach, jakie w tym celu byłyby po­
trzebne, W ydział krajowy z góry zakreślił sobie granice, Których ta  akcya ustawodawcza 
musi się trzymać, jeśli ma odpowiadać obecnym stosunkom. Granice te  są następujące :

1. Reformy te nie powinny naruszać zasadniczego stanowiska, któremu W ydział 
krajowy dał wyraz na początku poprzedniego ustępu (str. 8. u dołu), zatem nie mają 
zagradzać drogi do nabycia ziemi tym, którzy pragną ją  nabyć

2. Zadaniem ustawy, jaką  Wys. Sejm polecił ułożyć celem unormowania parcela­
cyi ze względu na interes publiczny, nie może być określenie z góry, czy to pojęcia p ar­
celacyi złej i szkodliwej ze stanowiska interesów publicznych i nałożenia na nią więzów 
w ustawie przewidzianych, czy to pojęcia, jaką ma być parcelacya, odpowiadająca tym 
interesom .

W ydział krajowy sądzi, że każda taka ustawa parcelacyjna w ścisłem tego słowa 
znaczeniu chybićby m usiała celu, bo przepisy jej wtłaczając stosunki ekonomiczne w sze- 
m at skonstruowany a priori, a nie mając dość siły do powstrzymania rozwoju tych s to ­
sunków, wypływających wprost z życia ekonomicznego, musiałyby prowadzić do obchodze­
nia ustawy, zatem  do wytwarzania bezprawnych stosunków.

3. Ustawa nie powinna w sprawie tak doniosłej, jak stosunki własności ziemskiej, 
a zarazem tak drażliwej ze względu na interesa prywatne pozostawiać pola dla dowolno­
ści władz, lecz winna ile możności ściśle określić swe wymagania.

Te granice zakreśliwszy sobie, uchwalił W ydział krajowy wypracować nstawę, k tó ­
raby w wypadkach pod pojęcie parcelacyi posiadłości rolniczych lub leśnych niewątpliwie 
podpadających przepisała obowiązek przedłożenia i uzyskania zatw ierdzenia planu parce­
lacyjnego, a tern samem dozwoliła władzy przyjść do wiadomości o tych wypadkach, ‘ tu ­
dzież dała jej możność odmówienia zatw ierdzenia owego planu parcelacyi t. j. podziału 
posiadłości, skoroby zachodziły określone w ustawie przeszkody w interesie publicznym 
uzasadnione.

Celem ochrony publicznego interesu przy parcelacyach, która to dążność wywołała 
wymienione polecenie sejmowe, wystarczy zdaniem W ydziału krajowego poddać obowiązkowi 
przedłóż nia planu parcelacyjnego nie wypadki podziału ziemi w ogóle lecz o wiele mniej 
liczne wypadki pod pojęcie parcelacyi niewątpliwie podpadające. Dla określenia tych wy­
padków wolał W ydział krajowy zam iast ogólnego, teoretycznego określenia parcelacyi po­
stawić znamiona konkretne, ryzykując nawet, że po za granicą w ten sposób określoną 
pozostaną wypadki, które nieup^zedzony sąd pod pojęcie parcelacyi podciągnie. Znamio­
nam i takiem i byłyby zdaniem W ydziału krajowego z jednej strony pewien minimalny 
obszar gruntu, tak, aby ów obowiązek przedkładania planu wykluczony był przy podzia­
łach posiadłości nie dochodzących do tego obszaru, z drugiej strony fak t dokonanego już 
w niedawnym czasie wydzielenia z danej posiadłości ziemskiej nowych posiadłości Jub  
cząstek gruntu  o pewnym łącznym obszarze. W przeciwstawieniu do stosunków Niemiec 
południowych i austryackich krajów alpejskich nie podciąga się bowiem u nas pod pojęcie 
parcelacyi podziałów gospodarstw chłopskich, a z drugiej strony wypadki poaziału w czę­
ści już dokonanego są niewątpliwą wskazówką parcelacyi w właściwem tego słowa 
znaczeniu.

W końcu wypada jeszcze dodać, że tak  ograniczonego ooowiązku przedkła­
dania planu parcelacyjnego nie chce Wydział krajowy odnosić do działów rodzinnych 
i spadkowych.

Z uwzględnieniem wszystkich powyższych uwag i zastrzeżeń treść  ustawy parce- 
l&cyjnej, k tórą W ydział krajowy postanowił opracować, przedstawiałaby się następnie:
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jeże li z posiadłości ziemskiej rolniczej lub leśnej, obejmującej 60 hektarów  lub 
więcej wydzielono na podstawie kontraktów kupna sprzedaży lub darowizny przestrzeń 
wynoszącą razem  25 hektarów, natenczas do wydzielenia z wykazu hipotecznego, obejm u­
jącego taką posiadłość, dalszej lub dalszych nowych posiadłości na podstawie kupna sprze­
daży lub darowizny potrzeba w ciągu trzech la t od ostatniego wydzielenia przedłożenia 
planu parcelacyjnego zatwierdzonego przez c. k. Namiestnictwo w porozumieniu z Wy­
działem krajowym.

Zatw ierdzenie planu parcelacyjnego jest warunkiem ważuości kontraktów  odnośnych.
Plan parcelacyjDy zawierać w inien:
1. odbitkę mapy katastralnej i wykaz ku ltu r poddanego parcelacyi obszaru;
2. szkic zamierzonego podz ia łu ;
3. odpisy umów tymczasowych zawartych z nabywcami części tego obszaru 

(punktacyi).
C. k. Namiestnictwo może odmówić zatwierdzenia planu parcelacyjnego jedynie, 

jeżeli zachodzi jeden z następujących powodów.-
1. W planie parcelacyjnym niezabezpieczono dojazdów odpowiednich do nowo 

powstających gospodarstw lub pól;
2. Z planu jest widoczne, iż podział naraża lasy na bezprawną dewastacyę ;
3. Z przedwstępnych umów widoczne są znamiona lichwy
Odmawiając zatw ierdzenia przedłożonego sobie planu parcelacyjnego je s t c. k. 

Namiestnictwo obowiązane wskazać poprawki i zmiany, od których dokonania czyni za- 
leżnem zatw ierdzenie planu.

Jeżeli w ciągu 60 dni od wniesienia planu do c. k. Namiestnictwa interesowany, 
który przedłożył plan do zatwierdzenia, nie otrzym ał decyzyi zawiadamiającej go o odmó­
wieniu zatw ierdzenia, plan uważać należy za zatwierdzony.

Wydział krajowy proponuje więc wprowadzenie ustawą obowiązku przedkładania 
planu parcelacyjnego dopiero przy wypadkach wydzieleń, mających na celo podział po­
siadłości o 60 lub wyżej hektarach powierzchni i to w takich ty lito wypadkach, gdy z ta ­
kich posiadłości w ciągu trzech la t ostatnich wydzielono conajmniej 25 hektarów. W ła­
dza więc zatwierdzająca plany będzie mogła wkraczać rzeczywiście tylko w parcelacyę 
folwarków większych, ingerencya jej nie będzie krępować innych transakcyi, jak  tylko 
parcelacyjr.e, a to minimum, od którego obowiązek przedkładania planu się poczyna, 60 
hektarów daje gwarancvę, że gospodarstwa chłopskie i >ch onrót ziemią w obrębie tych 
gospodarstw nie będą skrępowane tem postanowieniem ustawy w swej pełnej swobodzie. 
Z drugiej strony fakt, iż dopiero w wypadkach wyżej określonych wchodzi obowiązek 
przedkładania planu parcelacyjnego w życie, uwalnia w*adzę powołaną do zatw ierdzania 
planów od nadm iaru czynności, który mógłby utrudnić należyte badanie planów przez to, 
iż akcya władzy zasypanej tysiącami planów mogłaby zejść na szablon. W ładza, mając 
tą  wysoką granicą m inim alną ograniczone ściślej zadanie, będzie mogła skuteczniej w wy­
padki nieprawidłowych parcelacyi wkraczać i rozwijać opiekę nad wchodzącymi w grę in te ­
resami publicznymi.

Opieka ta  polega na możności odmówienia zatw ierdzenia planu podziału czyli parce- 
lac.yi w wypadkach wprost sprzeczności zamierzonego działu z in teresem  publicznym, a za ra ­
zem z interesem  ekonomicznym samego nabywcy, bo tylko w tym razie, może władza odmó­
wić za tw ie rd zen i planu, gdy plan parcelacyjny tworzy pola bez dostępu, gdy grozi dewa- 
stacyą lasów, z których to powodów nabywca byłby narażonym na tysiączne niedogodno­
ści i przykre dla siebie następstw a lub gdy w umowie znajdą się znamiona wyzysku 
i lichwy ze strony sprzedającego na nabywcy. Niedogodność, jaką powoduje obowiązek przed­
łożenia kontraktu  i planu z załącznikami, równoważy więc korzyść, jak ą  nabywcy za­
pewnia ingerencya władzy w tej sprawie, a podnieść nadto należy, że owa niedogodność 
spada na sprzedającego, a więc, że dla nabywcy projektowana ustawa nie wprowadza 
zgoła żadnej niedogodności utrudniającej nabycie ziemi.

Projektow ane postanowienie, iż plany parcelacyjne bada i zatwierdza c. k. N am ie­
stnictwo w porozumieniu z W ydziałem  krajowym uzasadnia W ydział krajowy faktem, iż 
w myśl ustaw i przenisów dotyczących (ustawa „o obszarach dworskich" z d. 21. marca
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1888 r. Dz. u. i rozp. kr. Nr. 4 1 ,ustawa z dnia 2 . stycznia 1894r. Dz. a. i rozp. kr. Nr. 16 
i Rozporządzenie M inisterstwa spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z dnia 30. czerwca 
1858 Dz. u. p. Nr. 100), do orzecznictwa w tego rodzaju sprawach powo­
łane są te  oba czynniki, a nie ma władzy specyalnie ukwalifikowanej, którejby
orzecznictwo w tej kwestyi słuszniej przyznać można. Utworzenie władzy nowej dia wy­
konywania tego zadania mogłoby bardzo znacznie utrudnić zgodę c. k Rządu, 'k tóry  nie 
łatwo zwykł się godzić na odejmowanie atrybucyi służących dotychczas władzom poli­
tycznym i administracyjnym, mogłoby to więc utrudnić przyjście sprawy do skutku. Nadto 
fakt, że w sprawach wydzielenia i odsprzedaży części ciał tabularnych, stanowiących
obszary dworskie, c. k. Namiestnictwo jest władzą uprawnioną do decyzyi, przemawiał 
także za unormowaniem tej sprawy w powyższy sposób.

Oddanie zatw ierdzenia planu parcelacyjnego c. k. Namiestnictwu w porozum ieniu 
z W ydziałem krajowym mogłoby się spotkać z zarzutem , iż wywoła tę  niedogodność 
dla interesowanych, że spowoduje znaczną zwłokę w rozwikłaniu procesu parcelacyjnego, 
przedłuży stan  niepewności i zawieszenia dla obu stron przykry i ekonomicznie szko­
dliwy. By ten zarzut uprzedzić, projektuje się term in dni 60, po którego upływie plan 
parcelacyjny nabiera mocy planu zatwierdzonego, chociażby dotyczące orzeczenie władzy 
nie zapadło.

Obok powyższych postanowień ma projektowana ustawa zawierać także odpowie­
dnie modyfikacye przepisów ustawy „o obszarach dworskich" z dnia 21. marca 1888 (Dz.
u. i rozp. kr. Nr. 41) i ustawy z dnia 10. sierpnia 1866 r. (Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 19.) 
„o urządzeniu gmin", mające na celu sprecyzowanie ściślejsze dzisiejszych postaucw‘eń 
tych ustaw w sprawie uregulowania stosunków, wytwarzanych na obszarach dworskich,
jako jednostkach administracyjnych i w gminach, a względnie w ich granicach, wskutek
dokonywanych parcelacyi.

Omówiony projekt ustawy leży niewątpliwie w granicach kompetencyi ustawodaw­
czej Wys. Sejmu jako sprawa kultury krajowej, k tórą  niezaprzeczenie jest wobec tego, iż 
celem ustawy tej jest ujęcie w karby objawu ekonomiczno-społecznego, Który niew ątpli­
wie kulturze krajowej wyrządza nieobliczalne szkody a grożąc wytworzeniem wadliwego 
układu własności ziemskiej w kraju wymaga od czynnika powołanego do ustawodawczej 
działalności na polu kultury krajowej ustawodawczych środków zaradczych. Wychodząc 
z tego zapatrywania, poleci! Wydział krajowy wypracować projekt powyższej ustawy, za­
razem  jednak postanowił, wobec faktu, iż granice kompetencyi ustawodawczej w sprawach, 
w jakikolwiek sposób dotykających ustawodawstwa cywilnego są nader płynne, przedłożyć 
najpierw wspomniany projekt c. k. Rządowi, celem poznania stanowiska c. k. Rządu w tej 
sorawie i zapobieżenia przez poprzednie porozumienie ewentualnym konfliktom kon.-peten- 
cyjnym, co jak  uczy doświadczenie, łatwiej daje się osiągnąć przed uchwaleniem ustawy 
przez Wysoki Sejm na podstawie swobody, jaką daje nieskrępowany uchwalą Wysokiego 
Sejmu tekst projektu ustawy. Wydział krajowy upraszał tedy c. k. Rząd, przedkładając 
cały powyżej przedstawiony plan akcyi kraju w sprawie parcelacyjnej, przedkładając ró­
wnocześnie także projekt zmian sta tu tu  Banku krajowego, o określenie stanowiska c. k. 
Rządu i dopiero po uzyskaniu odpowiedzi Rządu i po zasiągnięciu opinii organu® Banku 
krajowego w sprawie projektowanej organizacyi oddziału parcelacyjnego w tej instytucy: 
będzie mógł przedłożyć Wys. Sejmowi definitywne wnioski w sprawie parcelacyi.

Taki tok akcyi odracza wprawdzie możność uchwalenia przez Wys. Sejm ustawy 
i całej akcyi już obecnie daje jednak w zamian wobec ważności sprawy tę korzyść, że 
stw arza możność zasadniczego omówienia projektowanej akcyi w Wys. Sejmie, co dla ca­
łego jej przyszłego toku jest sprawą nader pożądaną, daje dalej pewność, że skoro 
w przyszłej sesyi projekt ustawy i zmiany sta tu tu  Banku zostaną przez Wysoki Sejm 
uchwalone po osiągnięciu porozumienia z Rządem, sprawa nie dozna już zwłoki. 
W ydział krajowy mniema nadto, że merytorycznie sprawa zamierzonej a donio­
słej akcyi kraju zyska tylko na tem postępowaniu, nie tylko przez to, iż daje możność 
rozważenia i rozbioru jeszcze raz każdego szczegółu akcyi, każdego słowa ustawy, ale 
także przez to, iż zapoznając c. k. Rząd z całym pianem działania kraju w sprawie 
parcelacyjnej, może zapewnić temu działaniu poparcie c. k. Rządu. Poparcie to je s t dla 
akcyi zamierzonej pierwszorzędnego znaczenia nie tylko ze względu na ulgi w opłatach 
i należytościach, których się kraj domagać będzie dla akcyi przez się zamierzonej, ale 
także ze względu na to, iż wyuonanie projektowanej ustawy parcelacyjnej w rękach orga­
nów władz rządowych spoczywać będzie.

19



Te powody sprawiły, że W ydział krajowy zaaje nimejszem przedłożeniem jedynie 
sprawę z powziętych przez się uchwał i kończy je w nioskiem :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sejm przyjmuje powyższe sprawozdanie Wydziału krajowego do wiadomości.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Marszałek k ra jo w y :
S t .  B a d e n i ,  w . r.

Spraw ozdaw ca:
D r  T a d e u s z  P i ł a t ,  w . r.

Członek W ydziału krajow ego.



Referat Dra Stanisława Grabskiego
■szsr 5  p r cc ■szur : i &  p a r c e l a c y i .

U ch w ałą  z d. 26. paźd z ie rn ik a  1903 r  po lecił Sejm  W y d z ia ło w i k ra jo w e m u : 
„by  opracow ał i na  najb liższe j sesyi p rzed ło ży ł p ro je k t u s taw y  parce lacy jn e j , k tó - 
ra b y  u n o rm o w ała  z p u n k tu  w idzem  a in te re su  p ub licznego  spraw y p a rc e la cy i, o k re ­
śliła  w a ru n k i, pod ja k im i pa rce lacy a  m a być u zn an ą  za odpow iadającą  tem u  in te re ­
sow i p u b licznem u  , zap ew r iła d la  tak ie j pa rce lacy i up ro szczen ia  i u d o g o d n ien ia  p ro ­
ced u ry  i  m an ip u lacy i p a rce lacy jn e j o raz  zap ew n iła  je j ulgi. s tem plow e i n a leży to śc io w e14.

W e d łu g  te g o  w łoży ł Sejm  na  W y d z ia ł k ra jo w y  zad an ie  w sk azan ia  środków  
i sposobów  u n o rm o w an ia  p arce lacy i zg o d n ie  z pow szechnem  dobrem  k ra ju  i jego  
społeczno-gospodarczej p rzyszłośc i.

B y  w szakże zad an ie  tc  ro z w ią z a ć , niozbędnem  je s t nasam przód  poznać d o ­
k ład n ie  sam o z jaw isko  p a rc e la c y i,  ok reślić  je g o  p rz y c z y n y  i ocenić  s k u tk i ,  a je ś li 
się okażą szkodliw e ze społecznego p u n k tu  w idzen ia  je j konsekw eneye, p rzy czy n y  ty c h  
n ied o m ag ań  w y jaśn ić  i n ad  środkam i ich  u su n ięc ia  się zastanow ić .

D opiero  w tedy , g d y  teg o  ro d za ju  a n a liza  określi n a m , ja k ie  odnośn ie  do 
p a rce lacy i p o lityczno-ekonom iczne  zadan ia  są do sp e łn ie n ia , — m ożem y p rzy stąp ić  
do ro zw ażen ia , czy i o ile  k ra j rozporządza odpow iedn im i środkam i i ja k b y  ich  m ógł 
użyć w ram ach  p rzy słu g u jące j m u kom petency i.

N iniejszy re fe ra t m a za zad an ie  w y jaśn ić  p ie rw szą  g ru p ę  k w esty i.

W ed łu g  sp raw o zd an ia  dy rek u y i g a licy jsk ieg o  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  
z iem sk ieg o 1) z dóbr o b ję ty ch  T o w arzystw em  rozparcelow ano  zupełn ie  

w  r. 1897 m a ją tk ó w  4 o obszarze 1.234 m orgów
» n 1898 n 10 „ r 1.387 r

» n 1899 n 9 „ 7) 1.936 n

n n 1900 V 1-2 „ n 3.326 n

w 71 1901 Ti 13 „ n 3.109 7)

r> 71 1902 n 22 „ n 6.960 7)

» » 1903 n 2 8  „ n 11.819 a

n a 1904 a 21 „ a 8.934 n

R azem a 119 „ i i 38.615 ii

*) Sprawozdanie dyrekcyi galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego z czynności 
za rok 1904.

1
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U w oln iono  z pod h ip o te ł z pow odu częściow ej p a rce lacy i 
w  r . 1897 w  28 m a ją tk a c h  o obszarze 43.437 m. obszar 3.459 m orgów
?5 c

G
OOiG
O

T—IR 21 n 55 » 46.650 „ n 3.701 5)
n „ 1899 „ 39 V V » 70.139 „ 4.431 55
55

O001 43 ff n » 49.142 „ n 5 607 5)
» „ 1901 „ 49 » D )> 81.420 „ n 6.376 n
55 „ 1902 „ 59 » D 75.047 „ M 11.849 5)
» „ 1903 „ 68 » 55 n 78.008 „ 77 11.855 55
55 „ 1904 „ 114 n n » 157.694 „ » 16.756 5?

R »zem  „ 302 n r> n 601.537 „ 55 64.034 55
Z a tem  T o w arzy stw o  k re d y to w e  ziem skie  stw ierd z iło  w  ciągu  8 la t  od 1897 

po 1905 r. parce lacyę  102.651 m orgów .
R zeczyw iste  je d n a k  ro zm ia ry  parce lacy i są o w iele w iększe. P o ż y c z k a m i 

bow iem  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  z iem sk iego  obciążone je s t
ro li 929.127 m o rg ó w  tj. 53‘9°/0 całego n a leżącego  do w łasności ta b u la rn e j je j obszaru  
łą k  . . 182.304 „ „ 53-1 „ „ „ „ ich
p astw isk  95.051 „ „ 44-4 „ „ „ „ « „
lasów  . 927 076 „ „ 3 1 5  „ „_________„_______  ,, „ » „

R azem  2,133.558 m orgów  tj. 39 7 °/0 ca łego  obszaru  w łasności ta b u la rn e j.
T o w arzy stw o  k red y to w e  z iem sk ie  m a w ięc w  ew id en cy i około po ło w y  ty lk o  

w łasności ta b u la rn e j, i oczyw iście  obserw ow ać zm ian y  p o siad an ia  m ogło  na  tej ty lk o  
połow ie.

A w obec teg o  n a leży  p rzy p u szczać , że podane p rzezeń  cy fry  p a rce lacy i s ta ­
n o w ią  połow ę p rzep ro w ad zo n y ch  w całym  k ra ju  parce iacy i.

Is to tn ie  , w ed łu g  u d z ie lonych  nam  p rzez k ra jow e b iuro  s ta ty s ty c z n e  z e s ta ­
w ień , obszar w łasności ta b u la rn e j zm n ie jszy ł się od 1890 po 1903 r . o 154.832 h e k ­
ta ry  t. j .  o 269.252 m orgów .

Od 1890 po 1897 r. p a rce lacy a  n ie  m og ła  żad n ą  m ia rą  ob jąć w ięcej n ad  
s ied m io k ro tn ie  pom nożoną cy frę  ro zp arce lo w an y ch  w  1897 r. m orgów , p rzez ca ły  
bow iem  te n  czas ona z ro k u  na  ro k  w zra s ta ła , a n ie  o d w ro tn ie 1).

O tóż je ś li p rzy jm iem y  cy frę  ro zp a rce lo w an y ch  w  1897 r. m o rg ó w  d w u k ro ­
tn ie  w iększą od podanej w sp raw o zd an iu  T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  ziem suiego , 
o trzy m am y , że ro zp a rce lo w an y  od 1890 po 1897 r. obszar n ie  p rzek ro czy ł liczb y  
65.702 m. [(4.693 x  2)*7].

A  w ta k im  raz ie  o d  1 8 9 7  p o  1 9 0 5  r.  r o z p a r c e l o w a n o  c o  n a j m n i e j  
2 0 3 .5  5 0  m o r g ó w  t. j. d w u k ro tn ie  w łaśn ie  w ięcej n iż  podaje  sp raw o zd an ie  T o w a­
rz y s tw a  k red y to w eg o  z iem skiego . Z teg o  zaś p rzy p ad a  n a  o s ta tn ie  ty lk o  trz y  la ta  
o d  1 9 0  2 p o  1 9 0 5  r.  — p r z e s z ł o  1 3 6  t y s i ę c y  m o r g ó w ,  a na  s am 1 9 0 4  r.  — 
z g ó r ą  5 0  t y s i ę c y  m o r g ó w .

S ą  to  c y fry  o lb rzym ie . L ecz całe ich  znaczen ie  u jaw n i się nam  dopiero , g d y  
zobaczym y  ja k ą  stan o w ią  one część te j średn ie j w łasności ta b u la rn e j, k tó ra  w ogóle 
się do p a rce lacy i nadaje

B o  przecież  n ie  m oże u ledz p a rce lacy i w łasność pub liczna. A n i też  n ie  będą 
parce low ane  la ty fu n d y a , k tó ry c h  w łaściciele  liczą  się n ie ty lk o  z ek o nom icznem i, lecz 
bodaj jeszcze w ięcej z ogólno-spo łecznem i i p o litycznem i k o rz y śc ia m i p o siad an ia

*) W edług odpowiedzi na urządzony w 1901 r. przez B ank krajowy ankietę 
w spraw ie parcelacyi rozparcelowano

w 1891 r. — 2.351 morgów
„ 1895 „ — 3.449 „
„ 1896 „ — 3,«29 „
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w ielk ich  m ają tk ó w  ziem skich . R ów nież  w y ją tkow o  ty lk o  m oże się  zd a rzy ć  p a ro e - 
la c y a  la su  w m a ją tk ach , n ie  b ęd ący ch  m oże jeszcze la ty fu n d y a m i, m n ie jszy ch  w ięo 
od 5.000 m orgów , m a jący ch  ju ż  je d n a k  pow yżej 2.500 m orgów . W  m a ją tk a c h  ty c h  
bow iem  lasy  s tan o w ią  połow ę ich  o b sz a ru 1). L as zaś przeszło  ty s iąco m o rg o w y  do 
p a rc e la c y i się n ie  nad a je . t

L ecz  g d y  odejm iem y od ogó lnego  obszaru  w łasności ta b u la rn e j obszar w ła ­
sności pub licznej (886.749 m o rg ó w ), la ty fu n d y ó w  (1,877.215 m.) o raz  lasów  w d o ­
b rach  , m ający ch  od 2.500 do 5.000 m . (338.274 m .) , o trzy m am y  cy frę  2 ,260.007 m . 
oznaczającą  n a d a ją c y  się w 1890 r. do p a rce lacy i obszar ziem i.

R ozp arce lo w an o  w ięc zeń  w c iąg u  15 la t  t. j .  od 1890— 1905 — H -9 % .
J a k ą ż  część odnośnego  obszaru  ro zparcelow ano  w 1904 r. ?
W ed le  w spom n ian y ch  pow yżej w ykazów  kra jow ego  b iu ra  s ta ty s ty c z n e g o  

b y ło  w 1902 r. p ry w a tn e j w łasności tab u la rn e j, w cy frach  o k rą g ły c h  2 ,384  000 h e k ­
ta ró w . Z  tego  za jm ow ały  la ty fu n d y a  t. j. dobra m ające  pow yżej 5.000 m orgów  
czy li 2 .875 h e k t. — 1,017.000 h ek t., la sy  zaś na leżące  do dó b r o obszarze  2.500 do 
5 000 m o rg ó w  — 164.000 hek t.

N ad a jący  się  w ięc w ogóle do parcelacy i obszar ta b u la rn y  w ynosił w 1902 r. —
1,181.000 hek t. czyli 2,054.000 m orgów . G dy zaś w ciągu 1902 i 1903 r. ro zp a rce lo w an o  
około 86.000 m orgów , za tem  w 1904 r. pozostaw ało  n iesp e łn a  2 m ilio n y  m orgów  do  
p arce lo w an ia  i z teg o  obszaru  ro zparcelow ano  w rzeczonym  ro k u  50.000 m orgów .

Znaozy  t o ,  że w 1 9 0 4  r. p a r c e l a c y a  p o c h ł o n ę ł a  p r z e s z ł o  2 ,5»j0 
w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j  n a d a j ą c e j  s i ę  d o  p a r c e l a c y i .

Je ś li tak  dalej p ó jd z ie , to  n a j d a l e j  w o i ą g u  3 0  d o  4 0  l a t  z o s t a n i e  
u n a s  d o s z c z ę t n i e  p r z e z  p a r c e l a c y ę  z n i s z c z o n a  o a ł a  ś r e d n i a  f o l ­
w a r c z n a  w ł a s n o ś ć  z i e m s k a .

W  k ra ju  z o s tan ą  je d y n ie  z jednej s tro n y  obok w łasności p u b lic z n e j, l a ty ­
fu n d y a  w ie lkopańsk ie , zw yż 5 ty s ięcy  m orgów  lu b  m ało  co m niej liczące, o raz w ie l­
k ie  g o sp o d ars tw a  lasow e, a  z d ru g ie j d ro b n e  g o sp o d arstw a  w łościańsk ie .

W ięc  p aroe lacya  n ie ty lk o  p rz y b ie ra  u  nas co raz  szersze z ro k u  n a  ro k  ro z ­
m iary , le c z ,  cc w a ż n ie jsz a , d ąży  ona w p ro st do zupełnego  p rzeo b rażen ia  naszy ch  
sto sunków  a g ra rn y c h .

W y n ik a  to  jeszcze w y raźn ie j z p o ró w n an ia  s to su n k u  pa rce lacy i częśoiowej 
do ca łkow ite j.

W ed łu g  p rzy toczonego  pow yżej sp raw o zd an ia  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  
ziem sk iego  s to su n ek  te n  w y n o sił

w 1897 r . — 2-8 :1  w 1901 r. — 2 - 3 :1
„ 1898 „ — 2 - 6 : 1  „ 1902 „ — 1-7 : 1
„ 1899 „ — 2 - 3 : 1  „ 1903 „ -  1 : 1
„ 1900 „ — 1 - 8 : 1  „ 1904 „ — 1 - 9 : 1

W ięc  g d y  p ie rw o tn ie  parce lao y a  częśoiow a trz y k ro tn ie  niemi.1 p rzew y ższała  
pa rce lacy ę  ca łk o w itą , w 1903 r. ta  o s ta tn ia  b y ła  ju ż  p ierw szej rów ną.

W p raw d z ie  w  1904 r. zm ien ia  się znów  siln ie  stosunek  ioh n a  rzecz pa rce lacy i 
częściow ej. B łęd n em  jed n ak  b y ło b y  s tą d  w yprow adzać  w niosek , iż rzeczyw iście  p a r­
ce lacya  ca łk o w ita  ohoó coko lw iek  osłab ła .

C y fra  bow iem  z 1904 r. n ie  n a d a je  się  zgo ła  do p o ró w n an ia  z liczb am i d la  
la t  poprzedn ich .

W  ro k u  ty m  ilość m a ją tk ó w  poddanyoh  ozęśoiowo pa rce lacy i w z ra s ta  g w a ł­
to w n ie  z 68 n a  114, g d y  poprzedn io  podnosiła  się stosunkow o pow oli i ró w n o m iern ie .

J) L asy: 338.274 mor., inne grun ta  340.522.
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L ecz u  nas stosunkow o  rzad k o  ty lk o  p a rce lacy a  czy to  częściow a czy c a ł­
k o w ita  dochodzi w c iąg u  jed n eg o  ro k u  do sk u tk u . N a ‘25 pa rce lacy i częściow ych 
d o k o n an y ch  p rzez B a n k  p a rce lacy jn y  w e L w o w ie  w 7 -m iu  ty lk o  w y p ad k ach  z a ­
w a rte  z w łościanam i k o n tra k ty  d a tu ją  z je d n e g o  ro k u . R ó w n ież  n a  19 p rzep ro w a­
d zo n y ch  p rzez ten że  b an k  p arce lacy i ca łk o w ity ch  5 ty lk o  zo sta ło  do ro k u  z a k o ń ­
czonych. A  ja k  n as b ad an ia  p rzep ro w ad zo n e  w T o w arzy stw ie  k red y to w em  ziem sk iem  
p rzek o n a ły , zazw yczaj parce lu jący  w łaśc ic ie l żąda  zw o ln ien ia  z h ip o te k i te j ty lk o  
części sw ych g ru n tó w , na  ja k ą  ju ż  zaw arł k o n tra k ty . K ażd a  w ięc now o ro zp o czę ta  
pa rce lacy a  m ająca  trw a ć  p rzez p rzec iąg  la t  p aru , czy to  częściow a czy te ż  ca łk o w ita , 
f ig u ru je  zaw sze w w y k azach  T o w arzy stw a  k red y to w eg o  z iem sk iego  p ie rw szeg o  ro k u  
ja k o  p arce lacy a  częściow a. G dy  zaś, ja k  to  ju ż  pow iedzie liśm y, w 1904 r. w z ra s ta  
n iezw y k le  s iln ;e ilość m a ją tk ó w  p o d d an y ch  p a rce lacy i, w ięc też  i w w y k azach  ty c h  
m u sia ła  w zrosnąć  p rzedew szystk iem  p arce lacy a  częściow a. J e s t  to  je d n a k  czysto  r a ­
ch u n k o w y  rezu lta t. A  ja k  sio fak ty czn ie  pod ty m  w zględem  rzeczy  m ia ły  lu b  raczej 
j a k  się w przyszłośc i u łożą — n a  raz ie  n ic nam  podane d la  1904 r. c y fry  n ie  m ów ią. 
M ożem y w ięc op ie rać  w niosk i ty lk o  na  liczb ach  z la t  poprzedn ich .

L iczb y  te  zaś w skazu ją  n a  co raz siln ie jszą  ten d en cy ę  w k ie ru n k u  p arce lacy i 
ca łkow ite j

W y n ik a  ona i z z estaw ien ia  ilości m orgów  rozparcelow anych  w drodze częściow ej 
p a rce lacy i z ogó lnym  obszarem  m ają tków , w k tó ry c h  m ia ła  m iejsce częściow a p a rce lacy a .

W  1897 r. ilość ro zp arcelo w an y ch  częściow o m orgów  w y n o siła  7*9°/0 o b sza ru  
„ 1898 „ „ „ „ „ „ 7"- „ „
„ 1899 „ „ „ „ „ „ 6 ’8 „ „
» 1900 „ „ „ „ „ „ 1 1 4  „ „
n 1901 „ „ „ „ „ „ 7-8 „ „

n

„ 1903 „ „ i) „ „ „ 15’3 „ „
p o d d an y ch  p a rce lacy i te j m ają tk ó w .

A le bo  też  od p rzed aw an ie  da lszy ch  czy m niej re n tu ją c y c h  pól w ce lach  p ra ­
w dziw ie  g o spodarczych  : w p ro w ad zen ia  lepszej kon figu racy i m a ją tk u  , u zy sk an ia  k a ­
p ita łu  n a  m elio racy e  pozostającej resz ty , lu b  ko rzy stn ie jszeg o  u sto su n k o w an ia  ob 
sza ru  fo lw ark u  do p rodukoy jn jm h  s ił, iak iem i on rozporządza , a p rzedew szystk iem  
k a p ita łu  ob ro tow ego  i gospodarczej en e rg ii sam ego  p rzed sięb io rcy  — je s t s to su n ­
kow o rząd k iem  u nas z jaw isk iem .

Częściej ju ż  w idzim y  odprzed aw an ie  części m a ją tk u  d la  oczyszczenia  re sz ty  
z n ad m ie rn y ch  d ługów . W szakże  ra tu n e k  ta k i  je s t  aż n a d to  często  początk iem  ty lk o  
końca. D ok o n an a  am p u tacy a  n a  ch w n ę  ty lk o  odw lek a  g o d z in ę  zupe łnego  zan ik u  
fo lw ark u . J e ś l i  bow iem  w łaścicielow i n ie  w y sta rcza ł dochód z 300 czy 600 m orgów  
i obciąży ł on fo lw a rk  n ad m ie rn y m i d ługam i, to  m ała  jest n adz ie ja , by p o trafił lep ie j 
się  rząd z ić  n a  200 czy 400 m orgach . P o  k ilk u  la ta c h  d łu g i w zrosną znow u  i znów  
okaże się p o trzeb a  dalszej am p u tacy i i t. d. i t. d W p raw d zie , z p u n k tu  w idzen ia  
p ry w a tn e g o  in te re su  rzecz b io r ą c , m oże się tą  d ro g ą  zag ro żo n y  b an k ru c tw em  w ła­
śc ic ie l z iem ski od ca łkow ite j ru in y  u ra to w ać  i ,  s to pn iow o  p a rce lu jąc  sw ój m a ją te k  
u zy sk ać  z o sta teczn e j in te resó w  sw ych  lik w id a c y i ja k iś  k ap ita lik , g d y  inaczej zo s ta łb y  
bez g rosza . L ecz fo lw ark , ja k o  tak i, p rze s ta ł is tn ieć .

Z naczny  zaś p ro c e n t częściow ych p a rce lacy i dokonyw uje  się w p ro st d la  celów  
speku lacy jno  h an d io w y ch  S p e k u la n t kupuje  m a ją te k  ziem sk i po to ,  by zaro b ić  na  
parce lacy i. N ie pa rce lu je  go je d n a k  o d razu  w c a ło ś c i, lecz n asam p rzó d  ty lk o  czę­
ściow o, ju ż  to  poniew aż m a nad z ie ję  w yższe uzy sk ać  ceny  p rzez w iększą  w p o d aży  
sw ej pow ściąg liw ość i ro zk ład a  parce lacyę  n a  ra ty , ju ż  też  z pow odu, że  n ie  m a n a  
raz ie  dość n abyw ców  g o to w y ch  p łacić żądane  ceny, ju ż  te ż  w reszcie, poniew aż, ope-
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ru iąe  pożyczonym  k ap ita łem  , n ie  m oże z b y t d ługo  na  ro zw ik łan ie  in te re su  czeka-' 
a lbo  n ie  je s t  w s ta n ie  u w o ln ić  całości od ciążących n a  n iej d ługów  h ip o teczn y ch . 
W  ty m  o sta tn im  w ypadku , zad a w a ln ia ją c  się z y s k a m  z ro zp arcelo w an ia  części ty lk o  
ja k ie jś  fo lw arku , odprzedaje  on re sz tę  in n em u  sp eku lan tow i, zazw yczaj za  ta k ą  cenę, 
za ja k ą  poprzedn io  k u p ił by ł całość — bo d okonana  częściow a p a rc e la cy a  p o d n io sła  
ju ż  nieco cenę z iem i w dahem  m iejscu.

W e d łu g  dochodzeń p o czy n io n y ch  przez n as  w T o w arzy stw ie  k red y to w em  
ziem skiem  2 3 '8 %  ro zp arcelo w an eg o  częściow o w 1902 — 1905 r. obszaru  zosta ło  ro z ­
p a rce lo w an e  p rzez  sp ek u lan tó w , t. j. lu d z i , k tó rz y  n a jd a le j przed ro k iem  n ab y li 
odnośne m ają tk i, a nic w spólnego z zaw odem  ro ln iczym  n ie  m a ją : adw okatów , n o ta - 
ry u szy , u rzędn ików , speku lacy jne  spó łk i u rzęd n iczo -k u p ieck ie  , p rzed ew szy stk iem  zaś 
ży d ó w . A  w w ieluż to  razac  h  n ie  m ogliśm y stw ierdz ić  ty lk o  sp ek u lacy jn eg o  ch a ­
ra k te ru  p a rce lacy i — m im o że is to tn ie  ta k ą  b y ła . W iadom o b o w ie m , że bardzo  
często  s p e k u la n t ,  by u n ik n ąć  o p ła ty  odnośnych  p odatków , n ie  zaw ie ra  fo rm alnego  
k o n tra k tu  k u p n a  i n ie  in ta b u lu je  się  iako  w łaściciel. M im o że n a b y ł on ju ż  d an y  
m ają tek  n a  w łasność i że ca ły  zy sk  z p arce lacy i w yłączn ie  sobie zab ie ra , fig u ru je  on 
w obec w ładz jako  pośredn ik , d aw n y  zaś w łaścicie l, choć ju ż  m a ją te k  sw ój sp rzedał, 
pozosta je  n a d a l w k sięg ach  g ru n to w y c h  w łaścicie lem

N ie  należy  się łudzić  pozoram i, ja k o b y  zn aczn a  część p a rce lacy i m ia ła  sk u ­
tk iem  sw ym  je d y n ie  częściow e zm n ie jszen ie  fo lw arków , a n ie  zupełne  ich  rozbicie . 
N ajczęściej bow iem  p a rce lacy a  częściow a je s t p o czątk iem  ty lk o  p a rce lacy i ca łkow ite j.

W zię ta  w sw ej całości p a r c e l a c y a  d ą ż y  u  n a s  c o r a z  s i l n i e j  d o  z u ­
p e ł n e g o ,  i t o  w s z y b k i m ,  n i e s p e ł n a  4 G - l e t n i m  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  
z n i s z c z e n i a  f o l w a r k ó w ,  ś r e d n i ą  w ł a s n o ś ć  z i e m s k ą  s t a n o w i ą c y c h .

J a k a ż  je s t p rzy czy n a  teg o  ta k  po tężnego  p rąd u  p a rce lacy i, k tó ry  c a ły  obszar 
P o lsk i od la t k ilk u n a s tu  objął, a p rzy tem  specyficznie po lsk ie  z jaw isko  społeczno go­
spodarcze s tanow i, bo go  w innych  n a ro d ach  n ie  w id z im y ?

N iek tó rzy  z pub licy stó w  p ró b u ją  je  tłó m aczy ć  n a d m ie rn ą  ja k o b y  u nas 
p rzew ag ą  w ielk iej nad  d robną  w łasnością  ziem ską. Z b y t w iele — m ów ią oni — ziem i 
n a le ż y  do pierw szej, z b y t m ało  do o s ta tn ie j. P a rc e la c y a  je s t  w ięc procesem  n iezb ę ­
dnego  w y ró w n an ia  is tn ie ją c y c h  tu  n ierów ności.

L ecz  w tak im  raz ie  ru ch  p a rce lacy jn y  po w in ien b y  być n a js iln ie jszy m  fam , 
g dzie  ow a p rzew ag a  w ie lk ie j w łasności je s t  n a jw ięk szą  t. j. w zaborze prusk im . 
R zecz  m a się jed n ak  w ręcz odw rotn ie .

A  z re sz tą , je ś li is to tn ie  w w iększości k ra jó w  zachod n io -eu ro p e jsk ich  w ielka 
w łasność  z iem ska za jm uje zn aczn ie  m niej n iż  w Polsce m ie isc a 1), to  n ie  b rak  
i tak ich  k ra jów , w k tó ry c h  w ie lk a  w łasność je s t  s to sunkow o  siln ie jszą  jeszcze  n iż  
u nas, lu b  n ie m a l ró w n ie  silną .

N a  P o m o rzu  n a leży  do n iej 57 4 °/0 z ie m i , w M ek lem b u rg -S cn w erin  59-9% , . 
w P ru sa c h  w schodn ich  38-6% , w B ra n d e n b u rg ii 36 3% , w C zechach 36-7% , — w Po- 
znańsk iem  zaś 55 '3°/0, w K ró le s tw ie  46 5°/0, w Gfalicyi 39% .

N ie kon ieczn ie  w ięc t a m , g d z :e w iększa  w łasność pow yżej trzec ie j części 
z iem i za jm u je , m usi n iezb ęd n ie  ju ż  ro zw in ąć  się parce lacya . A  z re sz tą  gdy  się  n ieco 
g łęb ie j z a s tan o w im y  n a d  tern zdai e m , ja k o b y  ru ch  p a rce lacy jn y  b y ł konfecznym  
p ro testem  drobnej w łasności z iem sk ie j, k tó re j za ciasno, p rzeciw ko  zb y tn iem u  roz-

1) W  B aw aryi m ajątki liczące powyżej 100 hekt, zajmują 2 3 o/o ogólnej ilości 
ziemi, w Alzacyi i Lotaryngii 7 ’3% , w Saksonii 14T°/0, na ogół w całych Niemczech 24,4 % .
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w ielm oźn ien iu  się fo lw ark  >w — ła tw o  dostrzeżem y , że p o leg a  ono p o p ro stu  n a  p o d ­
s taw ien iu  pod pojęcie p rzy czy n y  parce lacy i re z u lta tu  oceny je j sku tków .

W szy stk o  je d n o  b o w ie m , czy  n a  ogół d ro b n a  w łasność za jm u je  4 0 °/0 czy 
6 0 °/0 pow ierzchn i k ra ju , c iasno  je s t n a  sw ym  zag o n ie  ty m , k tó rz y  m aję  zb y t m ało 
ro li, by m ogli z niej w y ż y ć , a dość p rz e s tro n n ie  ty m , k tó rz y  p o siad a ją  w y s ta rc z a ­
jąco  g ru n tu .

O tóż n a  ogół w P ru sa c h  je s t  61*4°/0 g o sp o d arstw  poniżej 2 hek t. m a jący ch , 
a w W estfa lii aż 69 '9°/0, w p ro w incy i n ad reń sk ie j 68 ,1% , w p ro w incy i sask ie j 6 6 *5°/0, 
na  P om orzu  6 6 ,3 % , w B ra n d e n b u rg ii 6 3 °/0, w  H an o w erze  59 '4°/0 ; co się zaś in n y c h  
państw  n iem ieck ich  ty c z y : w  S ak so n ii 60 '2°/0 w B ru n szw ik u  63*8%, w  A lzacy i i L o ­
ta ry n g ii  58°/0, w B ad en ie  54'4°/0. N a jm n ie j z ca ły ch  N iem iec m a ich  B a w a ry a , m ia ­
now icie  38'5°/0. R ów nież w A u stry i je s t  posiad łośc i poniżej 2 h e k ta ró w  : w Solno- 
grodz ie  4 1 -l° /0, w  S ty ry i 42-9°/0, w  A u s try i G órnej 4 7 ,2°/0-

T ym czasem  karło w e te gosp o d arstw a  s tan o w ią  w P o zn ań sk iem  56‘8°/0, a w ięc 
m niej m ż w in n y ch  p ro w in cy ach  p ru sk ich ; w G a licy i 4 3 ’6®/01), znów  w ięc m niej n iż 
w n ie k tó ry c h  in n y c h  k ra ja c h  m o n a rc h ii;  a w K ró le s tw ie  ty lk o  1 6 °/0.

W szędz ie  więc, w ca łej E u ro p ie , je s t  w iele bardzo , p rzew ażn ie  n a w e t w ięcej 
n iż  u  nas, ludzi n ied o sta teczn ie  uposażonych  w ziem ię, k tó rz y b y  n iew ą tp liw ie  n a d e r  
ch ę tn ie  zw iększy li ro zm ia r sw ych  p o siad ło śc i, by  się s tać  srm o d z ie ln y m i g o sp o d a­
rzam i, — g d y b y  ty lk o  oczyw ista  m o g li.

T ym czasem  p arce lacy a  w ty c h  co u  n as  ro z m ia ra ch  je s t  specyficzną po lsk ich  
stosunków  w łaściw ością.

W id o czn ie  w ięc tem  się od in n y c h  k ra jó w  ró żn im y , że gdzie indzie j d ro b n i
w łaściciele  ziem scy n ie m ogą, ja k b y  sobie teg o  m oże i życzy li, odkupyw ać n a  w iększą
skalę  od w ie lk ich  w łaśc ic ie li ich  g ru n ta , a u  n as  m ogą. A  g d y  m o g ą  — to  i  w szy st­
k ich  sił po tem u  dok ładają , b y  ży czen iu  sw em u zadość uczyn ić .

S k ąd  się to  b ie rze , że w ło śc ian in  nasz  m oże z ła tw o śc ią  rozk u p y w ać  w iększe
m a ją tk  z iem sk ie , a w łośc ian in  zacho d n io -eu ro p e jsk i n ie  m o że?

C zyż w ło śc ian in  po lsk i zasobn ie jszy  je s t  w  g o tó w k ę ?  N ie !
A le przecież  n a  to , b y  p a rce lacy a  do sk u tk u  p rzy jść  m og ła , n ie  dość ocho ty  

u  w łościan  do kup o w an ia  ziem i, trz e b a  jeszcze, żeby  w łaściciele  w iększych  m ają tk ó w  
g o to w i b y li zaw sze w łościanom  ziem ię sw ą sp rzed ać , g d y  ty lk o  ci się  z odnośną 
p ro p o zy cy ą  zgłoszą.

N a ca łym  św iecie ta  i ow a w iększa posiad łość  ziem ska, w y staw io n a  n a  sp rze­
daż, zo sta je  ro zk u p io n ą  przez d ro b n y ch  w łaśc ic ie li ziem skich .

L ecz  n ie  o to  u  n a s  c h o d z i, że stosunkow o  często n a  ry n k u  ziem i zw y c ię ­
ża ją  w łościan ie , ja k o  lepiej za n ią  p łacący  nab y w cy . M yśm y doszli ju ż  do t e g o , że 
z re g u ły  każd y  śred n i m a ją tek  z iem sk i je s t w  zasadzie  p rzezn aczo n y  na  parcelacyę , 
że n ie ty lk o  w łościan ie  n a s i o fia ro w u ją  zaw sze w yższą  cenę  za ziem ię n iż  k to  bądź 
in n y , ta k , iż p a rce lacy a  je s t  n ie w ą tp liw ie  n a jk o rz y s tn ie jsz ą  d la  każdego w iększego  

"w ła śc ic ie la  fo rm ą  sp rzedaży  jeg o  m a ją tk u , lecz ż e ,  — co w a ż n ie js z a , —  k a ż d y  
m u s i  s o b i e  ^ z a d a ć  p y t a n i e ,  a ż a l i  n i e  k o r z y s t n i e j  b y ł o b y  d l a ń  r o z ­
p a r c e l o w a ć  m a j ą t e k ,  n i ż  n a  n i m  w  d a l s z y m  c i ą g u  g o s p o d a r z y ć .

A  z a d a j e  o n  s o b i e  t o  p y t a n i e ,  p o n i e w a ż  w ł o ś c i a n i e  o f i a r o ­
w u j ą  u  n a s  p o w s z e c h n i e  t a k ą  c e n ę  z i e m i ,  j a k i e j  ż a d e n  w i ę k s z y  m a ­
j ą t e k  z i e m s k i  o p r o c e n t o w a ć  n i e  j e s t  w  s t a n i e .

T u  l e ż y  b e z p o ś r e d n i e  ź r ó d ł o  p a r c e l a c y i  i  j  e d n  o c z e  ś n  i e  n a ­
c z e l n y  p u n k t  r ó ż n i c y  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  a g r a r n y c h  o d  z a c h o d n i o -  
e u r  o p e j  s k i c h .

1) Nieopublikowane jeszcze zlecenia au str/ack ie j s ta ty s ty k i przedsiębiorstw ,
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W szędzie  indz ie j is tn ie je  jiedna p rzec ię tn a  w arto ść  ziem i i je d n a  je j cena, 
k tó rą  szacuje m niej w ięcej je d n ak o w o  d ro b n y  i  w ie lk i w łaścicie l z iem sk i. U  nas 
n a to m ia s t is tn ie ją  dw ie zgo ła  ró żn e  oceny w arto śc i g ru n tu , w ło śc iań sk a  i w iększego  
p rzed sięb io rcy  ro lnego . I  p ie rw sza  je s t  n ie sk o ń czen ie  w yższą  od d ru g ie j

(W iększy p rzed sięb io rca  ro ln y  szacu je  u  n as  z iem ię  ta k ,  ja k  się dziś ona  
w całej E u ro p ie  szacu je , a m ianow ic ie  ja k o  k a p ita ł p rzynoszący  pew ien  ok reślo n y  
p ro cen t w dochodzie. J e ś l i  m a ją te k  daje  10.000 k o ro n  czystego  dochodu  ro c z n ie , to  
p rzy  s top ie  5 °/0 użyszcze  on cenę 200 .000  k o ron , a p rzy  stop ie  3 °/0 cenę 332.00 k o ­
ro n  i t. d. W p raw d z ie  n a  o g ó ł, — z p rz y c z y n , k tó ry c h  tu  b liże j w yłuszczać n ie  
będ z iem y , — sto p a  p rocen tow a, w ed łu g  k tó re j dokonyw uje  się ocena m ają tk ó w  ziem ­
sk ich , je s t  n iższą  od is tn ie jące j w d an y m  k ra ju  stopy  zysków  p rzem y sło w y ch  i h a n ­
d lo w ych . W szakże  je s t  pew na m ak sy m aln a  g ra n ic a , pow yżej k tó re j żad en  p rzed s ię ­
b io rca  ro ln y , liczący  n a  dochód ze sw ego k a p ita łu  za z iem ię  p łacić  n ie  będzie.

A  m ianow ic ie  n ie  zap łac i on n ig d y  za n ią  sum y, k tó r a ,  z łożona w b a n k u , 
p rzy n io s łab y  m u w iększy  zy sk  n iż  w ynosi spodziew any  z o anośnego  g o sp o d a r­
stwa. dochód.

T a k  rozum uje , szacująo w arto ść  ziem i, ro ln ik  zachodn io -eu rope jsk i. I  w te n ­
że sam  sposób rozu m u je  u  nas k ażd y  w iększy  p rzed sięb io rca  ro ln y .

C ałk iem  inaczej w szakże sądzi nasz  w łośc ian in .

Z ie n ^ a  n ie  j >st d lań  k ap ita łem . N ie liczy  on p rocen tów , ja k ie  p rzy n o si m u 
jeg o  g o spodarstw o  od p o czy n io n y ch  w kładów .

Z resz tą  o lb rzy m ia  w iększość w łościan  n aszy ch  n ie  p row adzi zgo ła  śc isłych  
rach u n k ó w . A  je ś li k tó ry  i zap isu je  ra c h u n k i — to  ra c h u n k i te  n ie  są b y n a jm n ie j 
k a p ita lis ty czn em i ob liczen iam i. R ach u je  on po to , b y  w iedzieć , czy  w łożony n ak ład  
na  naw ozy , n a rzęd z ia , dokupno paszy, lepsze z ia rn o  do siew u zw róc ił m u  się z ja k im  
n a d d a tk ie m  w zw iększonym  p lonie  jeg o  p racy . C zy je d n a k  k a p ita ł  zak ład o w y , u ż y ty  
n a  kup ien ie  ziem i, w y staw ien ie  b udynków , a n a w e t k u pno  in w e n ta rz a  w ja k ik o lw ie k  
sposób m u się o p rocen tu je  — to  go n ic  n ie  obchodzi. T ra k tu je  on bow iem  gospo­
darstw o  sw e w y łączn ie  ja k o  w a rsz ta t p racy .

C ena w ię c , ja k ą  w łościan in  daje  za  z iem ię , zależy  od dw óch p rzedew szyst- 
kiem  w a ru n k ó w : 1) od ilości g o tó w k i ja k ą  m oże w celu  k u p ien ia  g ru n tu  z d o b y ć ;
2) od siiy  pożądan ia  p rzezeń  teg o  g ru n tu .

P o żąd an ie  to  zaś je s t  tem  s iln ie js z e m :
1. Im  m n ie jszy  je s t  ro z m ia r g o sp o d arstw  w łościańsk ich , im  m niej m a b o ­

w iem  w danej ch w ili w łościan in  ziem i, tem  w yżej cen i on sobie dokup ien ie  każdego  
now ego m o rg a  g ru n tu . D la  2 m orgow ego  z a g ro d n ik a  dokup ien ie  d a lszych  dw óch 
m orgów  oznacza  podw ojen ie  m a ją tk u , g d y  d la  10-m orgow ego go sp o d arza  dw a m o rg i 
w ięcej stosunkow o n iew ie le  ju ż  znaczą.

2. Im  n iższą  je s t  sk a la  m iejscow ych zarobków  ludnośc i w iejsk iej w sto su n k u  
do dostępnych  je j  za robków  zam iejscow ych. Im  bow iem  m niejsze  m a p rzec ię tn y  
w ieśn iak  nasz w y m ag an ia  życiow e, tem  m n ie jszy  w a rsz ta t p racy  ro ln iczej w y sta rczy  
n a  zap ew n ien ie  m u  u trz y m a n ia , w zg lędn ie  polepszenie  je g o  pozycy i socyalnej, a za­
tem  tem  w iększe znaczen ie  p rzed staw ia  d lań  k ażd y  p o jed y ń czy  m crg  i tem  więcej 
la t  swej zarobkow ej p racy  g o tów  on za n ią  ofiarow ać. L ecz  ta  p rzec ię tn a  ska la  
życiow a w zrasta  ze w zrostem  m iejscow ych  zarobków . C hoć w ięc każde  podw yższenie  
się stopy  m ie jsco w y ch  zarobków  zw iększa zasób g o tó w k i, ja k ą  w łościan ie  m ogą ro z­
p o rz ą d z a ć , tc  je d n a k , podnosząc jednocześn ie  ich  w y m ag an ia  ży c io w e , zm niejsza
z d rug ie j s tro n y  odpow iednio  ich szacunek  w arto śc i z iem i. T o  też  z m ie jscow ych
zarobków  w y ją tk o w o  ty lk o  m oże lu d  nasz  w ie jsk i oszczędzić n a  parce lacyę . P o trzeb n e  
d la  k u p o w a n ia  zi«m i p ien iądze  zdobyw a on za g ra n ic a m i k ra ju  lub  w m iastach .
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3 Im  m niej n a  ogół w aru n k ó w  sam o is tn eg o  b y tu  ekonom icznego  m ają  g o ­
sp o d arstw a  w ło śc iań sk ie ; — tem  więcej je s t  bow iem  w tedy  w śród w łościan  sk łonności 
do d z ie len ia  ziem i. W ło śc ia n in , k tó ry , siedząc n a  p a ru  m o rg a c h , m usia ł p racą 
n a jem n iczą  do rab iać  na  ż y c ie , n ie  w idzi p o w o d u , czem u nie m ia łb y  osady  swej 
podzielić  m iędzy  dzieci. Z aw szeć będzie m iało  w ten  sposób każde  z n ic h  dach  
n ad  głow ą.

N a to m ias t ta m  , gdzie  p rzew ażają  20-m orgow e i w iększe osady , ja k  n a  K u ­
jaw ach , w księstw ie  Ł ow ick iem , w  S ied leckiem , n a  Ż m udzi, w  P ru sa c h  zach o d n ich  

w w iększej części P o zn ań sk ieg o  — w ło ś c ia n in , k tó ry  is to tn ie  b y ł sam odzie lnym  
u  sieb ie  g o sp o d a rzem , n iech ę tn ie  podzie li swe g o sp o d a rs tw o , szczegó ln ie  g d y  je s t  
skom asow anem , gdyż  obaw ia się socyalnej spadkobierców  sw ych d eg rad acy i. N iechże  
choć je d e n  się n a  s tan o w isk u  o jca u trz y m a ! To też  w okolicach ty c h  p an u je  zw yczaj 
sp łacan ia  ro d zeń stw a  przez jed n eg o  ze spadkob ierców , k tó ry  obejm uje po rodzicach  
ziem ię. I  g d y  ta k  każe p ow szechna w okolicy  op in ia , s to su ją  się do n ie j i m a ło ro ln i. 
N a o d w ró t w Gralicyi w obec znacznej p rzew ag i m a ło ro ln y c h , nad m ie rn eg o  ro z rzu  
re n ia  pól w ło śc iańsk ich , ta k  że n ie  tru d n o  zn a leźć  g o spodarstw o  6-m orgow e z 30 k a ­
w ałków  złożone, b ra k u  łą k  u  w łościan  i n isk ieg o  s ta n u  ich  w y k sz ta łcen ia  ro ln iczeg o , 
op in ia  w ie jska  u zn a je  za sp raw ied liw y  ty lk o  d z ia ł w  ziem i. K ażdy  je d n a k  ze sp a d ­
kob ierców , k tó ry  o trzy m a ł w  sp ad k u  p a ro k ro tn ie  m n ie jszą  o sa d ę , n iż  m ie li jeg o  
ro d z ic e , dąży  potem  oczyw iście z ca ły ch  sił do pow iększen ia  sw ego m a ją tk u  p rzez 
dokupił n ie  z ie m i, by zająć w w iejsk iej h ie ra rc h ii społecznej tak ież  m ie jsce , ja k ie  
m ieli rodzice.

4. W reszc ie  tem  siln ie jszem  je s t  p ożądan ie  ziem i przez c h ło p a , im  w iększy 
daje ona  dochod.

S kąd  się to  je d n a k  b ie rze  , że u  n as  w łościan in  zgo ła  o dm ienn ie  n ;ż w ie lk i 
p rzedsięb io rca  ro ln y  szacuje w arto ść  ziem i, a na  zachodzie  m niej w ięcej je d n a  p rze ­
c ię tn a  cena ziem i is tn ie je . Toć i tam  n ie  b rak u je  d ro b n y ch  w łaścicieli z iem sk ieh , 
k tó rzy b y  z p ro cen ta  od k a p ita łu  sw ego n ie  w yży li, d la  k tó ry c h  w ięc k w e s ty a  op ro ­
cen to w an ia  te g o  k a p ita łu  schodzi na  d ru g i p la n , a n a  p ierw szy  w ysuw a się sp raw a  
p o siad an ia  odpow iedn iego  w a rsz ta tu  p racy .

A  jed n ak  — ja k  to  w y k aza ła  chociażby  a n k ie ta  szw ajcarsk iego  se k re ta ry a tu  
w łościańsk iego  — n a w e t n a jd ro b n ie jszy  w łaśc ic ie l z iem ski w S zw ajca ry i po tra fi się nad  
tem  zastan aw iać , czy n ie  b y ło b y  d lań  k o rzy stn ie j sprzedaw szy  sw ą p o siad ło ść , u z y ­
skane p ien iądze  złożyć w b an k u  i żyć z p ro cen tu  o raz  p racy  n a jem niczej.

W ięc  m oże ca ła  ró żn ica  m iędzy polsk im i a zach o d n io -eu ro p e jsk im i s to su n ­
kam i a g ra rn y m i n a  tem  ty lk o  polega, że w łościan in  nasz gorzej się w  now oczesnych  
k a p ita lis ty c z n y c h  w a ru n k a c h  gospodarczego  źycm  o ry e n tu je ?

P rzeczy  tem u  w szakże ta  oko liczność , że bez żadnej zgo ła  ró żn icy  n a  te r e ­
nie całej P o lsk i chłop, nasz w je d n ak o w y  zupełn ie , że ta k  pow iem y, ch łopsk i sposób 
szacu je! z ie m ię , czy to  będzie  p rzyuczony  do dok ładnej rach u n k o w o śc i i n ie  m niej 
od północno n 1 >mieck'ego g ro sb a u e ra  gospodarczo  w y ro b io n y  w łościan in  w ie lkopolsk i, 
czy też  m ieszkający  w przem ysłow ej okolicy  Ł o d z i , Z g ie r z a , P a b ia n ic  m azu rsk i g o ­
spodarz , czy w reszcie g a licy jsk i ch łop  z g m in  podkarpack ich .

B y n a jm n ie j n ie  ca ła  P o ls k a , pod w zględem  sw ego rozw oju  przem ysłow ego  
i gospodarczego  u św iad o m ien ia  w łośc ian  sto i n a  szarym  końcu  E u r o p y ; — ale cała  
P o lsk a  tem  się od zachodn ie j E u ro p y  różni, że p o siada  ona ty lk o  d w ie  sk ra jn e  fo rm y  
w łasności z iem sk ie j, d ro b n ą  i w ie lk ą , że b ra k  w nmj zupełn ie  pośredn ich  ogniw  
m iędzy  d robnem i ch łopsk iem i g o sp o d ars tw am i a fo lw a rk a m i, k tó ry c h  w łaścicie l czy 
dzierżaw oa je s t ty lk o  k ie ro w n ik iem  p rzed sięb io rs tw a , sam  rę k i do p racy  n a  ro li n ie  
p rzyk łada jąc.
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G dy bow iem  n a  Z achodzie  w obec n ie licznego  stosunkow o s tan u  n ieg d y ś  feo- 
d a ln y ch  w łaśc ic ie li z iem i oraz w zrasta jąceg o  s iln ie  zap o trzeb o w an ia  miejSCOW3 roh 
ry n k ó w  m ie jsk ich  n a  p ro d u k ty  ro ln .c z e , ta k  że raczej im p o rt ich  n ie  ek sp o rt się 
tozwl  w ,  zach o w ały  się i w n o w y ch  w iekach  aż do ch w ili uw łaszczen ia  w y tw o rzo n e  
w średn iow ieczu  s to s u n k i, w edle k tó ry c h  ro ln ik iem  b y ł c h ło p , a dziedzic^ w łaśc ic ie ­
lem  ty lk o  z iem i, p o b ie ra jący m  n a leżn e  m u z ty tu łu  w łasności czynsze, k tó re  jed n ak  
m óg ł oczyw iście  op łacać re g u la rn ie  ty lk o  km ieć w z iem ię zasobny na  ty le , by  poza 
w łasnem  u trzy m an iem  m ia ł z niej jeszcze  p ro d u k ta  n a  sprzedaż ; — to  u  nas w raz  
z rozw ojem  fo lw arków  zo sta ł w łościan iu  sp row ad zo n y  w c iągu  X V I., X V II ., i X V II I . 
s tu le c ia  do ro li ro b o tn ik a  t y lk o , k tó reg o  w łaściw ą fu n k cy ą  by ło  u p raw iać  ziem ie 
fo lw a rc z n e , gosp o d arstw o  z a ś , n a  k tórem  s ie d z ia ł, by ło  w ynagrodzen iem  jen o  za tę  
ego n a  po lach  fo lw arczn y ch  p racę  G ospodarstw o  to  n ie  m iało  w ięc sam oistnej sw ej 

racy i b y tu , lecz ^stniało w y łączn ie  ze w zg lędu  na p o trzeb y  fo lw ark u . A  fo lw ark  ten  
p o trzeb o w ał ja k  na jw ięce j d la  sam ego  sieb ie  z iem i i ja k  najw ięcej d la  u p ra w y  je j 
jednocześn ie  rąk  roboczych , s ta ra ł  się za tem  w ydzie lić  w łościanom  ja k  na jm n ie j ro li, 
a le  ich  ja k  na jw ięce j n a  n iej osadzić.

I  zm nie jsza  się też  od X V I. w ieku  u n as  c iąg le  s tan  km iecy. W  końcu  
X V II I .  s tu lec ia  og rom ną w iększość chłopów  s ta n o w ią  ogrodn icy , zag ro d n icy , ch a łu ­
pn icy . A  re sz ta  — to  p rzew ażn ie  pó łro ln icy  ty lk o . R o ln ik  na  ca łym  łan ie  zna jd u je  
się jeszcze  ty lk o  gd z ien ieg d z ie  po k ró lew szczyznach  i książyznach .

W p raw d zie  w sku tek  tego , że uw łaszczen ie  objęło w P o zn ań sk iem  zasadniczo  
ty lk o  c iąg ły ch  (spannfah ige) w łościan  — zm ala ła  ta m  ilość n a jd ro b n ie jszy ch  osad ch ło p ­
sk ic h , w łączonych  p rzew ażn ie  do fo lw ark ó w . R ó w n ież  i w K ró le s tw ie , gdzie  chłop 
obd arzo n y  osob istą  w olnością  w 1807 r., lecz bez zap ew n ien ia  m u w łasności g ru n to w ej, 
p o rzu ca ł w w ie lk ie j liczb ie  n a jg o rsz e , na jm n ie jsze  osady, z m n in sz y ło  się dość z n a ­
cznie ro zd ro b n ien ie  g o sp o d arstw  w łośc iańsk ich . L ecz  ani uw łaszczen ie  w P o z n a ń ­
sk iem , an i ru ch  m ig ra c y i w łościan  m iędzy 1807 a 1846 r. w K ró le s tw ie  n ie  w y tw o ­
rz y ły  p rzecież z pow ro tem  zniszczonego w X V I. i X V II . w ieku  km iecia  k ilk u d z iesię  
ciom orgow ego. T y lk o  tam  gdzie na  k ró lew szczyznach  i duch o w n y cn  dobrach  czy n ­
szow ano w łościan  za S tan is ław a  A u g u s ta , o raz  gdzie  za K sięstw a  W arszaw sk iego , 
w zg lędn ie  później za  K ró le s tw a  k o ngresow ego  kolonizow ano d o b ra  k ró le w sk ie , po­
w sta ły  zam ożn ie jsze  w km ieci tak ich  okolice

A  w G a lio y i, g d z ie  p a te n ty  józefiń sk ie  u n ie ru ch o m iły  ew olucyę w łoś ;iań 
sk ich  stosunków , p rzep row adzone  zaś z p o lity czn y ch  w y łączn ie  w zględów  u w łaszcze ­
n ie  ogłosiło  p o p rostn  każdego  w łościai ina w łaśc ic ie lem  swej osady n ie  p y ta jąc  się, 
czy m a ona  w a ru n k i sam oistnego  b y tu  gospodarczego  , czyby  je j w ięc n ap rzó d  w a­
ru n k ó w  ty c h  n ie  na leża ło  zapew nić  — pozosta ł bez zm ian y  te n  s tan  ro zd ro b n ien ia  
ró l w łościańsk ich , ja k i  P o lsk ę  w ch w ili p ierw szego  ro zb io ru  cechow ał.

P a rc e l a c y a . 2
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N a ogół w całej n ie m a l E u ro p ie  k o n ty n e n ta ln e j śred n ie  gosp o d arstw a , k tó ­
ry c h  w łaściciel n ie  je s t  w y łączn ie  k ie ro w n ik iem  i ad m in is tra to rem , o rg an izu iący m  
p racę  n a jem n y ch  ro b o tn ik ó w , lecz n ie  je s t  też  w y łączn ie  ro b o tn ik iem  ty lk o  n a  w łasnym  
zag o n ie  — za jm u ją  m niej w ięcej trzec ią  część ziem i. W  P olsce  n a to m ia s t ty c h  w ła ­
śn ie  g o sp o d arstw  n iem a  p raw ie  w cale. K ilkud z iesięc io m o rg o w e osady  w łościańsk ie  
sp o ty k a ją  się u  n as  częściej w r ie w ie lu  ty lk o  oko licach , a 60 lu b  90-m orgow y  fol- 
w arczek  je s t  zgo ła  w y ją tk o w em  zjaw isk iem . Z re sz tą  d ro b n y  ta k i  fo lw arczek  to  z a ­
zw yczaj ty lk o  re sz tk a  w iększego, ju ż  p rzew ażn ie  ro zp arcelo w an eg o  m a ją tk u  i n ie ­
zad ługo  doszczętn ie  zo stan ie  rozsprzedany" kaw ałk am i pom iędzy  w łościan .

G d y  zaś b ra k  nam  ty c h  pośredn ich  ogniw , k tó re  na  zachodzie  łączą  n a j ­
m niejsze g o sp o d ars tw a  z n ajw iększem i p rzed sięb io rs tw am i ro ln em i, g d y  m am y albo 
ty lk o  d ro b n e  o sady  w łościańsk ie , rzad k o  20 m orgów  o b sza ru  p rzek racza jące , a p rz e ­
w ażn ie  3 do 8  m orgów  g ru n tu  m ające, a lb o  fo lw a rk i w zachodn ie j G a licy i p o w y ż e j  
200 m o r g ó w ,  a w K ró les tw ie  i w P o zn ań sk iem  pow yżej 600 m orgów  p rzew ażn ie  
liczące, m usi też  u n as  is tn ieć  podw ójny , zg o ła  ro zb ieżn y  szacunek  ziem i.

T ym czasem  w zachodn io -eu rope jsk ich  k o n ty n e n ta ln y c h  k ra ja c h  zasobny  w z ie ­
m ię km ieć (G rossbauer), łączący  w sobie cechy zarów no  p rzed sięb io rcy  ro lnego , k tó ry  
m usi się z tem  pow ażn ie  liczyć , b y  w łożony p rzezeń  w g o spodarstw o  k a p ita ł o d p o ­
w ied n i m u p ro cen t p rzyn iósł, — bo k a p ita ł te n  je s t  ju ż  z b y t n a  to  w ielki, ażeby  
p ro cen t od n iego  m ógł w rach u b ę  życiow ą n ie  w chodzić, —  ja k  i bezpośredn iego  
w y tw ó rcy  ro ln eg o , k tó ry  d b ać  m usi o to , b y  w g o sp o d ars tw ie  sw em  ja k  na jp e łn ie j 
w ła sn ą  sw ą i sw ej ro d z in y  p racę  zuży tkow ać , — bo n a k ła d  tej osobistej jeg o  i jeg o  
ro d z in y  p racy  p rzed ew szy stk iem  o dochodzie  s tan o w i — szacu je  z iem ię  z k a p i ta l i ­
s ty czn eg o  w praw dzie  s tan o w isk a , lecz jed n o cześn ie  też  ja k o  n n z b ę d n y  d la  się w a r ­
sz ta t  sw ej pracy . W ięc  n ie  odda on je j każdem u, k to  m u ofiaru je  w yższą cenę  an i- 
że l1' ta , ia k a b y  ze sk ap ita lizo w an eg o  czystego  dochodu  w y n ik a ła . A le też  o d w ro tn ie  
n ie  będzie  on  za w yższą  od ta k  k a p ita lis ty c z n ie  w y rach o w an ej ceny  g ru n tu  kupow ał.

Co n a jw yże j więc, g d y  w iększa z ag ro d a  km ieca z in n y c h  ja k ic h ś  pow odów  
w y staw io n ą  je s t  n a  sprzedaż, ro zk u p ią  ją  raczej n a jd ro b n ie js i parom orgow i ch łop i, 
o fiarow ując  nieco w yższą  cenę, n iżb y  chcia ł za  n ią  dać km ieć  k iikudziesięc iom or- 
g o w y ; a j to  o ty le  ty lk o , o ile  nie p rzed staw ia ją  w iększej w artośc i zabudow an ia , 
k tó re  te n  ty lk o  kup i, k to  n a b y w a  całe gospodarstw o . W id z im y  w ięc w p raw d zie  i  n a  
zachodzie  s ta ły  n iew ie lk i p rz y ro s t ogólnego  obszaru  d robnych  g o sp o d arstw . N a ogół 
je d n a k  u trz y m u je  się je d n o lita  m n ie j w ięcej w k ażd e j m iejscow ości cena ziem i, tak a , 
ja k a  w szacnnku  średn iego  p rzed sięb io rcy  ro lnego , g b u ra  czy fe rm era , w y raz  swój 
zna jdu je . I  n ie  m oże też  być tam  wobec teg o  m ow y o m asow em  w y k u p y w an iu  ziem i 
p rzez  je d n ą  k a te g o ry ę  ro ln ik ó w  od d ru g ie j.

L ecz  m y, p rzez to  żeśm y w p o czą tk ach  n o w y ch  w ieków  zn iszczy li nasz s tan  
km iecy , żeśm y w y rab ia jąceg o  sobie dochód, a dz iedzicow i in tra tę  ro ln ik a  w ro b o t­
n ik a  fo lw arcznego , w y n ag rad zan eg o  n iew ie lk im , b y le  n a  życie s ta rczący m  kaw ałk iem  
ziem i zam ien ili, żeśm y n ie  zd o ła li w X I X  w ieku  — m niejsza , z naszej, czy n ie  z naszej 
w iny  — doprow adzić  w łościan  do sam oistnego  b y tu  gospodarczego , — m am y  dziś dw ie 
ró żn e  stan o w e ceny  ziem i j e d n ą — w łościańską i d ru g ą  — szlachecko  k a p ita lis ty czn ą , 
m am y za tem  n a  ry n k u  z iem i w spółzaw odniczącą o je j po siad an ie  w alk ę  n ie  je d n o ­
stek  lecz stanów , m am y jed n em  słow em  parce lacyę , ja k o  p rze jaw  is tn ie jące j n ad a l 
w całej pełn i, mi mo  uw łaszczen ia, k w esty i w łościańsk iej.

Czy je d n a k  z szerszego spo łeczno-gospodarczego  p u n k tu  w :d z e r ia  je s t  tu  co­
ko lw iek  is to tn ie  d la  p rzyszłości n a ro d u  g ro ź n e g o ?

Przecież  is tn ie ią  k ra je  zg o ła  n iem al w ie lk ie j w łasności ziem skiej pozbaw ione, 
k tó ry c h  z iem ia  w y łączn ie  p raw ie  w ręk u  w łościan  się znajdu je , ja k o  to :  S zw ajca ry a ,

*
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B aden, W ir te m b e rg ia , B aw ary a , N o rw eg ia , a k tó re  są n ieskończen ie  od n as  zam oż­
n iejsze i szczęś liw sze !

Lecz n ie  o to  tu  chodzi, czy  k o rzy stn ie jszą  je s t  w  zasadzie  d ro b n a  czy 
w ie lk a  w łasność, w zględnie  ja k i m iędzy  n iem i w in ien  być  stosunek , a n i też  o ro z ­
s trzy g an ie , czy p arce lacy a  je s t  w ogóle doda tn iem  czy u jem nem  zjaw isk iem . K w esty j 
p o lity k i społecznej n ie  rozw iązuje  się bow iem  socyo log icznym i og ó ln ik am i, jen o  na 
podstaw ie  szczegółow ego o d n ośnych  z jaw isk  p oznan ia .

O tóż d la  ta k ie g o  rzeczow ego  ocen ien ia  spo łecznych  sku tk ó w  D arcelacyi w G a- 
licy i, trzeb a  p rzed ew szy stk iem  w iedzieć, ja k ie g o  ro d za ju  g o sp o d a rs tw a  z ro zk ład u  
fo lw arków  życie  b io rą , w zg lęd n ie  ie w siebie w ch łan ia ją .

P rzy stęp u jąc  do odpow iedzi n a  to  p y ta n ie  n a leży  n am  n asam p rzó d  sk o n s ta ­
tow ać te n  fa k t, że w G a l i c y i  s t o s u n k o w o  n i e z n a c z n a  t y l k o  c z ę ś ć  p a r ­
c e l o w a n e j  z i e m i  i d z i e  n a  t w o r z e n i e  n o w y c h  o s a d  w ł o ś c i a ń s k i c h *  
p r z e w a ż n i e  z a ś  d z i e l ą  s i ę  u n a s  f o l w a r k i  n a  c z ę ś c i  p r z y ł ą c z a n e  
d o  i s t n i e j ą c y c h  j u ż  s ą s i e d n i c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  innem i 
słow y, że w  G a licy i p rzew ażn ie  m a m iejsce p a r c e l a c y a  s ą s i e d z k a  czy li 
a d j  a k c y j n a  a n ie  osadnicza.

W e d łu g  odpow iedzi n a  a n k ie tę  u rząd zo n ą  w 1901 r. przez B an k  k ra jow y , 
od 1898 po 1904 r. ro zparcelow ano  osadniczo 4.726 m orgów , sąsiedzko  zaś 18.185 
m orgów , czyli, że za ledw ie  20,6 % rozp arcelo w an ej z iem i poszło n a  tw o rzen ie  n o ­
w ych  osad. W  rzeczyydstośc i je d n a k  p ro cen t te n  je s t  o w iele  jeszcze m niejszy . 
W y k a z a n y  bow ,em  przez pow yższą an k ie tę  obszar z iem i rozparcelow anej w rz e ­
czonych  la ta c h  w ynosi n ie  w ięcej n ad  60%  fak ty czn ie  ro zp arce lo w an y ch  g ru n tó w  
O tóż uw adze z a p y ty w a n y c h  przez B a n k  k ra jo w y  e k sp e rtó w : n o ta ry u sz y , W y d zia łów  
R a d  p o w ia to w y ch  i lo k a ln y c h  in s ty tu c y j k re d y to w y c h  u su n ę ły  się oczyw iście z pod 
u w ag i p rzed ew szy stk iem  d ro b n e  częściow e odsprzedaże p arce lacy jn e  po k ilk an aśc ie  
i k ilk a d z ie s ią t m orgów . I  r z e c z y w iście nad esłan e  odpow iedzi w y ją tkow o  ty lk o  w zm ian ­
k u ją  o p a rce lacy ach  m niej n iż  100-m orgow ych obszarów . A  an i je d n a  n ie z a w ia ­
d am ia  o p a rce lacy i m niej n iż  50 m orgów , m im o, że ja k  nas b a d a n ia  p rzep row adzone  
w T o w arzy stw ie  k red y to w em  ziem skiem  przekornyw ują, pa rce lacy j ta k ic h  zn aczn a  
b ard zo  je s t  ilość. T ym czasem  w łaśn ie  d ro b n e  te  p arce lacye  — to  zaw sze praw ie p ar- 
celacye sąsiedzk e. O puszczone w ięc w w y k azach  a n k ie ty  m niej w ięcej 18 ty sięcy  
m orgów  w całości n iem al n a leży  na  rzecz pa rce lacy i sąsiedzkiej po rachow ać. Lecz 
w prow adza jąc  pow yższą k o re k tu rę , o trzy m u jem y  że w rzeczyw isto śc i p a r c e l a ­
c y a  o s a d n i c z a  z a b i e r a  u  n a s  c o  n a j w y ż e j  15% p a r c e l o w a n e j  
z i e m i  a p r a w d o p o d o b n i e  n a w e t  m n i e j ,

P u n k t ciężkości leży  w ięc u nas n iew ą tp liw ie  w p arce lacy i sąsiedzk ie j. 
P a k t  te n  zasłu g u je  w szakże n a  p iln ą  bardzo  uw agę, jji ż  choćby  z teg o  pow odu, że 
zarów no  w P o zn ań sk iem , ja k  i w K ró lestw ie , w idzim y  w ręcz odw ro tne  w ty m  
w zg lędzie  stosunk i.

W  P o zn ań sk iem  n a  15 457 h e k ta ró w  ziem i ro zp arce lo w an e j od 1893 po 19C3 
rok  przez B an k  z iem sk i m iędzy  w łościan , za ledw ie  2014 h ek ta ró w , t  j. 13%  zo sta ło  
d o k u p io n y ch  przez sąsiedn ie  g o sp o d a rs tw a , a re sz ta , t . j. 87 %  poszło n a  u tw o rz e n ie  
now ych  osad.

R ó w n ież  w K ró lestw ie  z 73.146 m. ro zp a rce lo w an y ch  w  1902 r. p rzy  pom ocy 
B an k u  w łościańsk iego , ty lk o  10.533 m. t. j .  14 ,4%  zo sta ło  d o k u p io n y ch  p rzez  sąsiedn ie  
g o spodarstw a , a 85 ,6%  rozparcelow ano  osadniczo.

N iew ątp liw ie , ta  o lb rzym ia  p rzew ag a  u  n as  pa rce lacy i sąsiedzkiej n ad  o sa d ­
n iczą w p rzec iw ień stw ie  do tego , co w idzim y w  reszcie  P o lsk i, m a m iędzy  in n em i
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źródło  sw e w w iększem  ro zd ro b n ien iu  g ru n tó w  w łościańsk ich  w G alicy i i — ja k  to  ju ż  
pop rzedn io  w y k aza liśm y  — w iększem  z teg o  pow odu rozpow szechn ien iu  się u  nas 
d z ie len ia  z iem ią  przez spadkob ierców  chłopskich- S p łacan i, bow iem  przez p ozosta ją­
cego n a  o jcow iźnie  b rac ia , k o rzy sta jąc  z p arce lacy i, n ab y w a ją  now e sam oistne  osady , 
lecz obd arzen i w spadku  po rodzicach  kaw ałk iem  ojcow skiej zag rody , s ta ra ją  się 
p rzy  p a rce lacy i dokupić  z iem i do p o siad an y ch  ju ż  p rzez się g ru n tó w .

N ie bez w pływ u rów nież  pozosta je  ten  fak t, że g a y  w P o zn ań sk iem  g ru n ta  
w łościańsk ie  zo sta ły  p rzew ażn ie  ju ż  przy  u w łaszczen iu  skom asow ane, a w K ”ólestw ie 
k om asacya z rob iła  znaczne ju ż  bardzo  postępy  z pow oda posuw ającej się s ta le  re- 
g u lacy i se rw itu tó w  i z łączonego z n ią  sep a ro w an ia  g ru n tó w  w łościańsk ich  od fo l­
w arcznych , to  w G alicy i, m ia s t koms sacyi, d ru g a  połow a 19-go w ieku  p rzy n io sła  nam  
s ta łe  p o g arszan ie  się ro z rzu cen ia  się pól w ło śc iań sk ich , czy li t. zw. szachow nicy .

G dy je d n a k  w łościan in , m ający  skom asow ane g ru n ta , dokup i do n ich  now y 
k aw a łek  ziem i w ted y  ty lk o , g d y  będzie on bezpośredn io  do jeg o  zag ro d y  p rzy leg a ł, 
a w p rzeciw nym  raz ie , z a m ia s t dokupyw ać, będzie  w olał sp rzedać  daw ne, zb y t d la ń  
szczupłe  gospodarstw o , by  k up ić  sobie  now e, w iększe, na  p arce lo w an y m  g ru n c ie  fo l­
w arcznym  ; — to  tam , gd z ie  n a  ogół w łościan ie  m a ją  pola sw e rozrzucone  na obszarze 
pa ru se t, czy k ilk u  ty s ięcy  m orgów , n ie  zaw ah a  się żaden  z n ich  dokup ić  parce lę , 
choćby  w p rzec iw leg ły m  k ra ń c u  g m in y  leżącą.

O koliczności te  n ie  są  w szakże w stan ie  w y tłu m aczy ć  ca łkow icie  te j ta k  w ie l­
k ie j m iędzy  G alicy ą  a in n em i dz ie ln icam i P o lsk i różn icy , a to  tem  bard z ie j, że 
i w G a licy i p ie rw o tn ie  p rzew ażała  raczej p arce lacy a  osadnicza, lu b  m ało  co u s tę p o ­
w ała  adj akcy jne j.

W ed ług  d o k o n an y ch  p rzez nas zestaw ień  odpow iedz: n ad es łan y ch  B anków , 
k ra jo w em u  p rzy  w spom nianej ju ż  ank iec ie  1901 r.

do r. 1891 ro zparcelow ano  u nas a d jak cy jn in  2355 m., osadniczo  3144 m. 
w 1891, 1892 i 1893 „ „ „ „ 2992 „ „ 2516 „
w 1894, 1895 i 1896 „ „ r „ 3858 „ „ 3546 „

W ięc  m usia ła  być poza s ta ły m i w aru n k am i ekonom , 3znego ży c ia  wsi naszej 
ja k a ś  in n a  jeszcze, i to  tak a , k tó ra  dop iero  koło  1897 r. s iln ie j d z ia łan ie  swe u ja w ­
n iła , p rzy czy n a , co spow odow ała tę  ta k  w ie lką  obecnie p rzew ag ę  u nas p a rce lacy i 
sąsiedzkiej.

B o  om ów ien ia  tej p rzy czy czy n y  p rzy stąp im y  je d n a k  później dopiero . T y m ­
czasem  ty lk o  fa k t pow yższy  ko n sta tu jem y .

F a k t  te n  zaś s to i w ścisłej łączności z in n y m ’, i to  w łączności podw ójnej, 
za rów no  je  w yw ołując, ja k  i o d w ro tn ie  będąc przez n ie  w y w o ły w an y m , m ia n o ­
w icie z te n d e rc y ą  d o :

1. n ad m ie rn eg o  w zrostu  cen ziem i:
2. n ad m ie rn eg o  ro zd rab n ian ia  części, na  k tó re  dzie li się parce lo w an y  g ru n t ;  

a to  z n as tęp u jący ch  p rz y c z y n : %
A ) P rz y  pa rce lacy i sąsiedzkiej, g d y  przew aża ona w k ia ju , je s t  zaw sze za ­

p o trzeb o w an ie  n iep ro p o rcy o n a ln ie  w ie lk ie  do zaofiarow ania . Z g łasza ją  się bow iem  
w ted y  o k upno  ziem i n ie ty lk o  ci, co je j najw ięcej — ja k  to  m a m ie;sce p rzy  p a rce ­
la c y i osadniczej — p o trzeb u ją  lecz bez w y ją tk u  m em al w szyscy w łościan ie  z gm in  
sąsiadu jących  z p arce lo w an y m  fo lw ark iem .

J e s t  w  sąsiedztw ie  zien la  do nabyc ia , ja k ż e ż  pom inąć okazyę, k tó ra  się d ru g i 
ra z  nie n ad arzy . W ięc  k ażd y , czy m a ta k  m ało , że choć d ru g ie  ty le  dokupi, pozo­
s tan ie  n a d a l w g ru n c ie  rzeczy  w yrobn ik iem , czy też  ta k  w e le , że je d e n  m ó rg  ziem i 
uje w iele go ju ż  w zbogaci, zg łasza  się do k u p n a  na  ró w n i z ty m , co rzeczyw iście , 
do kup iw szy  g ru n tu , u zy sk a ło y  sam o d zie ln y  b y t gospodarczy .
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B )  P rz y  p a rce lacy i sąsiedzkiej n iep ro p o rcy o n a ln ie  silnem  do ilości k u p u ją ­
cych  i sum y ich  zap o trzeb o w an ia  je s t  nap ięc ie  w sp ó łzaw odn ic tw a  m iędzy n im i. N a 
k ażd ą  bow iem  p arce lę  je s t  w ted y  p a ru  am ato rów , u p ie ra ją c y ch  się o k u p ien ie  tej 
w łaśn ie  a n ie  in n e j parce li.

C) P rz y  p arce lacy i sąsiedzk ie j w łościan ie  szacu ją  w arto ść  ziem i o w iele m niej 
o g lędn ie  n iż  p rzy  osadn iczej. K u p u jąc  bow iem  osadę, zazw yczaj w zn aczn y m  s to p m u  
n a  k re d y t, ob licza  w łościan in  czy dochód je j n e tto , po zo sta jący  po o d trą c e n iu  od d o ­
chodu  b ru tto  n iezb ęd n y ch  n a  dokupno in w e n ta rz a  i narzędz i, re p e ia c y ę  ty c h  o s ta t­
n ich , ja k o te ż  i b u d y n k ó w , oraz u trzy m an ie  sp rzeźaju  w ydatków , w y s ta rc z y  n a  s p ła ­
cenie  zac iąg n ię teg o  d la  k u p ien ia  je j d ługu . N a to m iast, d o k u p u jąc  g ru n t  do p o s ia d a ­
n ego  ju ż  gosp o d arstw a , liczy  on ca ły  dochód b ru tto , bo obrobi now o n a b y tą  z iem ię  
ty m  sam ym  sprzężajem  i  tem iż  n arzędziam i, k tó re  ju ż  posiadał. A  g d y  p rz y te m  m oże 
jeszcze  zac iąg n ąć  pożyczkę n ie ty lk o  n a  n ow y  lecz i  n a  d a w n y  g ru n t  sw ój, to  op iera  
n a d z i^ e  n a  sp łacen ie  d łu g u  na  dochodzie n ie ty lk o  z now o dokupionej ziem i lecz 
i z daw niej posiadanej. D o d zierżaw iając , g o tów  on  p łac ić  czynsze p rzew yższające  
dochód ne tto , by le  n ie  w yższe od dochodu b ru tto . D okupu jąc, p rzek racza  n a w e t tę, 
zd aw ało b y  się m ak sy m a ln ą  g ran icę .

D )  N iep ro p o rcy o n aln ie  wielk:' pop y t n a  z iem ię  p rz y  n iezw y k le  silnem  n a ­
p ięc iu  w spó łzaw odn ic tw a m iędzy  k u p u jący m i i m ało og lędnem  szacow aniu  p rzez n ich  
w arto śc i n a b y w a n y c h  g ru n tó w  s tw arza  ten d en cy ę  do n ad m iern eg o  w zro stu  cen ziem i. 
G dy w ięc p rzew aża  w k ra ju  p a rce lacy a  sąsiedzka, ceny  ziem i podnoszą się ponad  
w sze lką  ro zsąd n ą  m iarę , Im  zaś w yższe są ceny  ziem i, tem  m niejsze są  części, k tó -  
rem i ro zk u p u ją  w łościan ie  fo lw ark i. O czyw ista  bow iem , że ch łop , k tó ry b y  k u p ił 8  

m orgów  płacąc po 800 k o ro n  za m orgę, k u p i n a jw y że j 2 , g d y  będz ie  m usia ł p łacić  
za n ie  po 1500 ko ron . A  g d y b y  n a w e t i n ie  da ł się on  o d s tra szy ć  tą  n a d m ie rn ą  
ceną  od k u p ien ia  w iększej ilości z iem i, to  w y ją tk o w o  m u sie ty lk o  to  uda wobec z b y t 
s ilnego  nap ięc ia  k o n k u ren cy i.

E )  O dw ro tn ie , g d y  cena  ziem i z in n y ch  ju ż  jak ich k o lw iek b ąd ź  p rzy czy n  n a d ­
m iern ie  szybko w zrasta , to  zm m ojsza się  p rzez to  ro zm ia r części n a  k tó re  się ziem ia 
pa rce lu je . G dy  zaś d ro b n e  ozęSci ty lk o  p rzy  parcelacy i ad jak cy jn e j zn a jd u ją  ła tw o  
nabyw ców , więc, ja k  z jed n e j s tro n y  p rzew ag a  pa rce lacy i sąsiedzkiej pow oduje te n ­
den cy ę  do z b y t szybk iego  podnoszenia  się cen  ziem i, ta k  znów  o d w ro tn ie  w y g ó ro ­
w ane cen y  ziem i sp row adza ją  p rzew ag ę  p a rce lacy i sąsiedzkiej n a d  osadniczą.

F )  W o b ec  podw ójnej te j w zajem nej zależności n ad m ie rn ie  szybk iego  w zrostu  
cen z iem i i p rzew ag i p arce lacy i są s ied zk ie j: a) je ś li  w a ru n k i ekonom icznego  ży e ia  
w si sp rzy ja ją  specyaln ie , ja k  to  m a m iejsce w G alm yi, rozw ojow i p a rce lacy ’ sąs ied z ­
kiej, u ła tw io n ą  je s t  og rom nie  dzia ła ln o ść  czynn ików , z a in te re so w an y ch  w nadm ier- 
nem  podnoszen iu  cen n a  ry n k u  z iem i; b) c zy n n ik i te , dążąc do podnoszenia  cen 
ziem i, d z ia ła ją  p rzed ew szy stk iem  w k ie ru n k u  parcelacy* sąsiedzkiej.

S k o n sta to w aliśm y  poprzedn io , że w sku tek  w y stąp ien ia  u n a s  około 1897 r. 
n a  w idow nię czynn ików , b liższem  zb ad an iem  k tó ry c h  później się jeszcze zajm iem y, 
p rzew aża  u  nas od ch w ili te j p a rce lacy a  sąsiedzka n ad  osadniczą.

Z  te m  je s t  zw iązany  też  i  n ad m ie rn ie  szybk i w zro st cen  ziem i, o raz  d ro ­
b ien ie  parce low anej z iem i n a  n iep ro p o rcy o n a ln ie  m ałe  części.

W ed łu g  odpow iedzi n a  a n k ie tę  B a n k u  k ra jo w eg o  z 1901 r. parce low ana  
w 1891 r . ziem ia w pow iecie Ł ań cu ck im  sz ła  po 2 8 0 —860 k o ro n  za  m o rg , w  1899 r. 
po 4(J(J do 1100 ko ron , w  pow iecie C h rzan o w sk im  w 1895 r. dochodz iła  do 700 kor. 
za  m orgę, w 1900 ju ż  do 1000 k o ron , w pow iecie Ja s ie lsk im  sp rzed an ą  b y ła  w 1890 r. 
po 240 - 3 0 0  ko ron , w  1902 po 700 do 8 6 U k o ro n  itd . itd .
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W ogóle  n o to w an e  w odpow iedziach  ty c h  p rzec ię tn e  ce n y  w ah a ją  się  w c a ­
ły m  k ra ju :

w 1890 r. od 160 K . za m o rg ę  do 400 n a jw y że j, p rzew ażn ie  koło 200 K .
n 1892 n » 2 0 0

11 71 „ 480 71 n 11 2 0 0 T)

n 1896 n n 40u 7) 71 71 ■ 700 71 V ii 400 W
1) 1897 n n 320 n 7) 7) „ 1 1 0 0 n 71 » 509 11

n 1899 71 n 360 n 71 n „ 1 1 0 0 71 n 600 71

n 1900
n » 450 n n ti „ 1209 11 n 71 600 71

n 1901 n 7) 260 7) 7) 71 „  1400 11 71 11 700 71

J a k  szybk im  je s t w o s ta tn ich  cz terech  la ta c h  te n  w zro st cen ziem i i do j a ­
k ich  sięga  w ysokości, św iadczy , że w ed łu g  b ad ań , p rzep ro w ad zo n y ch  przez nas 
w B an k u  p a rce lacy jn y m , p rzy  rozpoczę tych  p rzezeń  p aree laey aeh  w 1900 r, n a jw yższa  
cena  za  g ru n ta  o rne  sięg a ła  1000 koron , g d y  w r. 1904 dochodzi ona  aż do 1800 
k o ro n , a cena 1 0 0 0  ko ron  je s t  ju ż  rzadką . P rz e c ię tn a  zaś cena  za  m o rg  ziem i w ogóle, 
w y n ik a jąca  ze sp raw o zd an ia  B a n k u  w ynosiła  :

w  1900 r. — 878 koron  (225.895 : 596)
w 1901 „ — 476 „ (885.919 : 1861)
w 1904 „ -  616 „ (1,891.816 : 3069)

W ięc  B a n k  p a r c e l a c y j n y  m ający  za zad an ie  sw e c h ro n ić  w łościan  p rzed  
w y zy sk iem  speku lan tów  p a rce lacy jn y ch  i o b d arzan y  szerokim  k re d y te m  B an k u  k ra ­
jow ego, s p r z e d a w a ł  w 1904 r. z i e m i ę  g a l i c y j s k ą ,  w o g ó l e  w n i e w y s o -  
k i e j  k u l t u r z e  b ę d ą c ą  p r z e c i ę t n i e  po 616 k o r o n ,  a za  ro le  o rn e  b ra ł-  aż 
do 1800 k o ro n  z m orga.

T y m c z a s e m  B a n k  z i e m s k i  w P o z n a n i u  m ający  do w alczen ia  z p rze ­
m ożną k o n k u ren ey ą  kom isy i k o lon izaey jne j, se tk i m ilionów  m ającej d la  w y k u p y w a ­
n ia  ziem i polskiej, b r a ł  p r z e c i ę t n i e  z a  g r u n t a  w i e l k o p o l s k i e ,  w z n a k o ­
m i t e j  b ę d ą c e  k u l t u r z e ,  gd z ie  n ieu ży tk ó w , lasov> isk, m o u rad e ł p raw ie  n iem a, 
po 628 m a rk i za n ek ta r , t. j. 462 k o r o n y  z a  m o r g .

Z e s t a w i e n i e  t o  a ż  n a d t o  j a s n o  w y k a z u j e  n a m ,  j a k  d a l e c e  w y -  
w y g ó r o w a n ą  p o n a d  r a c y o n a i n ą  n o r m ę  j e s t  c e n a  z i e m i  u n a s .

I s t o t n a  w a r t o ś ć  j e j  u n a s ,  z e  w z g l ę d u  n a  d o c h o d y ,  j a k i e  d a j e ,  
i n a  w ł o ż o n y  w k u l t u r ę  j e j  k a p i t a ł ,  p o w i n n a  b y ć  p r z y n a j m n i e j  
50°/0 n i ż s z ą  n i ż  w P o z n a ń s k i e m .  T y m c z a s e m  f a k t y c z n a  j e j  c e n a  
j e s t  u  n a s  o 3 3 % w y ż s z ą ,

O czyw ista , że w raz z ta k  n ad m iern em  w ygórow an iem  cen ziem i, k tó re  tern 
ja sk ra w ie j nam  się uw idoczni, g d y  zw ażym y, że ceny B an k u  p a rce lacy jn eg o  s to ją  
pon iże j p rzec ię tn y ch  d la  G alicy i, bo p rzew aża u n as  spek u lacy jn a  parce lacya , g d y  
n a to m ia s t ceny  B a n k u  ziem sk iego  są  typ o w e — idzie  w  p arze  też  n ad m ie rn e  ro z ­
d ro b n ien ie  części, n a  k tó re  się parce lo w an e  g ru n ta  dzielą  u nas.

D o ty c z y  to  w rów nej m ierze  now o tw o rzo n y ch  osad  ja k  i p a rce l ad jak ey j- 
n y eh  t. j .  p rzy łą c z an y c h  do is tn ie jący ch  ju ż  g o sp o d arstw  *

B a n k  w ł o ś c i a ń s k i  w K r ó l e s t w i e  sp rzeda ł w 1902 r. 1575 ad jaeen to m  
10.533 m., p r z e c i ę t n i e  w ięc  p o  6 , 6  m o rg a

T y m c z a s e m  B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w dziesięciu  z b ad a ­
nych  przez n as  pa ree laey aeh , sp rzed a ł 564 ad jaeen to m  1.684 m orgów , p rzec ię tn ie  
■więc z a l e d w o  po 2-9 m o r g a .  A  T o w a r z y s t w o  W z a j e m n e j  p o m o c y  o b y ­
w a t e l s k i e j  w K r a k o w i e  w trz y n a s tu  z b ad an y ch  p rzez  n as  p aree laey aeh  ro z ­
p r z e d a ło  352 ad jaeen to m  983 m o rg i, czy li p r z e c i ę t n i e  po  2-7 m o r g a .
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i
l

i

P rz y jrz y jm y  się b liżej ow ym  paroelaeyom  B a n k u  p a rce lacy jn eg o  i Towa 
rz y s tw a  W zajem n ej pom ocy o b y w ate lsk ie j.

Parcelacje Banku pareelaeyjnego.

R o zm ia r 

w y dzie lanych  części

Ilość części 
każdej 

kategoryi

Na 100 sprzedanych 
części przypada części 

danej kategoryi

na 1 0 0  sprzedanych 
morgów ziemi przypada 

na daną kategoryę

poniżej i m orga 78 13-8
pow yżej i r 180 31-9

71
2  m orgo w 123 2 1 ' 8

» 3 n 57 1 0 - 1

R azem  77 ’6 5 1 6
A 4 71 51 9-0
j) 5 2 2 3-9
77 6 M 1 8 3-3
71 7 » 9 1 5

R azem  1 7 7 34 7
» 8 77 U
y> 9 71 4
7) 1 0 71 4
n 1 1 Jf 2

n 1 2 7) 2

13 S 0

7) 14 77 1

V 15 77 0

n 16 » 1

n 17 17 1

R azem  4 '7 13-7

Sum a 100

1
Sum a 100

Parcelacye Towarzystwa Wzajemnej pomocy onywatelsklej.

R o zm ia r 

w y d zie lan y ch  części

Ilość części 
każdej 

kategoryi

Na 100 sprzedanych 
części przypada części 

danej kategoryi

Na 100 sprzedanych 
morgów ziemi przypada 

na daną kategoryę

poniżej 1  m orga 28 7-9
pow yżej 1 133 3 7 7

„ 2  m orgów 97 2 7 5
3 2 1 5-9

R azem  7 9 -0 53-9
„ ■ 4 ■ „ 24 6-8

5 * 2 0 5-6
» 6  » 1 1 3-1

7 8 2 - 2

R azem  17’7 34-6
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R o zm iar 
w y d z ie lan y ch  części

Ilość części 
każdej 

kategoryi

Na 100 sprzedanych 
części przypada części 

danej kategoryi

Na 100 sprzedanych 
morgów ziemi przypada 

na daną kategoryę
ł

pow yżej 8  m orgów 2

n 9 2

n 1 0 7) 1

n 1 1 n 3
Tl 1 2 n 0

J1 13 n 0

n 14 T> 1

Tl 15 n 0

n 2 2 V 1

R azem  3 3 11-5

S um a 100 S u m a 100

Cóż n am  te  cy fry  m ó w ią?
O to, że n iem al 8 0 °/0 w ydzie lo n y ch  przez pow yższe in s ty tu c y e  ze sp a rce lo w an ej 

przez nie z iem i części ad jak cy jn y eh , n ie  sięga  n a w e t 4 m orgów , oraz że w ty c h  m in im a l­
n y ch  cząsteczkach  została  ro zsp rzed an ą  przeszło  po łow a o b ję ty ch  p a rce lacy ą  g ru n tó w .

Z naczy  to  jed n ak , że koło 8 O° / 0 d o k o n a n y c h  t u  t r a n s a k c y j  h a n d l o ­
w y c h  z i e m i ą  zostało  zaw a rty c h  bez w zg lęd u  na  to , czy kre zn a jd z ie  ja k ą k o lw ie k  
kom pensa tę  za zn iszczenie  p rzed sięb io rs tw a  ro ln iczeg o , ja k im  b y ł fo lw ark , i is to tn ie  
też  z o g ó l n o - s p o ł e c z n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  m i a ł o  p r z e w a ż n i e  
d e s t r u k c y j n e  t y l k o  z n a c z e n i e .

J a k  bow iem  je s t  to  w y łączn ie  procesem  ro zk ład u , g d y  b u d y n k i u p ad łe j f a ­
b ry k i zam ias t d la  in n e j ja k ie jś  in s ta la c y i p rzem ysłow ej posłużyć , zo stan ą  ro z e b ra n e  
n a  ceg łę  a m aszyny  n a  s ta re  żelazo sprzedane, m im o że ja k iś  p rzecież  u ż y te k  zo ­
s tan ie  z te j ceg ły  i teg o  żelaza zro b io n y m , ta k  sam o n ie  je s t  to  ew olucyą lecz ro z ­
k ładem  ty lk o  p rzed sięb io rs tw  ro ln y ch , g d y  się rozsp rzed a je  u  n a s  g ru n ta  fo lw arczn e  
w p a rce lach  a d ja k c y jn y e h  m niej n iż  cz te ro m o rg o w y ch , m im o, że n iew ą tp liw ie  ró w ­
n ież u ży tek  z n ich  ja k iś  z ro b io n y m  będzie.

A lbow iem  an i n ie  przyczynią, się d ro b n e  te  k aw ałk i do p o w stan ia  n o w y ch  sam o ­
is tn y c h  gospodarczo  w łościańsk ich  p rzed sięb io rs tw  ro ln y ch , ta k  by z rów now ażonym  
zo sta ł zan ik  fo lw arczn eg o  p rzedsięb io rstw a, an i też  n a w e t n ie  podn iesie  się w y d a j­
ność d an y ch  g ru n tó w , p rzeciw nie  obn iży  się ona  znacznie. W  k ażd y m  zaś raz ie  
zn iszczone zo stan ą  zn aczn ą  w arto ść  p rzed staw ia jące  b u d y n k i fo lw arczne.

W p raw d z ie  zd a rzy  się n iek iedy , że 3 m org i g ru n tu  dokup ione p rz e z .6 -cio lub  
7 -m orgow ego  w ło śc ian in a  zap ew n ia ją  zagrodn iczej do tychczas osadzie w a ru n k i rz e ­
czyw iście  sam oistnego  b y tu  gospodarczego . J e s t  to  je d n a k  rz a d k i ty lk o  w ypadek .

Z azw yczaj m niej niż cz te ro m o rg o w e k a w a łk i k u p u ją  m a ło ro ln i w ło śc ian ie , 
m ający  rów nież  n ie  w ięcej n ad  4  m org i.

I lu s tra c y ą  teg o  służyć m oże p rzep ro w ad zo n a  p rzez T o w arzy stw o  w zajem nej 
pom ocy o byw ate lsk ie j p a rce lacy a  w W ęg rzy n o w icach  (p o w ia t k rak o w sk i):

N iecały  m o rg  k u p ił ch a łu p n ik , n ie  m ający  w cale g r u n t u ; 
po 1  m orgu  k u p ili: je d e n  ch a łu p n ik  bez z iem i, jed en  w łaścicie l 3 / 4  m orgow ej 

zag ro d y , cz te rech  jed n o m o rg o w y ch  zagrodniKÓw, trzech  d w u m o rg o w y o h , trz e sh  
trz y m o rg o w y c h ;

po 2  m o rg i k u p i l i : jed en  zag ro d n ik  d w u m orgow y , dw óch trz y m o rg o w y ch , 
jed en  cz tero  m orgow y , i jed en  g o sp o d a rz  s ie d m io m o rg o w y ; 

cz te ry  m o r g i : n a b y ł za g ro d n ik  c z te ro m o rg o w y  ; 
siedm  m orgów  : n a b y ł gospodarz  siedm io m o rg o w y .

Parcelacya. 3
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Z a w y ją tk iem  w ięc jed n eg o  ty lk o  dw um o rg o w eg o  k aw a łk a , d o łączonego  do 
7-m orgow ej osady, re sz ta  s ied m n astu  m niej n iż  4 -m orgow ych  części w eszła w sk ła d  
osad  ka rło w y ch , k tó re  m im o n a b y tk u  teg o  n ad a l n ie  będą posiadać w a ru n k ó w  sam o­
is tn e g o  gospodarczego  b y tu .

Z apew ne, n ie  je s t  to  re g u ła  bez w y ją tk u . P rzew ażn ie  jed n ak , ja k  to  s tw ie rd za  
ró w n ież  w k o m u n ik ac ie  sw ym  do "W ydziału k ra jo w eg o  B a n k  k ra jo w y , b io rąc  za 
p o d staw ę w noszone doń  o pożyczki h ipo teczne  podan ia , „dokupuje się do m org i m o rg ęu.

N a d e r c h a ra k te ry s ty cz n e m  po tw ierdzen iem  teg o  fa k tu  je s t  d o k o n an a  p rzez 
B an k  p a rc e la cy jn y  p a rc e la cy a  w G ogolow ie. K u p o w a li tam  z iem ię  g ospodarze  m ie j­
scow i w celu pow iększen ia  sw ych osad. Jed n o cześn ie  z tem  je d n a k  p rzep ro w ad zili 
u siebie kom asacyę. O toź podw ójną  tą  d ro g ą  p o w s ta ły :

3 osady  poniżej 1 m o rg a  4 osady  pow yżej 6  m orgów
4 , pow yżej 1  „ 3 * - Tl 8 n
7 osad 2  m orgów 1  osada 7) 1 2 »
9 , n 3 , 2  osady 7) 18 7)
9 „ n 4  „ 1  osada 7) 2 0 7)
5 , 7) 5 * 1  » 45 7)

Z pow sta ły ch  tu  w ięc p rzez p a rce lacy ę  ad jak cy jn ą  o sad : je s t  k a rło w y c h , n ie  
s ięg a jący ch  8  m orgów , a  w ięc n ie  b ędących  w stan ie  u trzy m ać  d osta tecznego  sprzę- 
źaju , a tem  m niej w yżyw ić  i za tru d n ić  ca łkow icie  ro d z in y  w łościańsk ie j — 83-5 °/0. 
Z a ję ły  zaś one 5 2 ’4°l0 rozparcelow anej ziem i.

C y fry  te  zgad za ją  się co do jo ty  z fak tem , że k a w a łk i ad ja k c y jn e  m niej n iż  
4 - m orgow e, k tó ry c h  w łaśn ie  w p a rc e la cy a c h  i T o w a rz y s tw a  w zajem nej pom ocy o b y ­
w ate lsk ie j i B an k u  p a rce lacy jn eg o  je s t  około 80 °/0, i na  k tó re  idzie  zw yź 5 0 °/0 p a r­
celow anej ziem i, to n ą  p rzew ażn ie  w k a rło w y ch , p ó łp ro le ta ry ack ich  zag ro d ach .

"W yjąwszy je d n a k  n ie liczne  u n as  w sie podm iejsk ie , n a  zag ro d ach  ty c h  
k tó re  n ie  m ogą dosta teczn eg o  u trz y m a ć  sprzęźaju , i k tó ry c h  w łaściciel zm uszony  r a ­
chow ać n a  za ro b k i z p racy  najem niczej o g a łaca  g o spodarstw o  swe z rąk  ro b o czy ch , 
idąc sam em u lu b  w y sy ła jąc  dzieci do P ru s albo  do A m eryk i, ro la  je s t  zaw sze n ie ­
dbale , a zazw yczaj i z b y t późno up raw ian ą . O bniża się w ięc je j k u ltu ra  i dochód 

je j  m aleje .
G d y  zaś p o ło w a  przeszło  ad iak cy jn ie  sparcelow anej p rzez w sp o m n ian e  p o ­

w yżej in s ty tu c y e  ziem i w siąka  w karło w e te osady, w ięc też  ta  po łow a obn iża  się 
w sw ojej k u ltu rze . A  rek o m p en sa tą  tego  je s t je d y n ie  te n  w zro st k u ltu ry , k tó ry  dzięk i 
spow odo svanemu p rzez dokupno  p a rce l 4- do 7-m orgow ych  p rzeo b rażen iu  się p ew n ej 
ilości k a rło w y c h  osad n a  sam oistne  gospodarcze w łości da  się n a  daw nie j do n ich  
n a leżących  g ru n ta c h  zauw ażyć. G ru n ta  te  w szakże w ynoszą w ro z p a try w a n y c h  p rzez  
n as  p a rce lacy ach  koło 3O ° / 0 sparce lo w an eg o  obszaru .

Ostateczny więc rezultat dolconanych przez B a n k  parcelacyjny i  Towarzystwo w za­
jem nej pomocy obywatelskiej parcelacyj adjakcyjnych przedstaw i się z p u n k tu  widzenia  
techniki i  produkcyi roln iczej, jako  obniżenie ku ltu ry  20°io sparcelowanej ziem i.

N ie  lepiej przedstaw ia się sprawa ta i p r zy  parcelacyach osadniczych B a n ku  
parcelacyjnego. 34°j0 idzie tu  na osady karłowe.. 34°l0 więc parcelowanej z iem i obniża się 
w  swej kultwrze.

A  cóż dopiero  dziać się u nas m usi p rzy  p a rce lacy ach  sp eku lacy jnych
T ym czasem  w K ró lestw ie  p rzec ię tn y  ro zm ia r pow sta jącego  z p a rc e la cy i g o ­

sp o d ars tw a  w ynosi 14-2 m o rg ó w 1),
itó w n ieź , tw orzone p rzez B an k  z iem sk i w P o z n a n ia  osady  w łościańsk ie , t. j. 

pon iże j 50 h ek ta ró w  m ające, w ynoszą  p rzec ię tn ie  17 '3  m o rg i2).

') Otczet krestjańskago pozemelnago Danka za 1902 god.
2) Bogląd na. dziesięciolecie banku ziemskiego w Poznaniu od 1 lipca 1893 do 31. 

g rudnia  1902.
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S k o n sta to w aliśm y , że p a rc e la c y a , k tó ra  w  p o czą tk ach  sw y ch  ro zw ija ła  się 
u  n as  w G a licy i m niej w ięcej n o rm a ln ie  ta k  jak w reszcie z iem  po lsk ich , od po łow y 
u b ieg łeg o  dziesięc io lecia  p rz y b ra ła  sp ecyalń ie  nieK O rzystny k ie ru n ek  pod w zględem  
cen  ziem i i je j ro zd ro b n ien ia .

S k o n s ta to w a liśm y  dale j, że spo łeczno-gospodarcze p o d staw y  ży c ia  w łościań­
sk iego  sp rzy ja ły  w  G a licy i o w iele w ięcej n iż  w  in n y c h  z iem iach  po lsk ich  szybk iem u  
p rzy  p a rce lacy i w zro sto w i cen  ziem i i sk łonności do ja k  n a jd a le j posun ię tego  d ro ­
b ie n ia  p a rce lo w an y ch  g ru n tó w .

W reszc ie  sk o n sta to w a liśm y , że fa k t te n  w y ja śn ia  nam , d laczego  za in te re so ­
w ano w n ad m ie rn em  podnoszen iu  cen ziem i oraz n ad m ie rn em  je j d ro b ien iu  czym fiki, 
g d y  ty lk o  się n a  ry n k u  p a rc e la cy jn y m  z jaw iły , z ła tw o śc ią  opanow ać go  m o g iy  
i, m ając  zu p e łn ą  sw obodę d z ia łan ia , opanow ać go m usia ły  ; w szelakoż, je ś li  społeczno- 
g o spodarczy  u s tró j w si g a licy jsk ie j szczególn iej p o d a tn y  k u  tem u  g ru n t  stw arza ł, to  
p rzecież  je d n a k  p rzyczyną , k tó ra  bezpośredn io  n a d a ła  p a rce lacy i ów  szkod liw y  u  nas 
k ie ru n e k , m u sia ł być  ja k iś  c zy n n ik  p o stro n n y , n ie  zw iązan y  n iczem  z ro ln ic tw em  
i ro ln iczem i n a ro d u  w ars tw am i,

Is to tn ie , p rzy  b ezpośredn im  s to su n k u  k u p n a  i sp rzed aży  z iem i m iędzy w ię­
k szy m i a d ro b n y m i p rzed sięb io rcam i ro ln y m i, p a rce lacy a  n ie  p rz y b ra ła b y  n ig d y  ty c h  
cech pa to lo g iczn y ch , ja k ie  ją  dziś u n as  c h a ra k te ry z u ją .

C hociaż bow iem  w łośc ian ie  g o to w i są  p łac ić  za  ziem ię ceny , k tó ry c h  op ro ­
cen to w an ie  zgo ła  je s t  n iem ożliw e, to  przecież  je d n a k  n ig d y  sam i o d razu  z n a d m ie r­
nie  w ysokinm i o fe rta m i n ie  w ystępu ją , lecz co n a jw y że j o łia ro w u ją  cenę o p arę  p ro ­
c en t w yższą  od p łaconej p rzez w iększych  p rzedsięb io rców . I  z o fe r ta m i te m i n ie  
zg łasza ję  się on i n ig d y  p ie rw s i , by  sp row okow ać o dsp rzedan ie  im  g ru n tó w  fo lw a r­
cznych , o ile  nie z o s ta ły  one ju ż  w y staw io n e  w ogóle n a  sprzedaż. N ie zna jdz ie  się 
bodaj w P o lsce  w ypadku , żeby  do w łaśc ic ie la  gosp o d aru jąceg o  dobrze  n a  sw ym  fo l­
w ark u  zg ło sili się b y li sam i z sieb ie  ch łop i z p ro śb ą  o odstąp ien ie  im. części m a ją tk u , 
a tern  m niej o c a łk o w itą  jeg o  sp rzedaż . Z resz tą , j e s t  to  pow szechnem  ekonom icznem  
p ra w e m , że n ab y w ca  k u p u jący  d la  w łasnego  u ży tk u  czeka zaw sze, aż m u zo stan ie  
k u pno  zap roponow anem , a je ś li  zg łasza  się sam  o n ie , to  do p ro d u cen tó w  lu b  kupców  
m ający ch  d an e  d o b ra  na  zbyciu .

O ile  w ięc n ie  m a n a  ry n k u  z iem i p o średn ików  h an d lo w y ch , k u p czący ch  n ią  
d la  speku lacy i, w y staw ia  j ą  n a  sp rzedaż  s tro n a  o fia ru jąca  z w łasnej sw ej in ic y a ty w y .

W  ty c h  w aru n k ach  je d n a k  p a rce lacy a  odbyw ać się m oże w ter. ty lko  sposób, 
że a lbo  w łaśc ic ie l fo lw ark u  sam  się z o d nośną  p ropozycyą do w łościan  zw raca , co 
m a zaw sze m iejsce przy  p a rce lacy i częściow ej, a lbo  też , g d y  ziem ia je s t  ju ż  w y s ta ­
w io n ą  na  sprzedaż, w zg lędn ie  w łaściciel fo lw ark u  u ja w n ił p u b liczn ie  swój zam ia r 
sp rzed an ia  m a ją tk u , z jaw ia ją  się z o fe rtam i obok in n y ch  e w e n tu a ln ie  kupców  i w ło­
ścian ie .

O czy w ista  je d n a k , że, g d y  zam ie rzający  p arcelow ać część m a ją tk u  sw ego 
p rzedsięb io rca  ro ln y  zw raca  się sam  do w łościan  z p ropozycyą sp rzed an ia  im  ziem i, 
n ie  m oże on żądać z b y t w y so k ich  cen, boć chodzi m u n ie  o odstraszen ie  lecz o po­
zy sk an ie  nabyw ców . A  p rzy tem  w łościan ie  zd a ją  sobie doskonale  z teg o  sp ra w ę , że, 
d ecy d u jąc  się n a  sp rzedaż  części fo lw ark u , m usi on  zn a jd o w ać  się , w  p rzym uso- 
w em  n ie jak o  położeniu , że w ięc ju ż to  u p ra w a  o d leg ły ch  pól m u  się  n ie  opłaca, ju ź to , 
n ie  m ogąc w y starczająco  in ten sy w n e j n a  z b y t w ielk im  fo lw ark u  poprow adzić  g o sp o ­
d a rk i, zm iejszyć  się je g o  obszar s ta ra , ju ż  też  w reszcie, co m a najczęściej m iejsce, 
m usi się tą  d ro g ą  od n a d m ie rn y c h  d ługów  ra to w ać . W ied ząc  zaś, że w łaśc ic ie low i 
fol w a rk u  n ie  m niej n iż im  zależy  n a  do jściu  do sk u tk u  p a rc e la c y i , o c iąga ją  się 
z p rzy jęc iem  ro b io n y ch  im  propozycy i w n ad z ie i w y ta rg o w a n ia  n iższej ceny. W p ra w ­
dzie w łaściciel ftfiw arku  m oże po części u n ik n ąć  ty c h  tru d n o śc i, g d y  zam ias t bezpo-

*
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śred n io  zw racać  się z p ropozycyam i do sąs ied n ich  w łościan , og łasza  w  okolicy  p rzy  
pom ocy  odpow iednich  a jen tó w , że m a do sp rzed an ia  w łościanom  określoną  ilość 
z iem i. W te d y  bow iem  n ab y w cy  p ierw si się  do n ieg o  zg łaszać  m uszą. I  k ażd y  z n ich , 
w obaw ie , by  go  in n y  n ie  u b ie g ł , o fiarow uje n ieco w y ższą  c e n ę , n iżb y  g o tów  by ł 
dać  w in n y c h  w aru n k ach . Głdy w p ierw szym  w yp ad k u  da je  się najczęściej zauw ażyć 
pew nego  rodzajU  zm ow a m iędzy  n ab y w cam i w celu w y m u szen ia  ja k  n a jn iż szy ch  
cen z iem i, w ty m  o s ta tn im  ro zw ija  się m iędzy  n im i w spó łzaw odnic tw o . N ie  je s t  ono 
n ig d y  je d n a k  z b y t silnem , ta k , by  aż  pow odow ać m ogło  p rzek racza jący  w szelką  
ro z są d n a  m ia rę  w zro st cen ziem i. P a rce lu jący  bow iem  częściow o p rzed sięb io rca  ro ln y  
p a rce lu je  najczęściej w celu u zy sk an ia  g o tów ki. N ab y w cam i m ogą b y ć  ci ty lk o  
w łościan ie , k tó rz y  m ogą  zap łac ić  od razu  w iększą  część ceny  k u p n a . T ak ich  je s t  j e ­
d nak  zaw sze  o g ran iczo n a  stosunkow o ilość A  gdy  p rzy tem  w łaśc ic ie l w celu un i- 
nięoia zm ow y nabyw ców  szuka ich  n ie ty lk o  w śród  bezp o śred n ich  sw ych  sąsiadów  
leoz i w dalszej nieco okolicy, w ięc tem  sam em  n ad a je  on p arce lacy i cechę raczej 
osad n ięzą  n iż  sąsiedzką  (ad jakcy jną). J a k  to  ju ż  je d n a k  poprzedn io  w y tłu m aczy liśm y , 
gdy w k ra ju  p rzew aża  p a rce lacy a  osadnicza, w y d zie lan e  z fo lw ark ó w  części są sto ­
sunkow o w iększe, i to  zarów no  p rzy  p a rce lacy i ad jak cy jn e j ja k  i o sadn iczej, a co 
za tem  idzie  —  i p arce lacy jn e  ceny  ziem i są  b a rd z ie j u m iark o w an e .

O ile  zaś fo lw ark  je s t  p o p ro stu  w y staw io n y m  n a  sp rzedaż, co m a oczyw iście 
w ted y  ty lk o  m iejsce, g d y  go się w łaśc ic ie l w całości chce w yzbyć, a zg łasza ją  się 
o p a rce lacy ę  m iejscow i w łościan ie , o fiarow u ją  oni w praw dzie  w iększe n iew ą tp liw ie  
ceny , n iżby  daw ał h u rto w n y  n ab y w ca , — inaczej bow iem  sprzedaw ca n ie  ch c ia łb y  
w daw ać się  w te  w szy stk ie  k łopoty , ja k ie  pa rce lacy a  za sobą pooiąga, — lecz o fia ro w u ją  
om  zaw sze w ted y  u m ia rk o w an ie  ty lk o , o k ilk a  czy k ilk an aśc ie  p ro cen t w yższe ceny , 
bo  n ad w y żk a  ta k a  w y s ta rcza  ju ż  zazw ycza j, by o fe r ta  ich  zo s ta ła  p rz y ję tą ;  a p rz y ­
te m  d la  zak u p ien ia  ca łego  fo lw ark u  p o trzeb a , by n a p rz ó d  w iększa  ilość w łościan  
m iędzy sobą p o ro zu m ia ła  się i u m ó w iła , w iążąc się  w rodzaj cichej sp ó łk i; n ie  m oże 
w ięc rozw inąć  się w śród  n ich  w a lk a  w spó łzaw odn iczą .

Z atem , póki n a  ry n k u  p a rc e la ey jn y m  pan u je  bezp o śred n i s to su n ek  w ie lk iego  
p rzedsięb iorcy  ro lnego , ja k o  s tro n y  sp rzed a jące j, do w ło śc ia n , jak o  s tro n y  kupu jącej 
ziem ię, po ty  z re g u ły  : 1 . p a rce lacy a  je s t  p rzew ażn ie  osadn icza , 2 . w y d z ie lan e  z fo l­
w ark ó w  części są dość w ie lk ie , by zasilan e  r ie m i a d ja k c y jn ie  osady  w łośc iańsk ie  
dzii ki tem u  zasiłkow i z y sk iw a ły  w aru n k i sam o istn eg o  gospodarczego  b y tu , a now o 
pow sta jące  g o sp o d arstw a  b y ły  w iększe od p rzec ię tnego  ich  ro zm ia ru  w k ra ju , 8 . ceny 
ziem i podnoszą się stopn iow o  i n ie  p rzek racza ją  gospodarczo  racy o n a ln e j n o rm y , 
4. pod p arce lacy ę  idą  p rzew ażn ie  ty lk o  te  g ru n ta  fo lw arczn e , k tó re  ju ż to  są is to tn ie  
d la porządnego  fu n k cy o n o w an ia  odnośnych  p rzed sięb io rs tw  ro ln iczy ch  zbędne, ju ż  
też  k tó ry c h  w łaściciele, n ie  będąc w s tan ie  całego m a ją tk u  z pow odu zb y t w ielk ich  
d ługów  u trzy m ać , ra tu ją  re sz tę  p rzez sp rzedaż  części.

W  w aru n k ach  ty c h  m ożna oczyw iście  p y tać  s ię , czy dokonyw ującej się tu ta j 
ew olucy i s to sunków  a g ra rn y c h  n ie  na leżałoby  z ogó lno  społecznych  w zględów  ła g o ­
dzić, g d y  z b y t szybk i zan ik  fo lw arków  i n ad m ie rn e  o słab ien ie  k la sy  śred n ich  fo l­
w arczn y ch  w łaścicieli z iem skich , zan im  zajm ujące  m iejsce jej w łościaństw o  dojrzeje  
do zad ań , k tó re  s tan  ten  sp e łn ia ł, m oże się odbić szkod liw ie n a  postęp ie narodow ej 
k u ltu ry , czy w ięc n ie  n a leży  p o sta rać  się o w zm ocnien ie  gospodarczej tę ż y z n y  w ię­
kszych  p rzedsięb io rców  r o ln y c h , by  m ogli i in n y m i sposoby, n ie  ty lk o  p a rce lacy ą , 
ra to w a ć  się od b a n k ru c tw a ; w szelako nie sposób w idzieć tu  w  p arce lacy i destruk- 
cy jn eg o  ty lk o  procesu, m a ona bow iem  sw e społeczno gospodarcze  up raw n ien ie .

G-runta p a rce lo w an e  by ły  bow iem  zazw yczaj zan ied b an e  p rzez fo lw ark , k tó ry  
albo  w ogóle się ku  upadkow i ch y lił, a lbo  m niej w n ie  łoży ł z pow odu z b y tn ie j 
ioh  od ległości. P rzeszed łszy  w ręce w łościan  s ta n ą  się one w ydajn ie jsze , a co w e-
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żniejsze, pójdą, one n a  zw iększen ie  p ro cen tu  sam o is tn y ch  gospo d arstw  w łościańsk ich . 
R ozpada się g o sp o d arstw o  fo lw arczn e , lecz sk u tk iem  je g o  ro zk ład u  o trzy m u je  siły  
ż y w o tn e  zn aczn y  zastęp  m n ie jszy ch  p rzed sięb io rs tw , k tó re  inaczej n iezdo lne  b y ły b y  
do ekonom icznego  postępu . *

T a k  się dzieje  w K ró le s tw ie  i P o zn ań sk iem . I  ta k  też  by ło  u nas w p o czą t­
k ach  jeszcze  u b ieg łeg o  dziesięcio lecia.

D ziś je d n a k  je s t  ju ż  zgo ła  odm ienn ie  J a k  to  poprzedn io  ju ż  w ykaza liśm y , 
p a rce lacy a  m a dziś u nas p rzed ew szy stk iem  d estru k cy jn e  znaczenie , w o s ta teczn y m  
bow iem  w y n ik u  trzec ia  część p arce low anej z iem i obn iża  się w k u ltu rze , to n ąc  w g o ­
sp o d arstw ach  k a rło w y ch  bez żadnej rekom pensaty .

Cóż tą  zm ianę  w y w o ła ło ?
O dpow iedź w y n ik a  ja sn o  z pow yżej pow iedzianego. N a ry n k u  p a rce lacy jn y m  

z j„w ił się u  nas sp ek u lan t, k tó ry  o p anow ał go zup e łn ie  w d ru g ie j po łow ie poprze­
dn iego  dziesięcio lecia .

Z jaw ić  się zaś m usia ł, pon iew aż  w czas tem u  n ie  zapob ieg liśm y.
P a rc e lu ją c y  w łaśc ic ie l fo lw ark u  najczęściej po trzeb u je  zaraz  g o tó w k i, te j j e ­

d n ak  w łościan ie  n ie  m a ją  w  dosta teczn e j ilości.
J e s t  to  k lasy czn y  g ru n t  d la  ro zk w itu  p o śred n ic tw a  h an d lo w eg o .
A  g d y  p ierw sze  p o śred n ic tw a  tak ieg o  p róby  w ykaza ły , że k to  m oże i um ie 

k red y to w ać  w łościanom , te n  je s t  w s tan ie  w y c iąg n ąć  od n ich  d w u k ro tn ie  od n o rm a l­
n y ch  w yższe ceny  za z ie m ię , że w ięc n a  p o śred n ic tw ie  tem  m ożna z ła tw o śc ią  za ­
rab iać  sto  n a  sto , z o lb rzy m ią  szybkością  rozw inąć  się m usia ła  speku lacya  parce la - 
cy jna , skupow ująca  fo lw a rk i w ce lach  p arce lacy i.

W  P o z n a ń sk ie m , g d y  ty lk o  u jaw n iły  się p ierw sze oznak i p a rce lacy jn eg o  
ruchu , baczn ie  ś ledzący  nasze  życie  społeczno narodow e rząd  p ru sk i pow zią ł n a ty c h ­
m ias t m yśl w y zyskan ia  go d la  sw ych  celów g erm an izacy jn y ch , tw o rząc  kom isyę kolo- 
n izacy jn ą . W  odpow iedzi zaś na  to  społeczeństw o polsk ie zo rg an izo w ało  ra c y o n a ln e  
narodow o i społecznie p o śred n ic tw o  p arce lacy jn e .

W  ty m  sam ym  czasie i rząd  ro sy jsk i, d o strzeg łszy  g ro żące  rozw in ięc ie  się 
w yzysku  w łościan  p rzez sp ek u lan tó w  w R ossy  i, g dzie  podobnie ja k  i u nas z p o d o ­
b n y ch  też  p rzy cz \ n począł się w 8 0 -ty c h  la ta c h  rozw ijać  ru ch  p a rce lacy jn y , posp ie­
szy ł m u  z pom ocą, zak ład a jąc  B an k  w łościańsk i. A  w ie rn y  sw ej tra d y c y jn e j po lity ce  
o sten tacy jn eg o  op iekow an ia  się w łośc ian am i po lsk im i we w szelk ich  ich  ze sz lach tą  
s to sunkach , ro zc iąg n ą ł n a ty c h m i ,st dz ia ła ln o ść  b an k u  tego  i na  K rólestw o.

W  ten  sposób m ając  u ła tw io n y  sobie odpow iedni k re d y t p a rce lacy jn y , w ło­
śc ian in  po lsk i w P o zn ań sk iem  i w K ró le s tw ie  m ógł zachow ać po dziś dzień  ja k o  
nab y w ca  ziem i bezpośredn ie  sto su n k i z p a rce lu jący m  ją  w iększym  p rzed sięb io rcą  
ro lnym .

S p e k u la n t n ie  m ia ł tam  ju ż  co ro b ić .
T ym czasem  m yśm y tu  u  nas w G a licy i n rzeoczy li odpow iedn i m ou ,en t i „do­

czekaliśm y się też  tego , że ro zw ie lm o żn ił się  u n as  w szechpo tężny  pośrednik .
J a k  w ie lk ie  ro zm ia ry  p rz y b ra ła  dziś u  nas sp ek u lacy a  p a rce lacy jn a  św iadczy , 

iż w edle p rzep ro w ad zo n y ch  p rzez nas dochodzeń  w Tow . kred . ziem . z ro zp arcelo w an y ch  
całkow icie w ro k u  1904 m ają tk ó w  an i je d e n  n ie  by ł p a rce lo w an y m  przez daw nego  
w łaśc ic ie la , lecz w szy stk ie  p rzez now o nabyw ców .

P a rc e la c y a  ca łk o w ita  je s t  w ięc z re g u ły  u n as  sp ek u lacy jn a . A  g dy , ja k  to  
poprzednio  ju ż  w y k aza liśm y , na jm n ie j 3O° / 0 p a rce lacy i częściow ej to  w g runc ie  
rzeczy  zam askow ana  ty lk o  sp ek u lacy jn a  p a rce lacy a  c a łk o w ita , zatem  n a jm n 'e j 65%  
parce lo w an ej u  nas ziem ’ przechodzi przez ręce sp ek u lan tó w  i d la  speku lacy i je s t  
u a  p a rc e la cy jn ą  sp rzedaż  w y staw io n y ch .
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Cóż to  oznacza ?
O to, że w i ę k s z o ś ć  d o k o n a n y c h  u n a s  p a r c e l a c y i  n i e  w y p ł y w a  

z i n i c y a t y w y  r o l n i c z y c h  w a r s t w  k r a j u ,  l e c z z i n i c y a t y w y  s p e k n .  
l u j ą c e g o  n a  h a n d l u  z i e m i ą  p o ś r e d n i k a .

Z n ik a ją  w ięc liczne  fo lw ark i, k tó re  w in n y c h  w a ru n k a c h  m o g ły b y  się u t r z y ­
m ać , g d y b y  w łaśc ic ie l n ie  b y ł sk uszony  do sp rzed an ia  ich  n iep o m iern ie  w ysokiem  i 
o fe rta m i sp ek u lan tó w  p a rce lacy jn y ch .

J a k  to  s tw ie rd za  dosk o n ały  zn aw ca  n aszych  s to sunków  fo lw arczn y ch  p. A le ­
k sa n d e r D ą m b sk i, w y p ad k i p rzym usow ej p a rce lacy i ż pow odu b a n k ru c tw a  g ro ­
żącego w łaśc ic ie low i „stan o w ią  n ik ły  p ro cen t d o k o n y w an y ch  dziś sp rzed aży  dóbr 
ta b u la rn y c h . N ajczęstszy m  pow odem  je s t  w y n ik  ra c h u n k u  k a p ita lis ty czn eg o  a n ie  
g ospod arsk ieg o , w y k azu jący , że p ro cen t od dzisie jszej ceny  z iem i p rzew yższa  d z is ie j­
szy dochód  d an eg o  gosp o d arstw a . D ochody z z iem i u  nas w zrosły , n ik t z ojców  n a ­
szych  n ie  m arzy ł o dochodzie  z m orgu  ziem i, ja k i  dziś b y w a  udzia łem  ra c y o n a ln ie  
p row ad zo n y ch  g ospodarstw , a le  w zro st ceny  ziem i b y ł szy b szy m  n iż  p o stęp  k u ltu ry  
ro ln iczej a tem  sam em  dochodu z z iem i. N ic dziw nego , że n ie jeden  w łaściciel z iem ­
ski m arzy  o spoko jnem  odcin an iu  kuponów  i zazd rości m n iem an y m  b ło g o sław ień ­
stw om  życia  m ie jsk iego  1) “.

O p a n o w a n y  p r z e z  s p e k u l a c y ę  r u c h  p a r c e l a c y j n y  j e s t  u n a s  
r u c h e m  n a  w s k r o ś  s z t u c z n e g o  r o z b i j a n i a  f  o l  w a r  k ó  w g  w o  1  i z y  s k  o w i 
s p e k u l a n t a .

B o sp e k u la n t te n  — to n ie  zw y cza jn y  pośred n ik  h a n d lo w y , k tó ry  z jaw ia  się 
tam , g dzie  bez n iego  z b y t tru d n o  b y ło b y  s tro n o m  in te re so w a n y m  w ejść z sobą w sto- 
sek w ym ienny , lecz is to tn y  g riin d e r p a rce lacy jn y ch  in te re só w , k tó ry  w y p a tru je  g dz ieby  
się dało dob rze  n a  p a rce lacy i zarob ić , a g d y  uzna , że fo lw ark  się po tem u  n a d a je , 
że m ożna ta m  w y c iąg n ąć  od w łośc ian  n a d m ie rn ie  w y soką  cenę, d ok łada  w szelk ich  
stara*., b y  dostać go w sw oje ręce.

Z iem ia  p rzesz ła  w ręce  sp ek u lan ta .
L ecz  k u p ił on ją  drogo. I  z ro k u  n a  ro k  m usi ją  co raz drożej kupow ać. 

M noży się bow iem  u  nas co raz  więcej sp ek u lan tó w  p arce iacy jn y ch , k tó ry c h  w spó ł­
zaw odn ic tw o  podnosi w ciąż cenę fo lw arków ,

W  opub likow anem  p rzez  C zasopism o d la  spó łek  ro ln iczy ch  pouczającem  b a r ­
dzo s tu d y u m  p. W ięck a  o p a rce lacy i w p ow iec ie  ta rn o b rzesk im  podana je s t  liczba  
58 z im ien ia , n azw isk a  i m iejsca zam ieszk an ia  w y m ien io n y ch  żydow sk ich  sp ek u lan ­
tów ziem ią. T y lu  ich  je s t  w jed n y m  ty lk o  pow iecie. W  k ra ju  m am y ich  setki.

L ecz  n ie  ty lk o  żydzi p racu ją  w 3 p ek u lacy i p arce lacy jn e j. Kogo raczej tu  n ie m a ?
„Ś ledząc ro zm ach  te j sp ek u la ty w n e j czy lik w id acy jn e j d z ia ła ln o śc i — m ów i 

p. D ąm bsk i — sp o strzeg am y  dz iw ne  zam ieszan ie  pojęć, dz iw n y  b ra k  zm ysłu  społe­
cznego  czy e tycznego  u w ielu  je d n o s te k  p ry w a tn y c h  i p u b liczn y ch . W  sze reg ach  ta k  
zw an y ch  p rzedsięb io rców  p a rc e la cy jn y c h  w idz im y  dziś obok żydów  i o b y w ate li z iem ­
sk ich  i t. zw . sp ry tn y c h  ch łopów  i m ieszczańsk ie  p ry w a tn e  spółki. W  obozie ty m  
znaleść  m ożna i in s ty tu c y e  finansow e pub liczne , a p rz y g o d n ie  n a w e t pow ażne in s ty ­
tu cy e  k red y to w e  i o b y w ate lsk ie , k tó ry m  spad ł n a  b a rk i, w sk u te k  lek k o m y śln eg o  u d z ie ­
la n ia  pożyczek, k ło p o t posiad an ia  z ie m iu.

N ic też  dziw nego, że g d y  do w sp ó łzaw odn ic tw a  s ta je  ty lu  k o n k u ren tó w , ów 
szczęśliw y zw ycięsca, k tó re m u  się u d a łc  n ab y ć  m ają tek , d rogo  zań  zap łacić  musi ął.

A le  k u p ił on go w nadziei znacznego  zysku . W ięc  też  m usi się te ra z  w szelk im i 
sposobam i s ta rać , b y  w ydobyć od ch łopów  cenę p rzew y ższającą  o w ie le  jeszcze tę, 
k tó rą  sam  zap łacił.

1) Obecny pioces przemiany podziału w łasności ziemsb, w Oalicyi. Kraków  1905.
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W  n ajlepszym  raz ie  sp ek u lan t o g ran icza  się do n as tęp u jący ch  ty lk o  środków :
1 . o rg an izu je  on  w śród sąsiedn ich  w łościan  a g ita c y ę  p rzy  pom ocy n a g a n ia c zy , k tó ­
ry c h  re k ru tu je  z pośród  żydów  o raz  m iejscow ych chłopów . P rz y  tem  je d n a k  s ta ra  
się on zazw yczaj pozyskać  d la  sw y ch  zam iaró w  ju ż  to  d a tk iem  p ien iężnym  ,ju ź  też 
o b ie tn icą  tań szeg o  sp rzed an ia  przy  p a rce lacy i g ru n tu  k tó rą ś  z w ięcej w p ły w o w y ch  
we w si osób. J e s t  to  czasem  w ójt, czasam i znów  n auczyciel lu b  k ie ro w n ik  k ó łk a  
ro ln iczego , a lbo  sk lep ik a rz  kó łkow y , a n ie raz  w p ro s t ja k iś  zam ożn ie jszy  i cieszący  
się pow ażan iem  w  g m in ie  w łościan in . 2. M ają tek  je s t  s to p n io w o  ty lk o , częściam i w y ­
s ta w ia n y  n a  parce lacyę , by  u trz y m a ć  w ciąż  zaofiarow anie  m ożliw ie m ałem  w  sto ­
su n k u  do zap o trzeb o w an ia . 3. W ło ś c ia n ie , z k tó ry m i zaw arto  u s tn e  ty lk o  um ow y, 
lu b  co n ajw yżej p ry w a tn ie  sp isano  p u n k tacy e , w prow adzen i są odrazu  po złożeniu  
m in im alnego  zad a tk u  w  fizyczne po siad an ie  g ru n tó w . Ma to  cel podw ójny . N a ty c h  
w aru n k ach  każd y  m oże kupić, w ięc ilość  s ta jący ch  do k o n k u ren cy i m ięd zy  sobą n a ­
byw ców  je s t  n iesk o ń czen ie  w iększa, a co za tem  idz ie  i w spó łzaw odnic tw o  podnoszące 
cen y  siln ie jszem . A  p rzy tem  rzad k o  k tó ry  w łościan in  oprze się pokusie  kup ien ia  
z iem i, choćby  po n a jw yższe j cen ie , g d y  m u  się m ów i, że w y s ta rc z y  złożyć 1 0  r e ń ­
sk ich  z ad a tk u , by  w ejść ju ż  w  po siad an ie  kup ionego  g ru n tu . W zię ty  n a  p rzy n ę tę  tę  
godz i się on n ie  ty lk o  n a  cenę, k tó re jb y  n ig d y  n ie  dał, g d y b y  ją  m ia ł od razu  z a ­
płacić , lecz i n a  w y g ó ro w an e  og ro m n ie  p ro c e n ty  od re sz ty  cen y  k upna . 4. K o n tra k ty  
sp isu je  się m ożliw ie  późno, często po ro k u  n aw e t dopiero  od ch w ili w prow adzen ia  
w łościan  w fizyczne p osiadan ie  g ru n tó w . G d y  bow iem  n ie  zosta ły  jeszcze fo rm aln e  
um ow y zaw arte , w ięc je ś li  się zg łosi n o w y  n ab y w ca  o o d s tąp io n ą  ju ż  in n em u  p a r ­
celę, m ożna ponow ić jeszcze ta rg i, b y  p rzy zn ać  ją  w ięcej o fiarow ującem u. A  p rzy tem , 
odciągając  te rm in  sp isan ia  k o n trak tó w , pók i ca ły  do p arue lacy i p rzezn aczo n y  o b szar 
n ie będzie ro zsp rzed an y m , zm usza się n ie jak o  w cześn iejszych  naDywców, by  się  o z n a ­
lez ien ie  kupców  n a  re sz tę  s ta ra li.

M im o n iezap rzeczen ie  n iem o ra ln eg o  c h a ra k te ru  p rzek u p y w an ia  k ie ro w n ik ó w  
o p in ii w ie jsk ie j, co je s t  przecież w y ra ź n ą  k o rru p cy ą , speku lo w an ia  n a  g ran iczącem  
z lek k o m yślnośc ią  a sz tuczn ie  zaosrrzanem  przez z b y t ła tw e  k re d y to w a n e  łak o m stw ie  
ch łopa  n a  ziem ię, p o słu g iw an ia  się d la  sw ych  in te re só w  zaw odow ym i n ag an iaczam i 
i t. d., op in ia  pow szechna zw ie u n as  p row adzoną  w  te n  sposób p a rce lacy ę  — u c z c iw ą !

N ieuczciw ą zw ie ją  u n as  o p in ia  dopiero  w tedy , g d y  zachodzą g ru b e  ju ż  
oszustw a, w wy: aźnej z kodeksem  k a rn y m  sto jące  sprzeczności.

A  oszustw  ty c h  dzieje się bez liku .
O to je d e n  z w ie lu  p rz y k ła d ó w :
C icha  spółka żydow ska, kup iw szy  fo lw ark  d la  p a rce lacy i, osadza na n iej j e ­

dnego ze w spó ln ików , ja k o  sw ego  a d m in is tra to ra . T en  w  im ien iu  spółk i zaw iera  
Ustne um ow y  z w łośc ianam i, b ie rze  od n ich  z a d a tk i i w prow adza ich  w czesną w io­
sną w  fizyczne p osiadan ie  g ru n tó w . L a tem , g d y  ju ż  ch łopi szy k o w ali się do zb iorów , 
z jaw ia  się  in n y  ży d  z g e o m e trą  d la  d o k o n an ia  pom iarów . P o m ie rz y ł g ru n ta  k aźd eąo  
z p& rcelantów , zap isa ł w ie le  k tó ry  m a  ściśle i p o czy n a  w y rach o w y w ać, w iele  k tó ry  
z n ich  będzie w in ien . A le  za podstaw ę ob liczen ia  b ierze  w yższą cenę, niż się p o p rze­
dnio w łościan ie  b y li um ów ili. W łościan ie  p ro tes tu ją . Ż y d  w szakże  ośw iadcza im , że 
on je s t  w łaśc ic ie lem , a te n , z k tó ry m  się u m aw iali, to  ty lk o  w łodarz , że go  to  n ic  
n ie  obchodzi, co im  m ów ił je g o  służący , je ś li zaś n ie  chcą  p rzy s tać  n a  podane obe­
cn ie -warunki, to  m ogą odstąp ić  od in te resu . O czyw iście chłopi, k tó rz y  już zao ra li, 
Zasieli i m ają  za dn i p a rę  p lon  swej p ra c y  zb ie rać , godzą  się  kon iec  końców , m ało  
co u ta rg o w aw szy , n a  w yższą  cenę. T o  sam o w szakże p o w ta rza  się znów  p rzy  sp isy ­
w an iu  k o n tra k tó w . Ż yd , co m ie rzy ł, o kazu je  się, n ie  b y ł w łaśc ic ie lem , ty lk o  rządcą. 
W łaśc ic ie lem  zaś je s t  i r n y .  k tó ry  zaw a rty c h  z ekonom em  um ów  n ie  akcep tu je . 
W  re z u lta c ie  ch łop i, k tó rz y  p ie rw o tn ie  zgodzili g ru n t  po n ie  ca łe  60 t K  za m orgę, 
zap łac ili zań po 1000 K  przeszło .
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O czyw iście, ta k  ja sk ra w y c h  oszustw  c h w y ta  się sp e k u la n t w o s ta teczn y m  
ty lk o  razie .

J e s t  je d n a k  w ie le  su b te ln ie jszy ch , a n ie  m n ie j je d n a k  sk u teczn y ch . I  bez n ich  
n ie  obejdzie  się ż a d n a  żydow ska  p arce lacy a .

G dy ta rg i  z sąsied n im i w łośc ian am i id ą  opo rn ie , sp e k u la n t sp row adza pod ­
staw io n y ch  kupców . P rz y je ż d ż a ją  n ib y  to  w łościan ie  z d a lszych  okolic, o g ląd a ją  
g ru n ta , o coś się  z żydem  sp ie ra ją  zachow ują  je d n a k  m ilczen ie  w obec m iejscow ych 
lu d z i. C i, z a in try g o w a n i, s ta ra ją  się kon ieczn ie  dojść p raw d y . W reszc ie , p rzy b y sze  
da ją  się n ib y  w y c iąg n ąć  na  zeznan ia , o pow iadając , że p rzy b y li ta rg o w ać  ziem ię, że 
da ją  ty le  a ty le , (oczyw ista  w ięcej n iż o fiarow ują m iejscow i w łościan ie), że je d n a k  
żyd  chce od n ich  w ięcej, lecz boją się, b y  ich  m iejscow i n ie  ub ieg li, etc. N a tu ra ln ie , 
za s tra szen i obcą k o n k u ren cy ą  ch łopi m iękną zazw yczaj w sw ym  uporze  i t a r g  z n im i 
Ldzie o w iele  ła tw ie j.

W p ro w ad za jąc  w łościan  w fizyczne posiadan ie  za d a tk o w a n y ch  g ru n tó w , czyn i 
się to  bez ścisłego  pom iaru . T a rg  zaś p row adzi się o cenę całej parce li, k tó rą  w ło ­
śc ian in  chce n ab y ć . P rzy p u śćm y , zo sta ła  ona ugodzoną n a  3.000 K. P rz y  sp isy w an iu  
p u n k tacy i o św iadcza  żyd, że p a rce la  ta  zaw ie ra  2  m org i. C ena zaś będzie o p ie w a ć : 
1500 K  za m org . G dy w szakże n ab y w ca  ju ż  się zagospodarow ał i zb liża  się te rm in  
sp isan ia  k o n tra k tu , z jeżdża  g eo m e tra  d la  p rzep ro w ad zen ia  śc isłych  pom iarów . W te d y  
okazuje  się, że rzeczona p a rce la  m a n ie  dw a ale 2 5 m org i. I  ch łop  m usi 750 k o ro n  
w ięcej zap łac ić, n iź li p ie rw o tn ie  się b y ł um ów ił.

L ecz  tu  i ów dzie  zn a ją  się już  w łościan ie  n a  tern p o d e jśc iu ; żąd a ją  więc, b y  
im  odrazu  g ru n ta  pom ierzono. W szakże  i n a  to  je s t  rad a . Ż yd  przyw ozi „sw ojego1* 
g eo m etrę . A le  z czasem  w ychodzi n a  jaw , że to  n ie  był p raw d ziw y  g eo m e tra  i źie 
z ro b lr p o m ia ry . A  p rzy  is to tn y m  pom iarze  okazu je  się, że k ażd y  z n abyw ców  m a do 
p łacen ia  za w iększą  ilość m orgów  czy sążn i n iź li by ło  p ie rm o tn ie  m ów iono.

In n ą  znów  razą , ta rg u ją c  się z w łościan inem  o cenę, sp e k u la n t pozorn ie  u s tę ­
puje, n ib y  to  godzi się n a  ofiarow ane m u p rzez tego  o s ta tn ieg o  w aru n k i, lecz dodaje 
zastrzeżen ie , że g d y  n ab y w ca  p rzek o n a  się ja k  z n a k o m ity  g ru n t  n ab y ł, to  sam  da 
w ięcej. O czyw iście um ow a je s t  tu  ty lk o  u stn a . G dy  w szakże p rzychodzi do sp isan ia  
k o n tra k tu , żyd  żąd a  w yższej ceny, pow ołu jąc się na  św iadków , k tó rz y  stw ierdzą , że 
gospodarz  zgodził się zap łacić  w y m ag an ą  przez h a n d la rz a  cenę, g d y  jen o  g ru n t  onaże 
się  dobry , a w idocznie  n ab y w ca  u zn a ł go za  dobry , g d y  p rzy  nim  p o zosta ł P o d  g r o ­
źbą procesu, z a s tra szo n y  owym : św iadkam i, w łościan in  ustępu je .

A  w ieleż to  n a d u ży ć  dzieje się przy  o b liczan iu  p rocen tów  od n iedopłaconej 
re sz ty  sum y k u p n a , lu b  przy  p ro lo n g o w a n iu  w eksli, k tó re  ch łop  daje  żyd o w i n a  z a ­
bezpieczenie te j resz ty .

Bo i to  się u  n as  coraz częściej dziś dzieje, że zam iast in tab u lo w ać  sw ą 
p re ten sy ę  za odsp rzedany  w łościan inow i g ru n t, h a n d la rz  b ierze  odeń  w eksel. A  w ło ­
śc ian in  ch ę tn ie  się na  to godzi, raz , że w ogóle n ie  lub i fo rm alności p raw n y ch , a w ię- 
cej jeszcze przez w łaściw ą sobie am bicyę . N a co m a k to  w iedzieć, v iele zap łac ił on 
g o tów ką , a w iele d łu żn y  żydow i pozostał. W ięc  podpisuje w eksel —  i n a tu ra ln ie  je s t 
ju ż  w zupełnej od sp ek u lan ta  zależności.

W ogóle  bow iem  ch łop  nasz  je s t  zgo ła  n iem a l b ezb ro n n y  w obec w sze lk ich  teg o  
ro d za ju  m a tac tw , a to  poniew aż z re g u ły  obejm uje on g ru n t  bez k o n tra k tu , po z ło ­
żen iu  m in im alnego  zada tku . Im  zaś w iększe oszustw o je s t  p lanow ane, tern  dłużej sp e ­
k u la n t zw leka  ze sporządzen iem  k o n tra k tó w , tym czasem  zaś w yciąga  częściam i ja k  
m oźn najw ięcej od w łościan  n a  ra c h u n e k  ceny  kupna. B o  przez tę  pracę, k tó rą  
w łościan in  w n a b y ty  g ru n t  w łożył, i przez te  p ien iądze , k tó re  ju ż  zap łacił, s ta je  się 
on ja k o b y  g leb ae  adscrip tus, porzucić g ru n tu  n ie  m oże pod g ro zą  r u in y ; g d y  je d n a k
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o b ją ł go bez k o n tra k tu  na  za jad z ie  u stn e j ty lk o  i  n ie ja sn o  sfo rm ułow anej um ow y, 
w ięc  je s t  całkow icie  z d an y  na  ła sk ę  i n ie ła sk ę  sp ek u lan ta .

B y le  ty lk o  do stać  ch łopa  w sw oje ręce, b y le  go skusić na w zięc.e z iem i na  
k re d y t bez k o n tra k tu , bez sp isan ia  n aw e t p ry w a tn ie  um ow y, a n ie  tru d n o  ju ż  go  b ę ­
dzie w yzyskać .

To też  sp e k u la n t n ie  p rz e b ie ra  w śro d k ach  po tem u. N ag an iacze  je g o  n a g a ­
b u ją  ch łopa w szędzie, lite ra ln ie  o każdej porze d n ia  i nocy , i je ś li ch łop  je s t  tw a rd y , 
to  b u n tu ją  przeciw  u iem u  żonę lu b  dzieci, k a p tu ją c  ich  d la  sw ych celów  p o częstu n ­
kam i. N a jch ę tn ie j je d n a k  oczy w ista  p ro w ad zą  sw ą a g ita c y ę  w karczm ie, g d y  w ódka 
k ry ty c y z m  ch łopa osłabi.

B y w a ły  w y p ad k i ro zp arcelo w an ia  w je d n ą  noc p rzy  pom ocy w ódki całego  
na  sp rzedaż  w y staw io n eg o  obszaru . P a k t  ta k i  op isu je we w sp o m n ian y m  a r ty k u le  
p. W ią c e k :

„P rzed  pięciu  la ty  p. S tan is ław  D o lań sk i, w B aran o w ie , w łaścicie l pięciu 
w ielk ich  fo lw ark ó w  posiadał 17 m org . ro li w śro d k u  w ie lk ieg o  pastw isk a  w g a r n ie  
S ucherzów , do k tó ry ch  p ro w ad ziła  d ro g a  p rzez  p astw isk o . P . D o lań sk i n ie  chcąc 
g m in ie  źle życzyć, zaw iad o m ił ra d ę  g m in n ą , aby  tę  ro lę  k u p iła  na rzecz g m in y  i do 
p as tw isk a  w łączyła, za kw o tę  po 1000 K  za m org . R a d n i radzili d ługo  i u ch w alili, 
że n ie  ku p ią , że n ie  w a r ta  ta  ro la  tak ie j kw o ty . P . D o lań sk i nie z raz ił się, cenę 
m org i zn iży ł na 800 K  ale  i  ta k  ra d n i n ie  chcieli kupić. P . D o lań sk i poprosił w ięc 
ks. M arcina  Z u z iak a , p roboszcza w B aran o w ie , aby  te n  zachęcił rad ę  g m in n ą  i o ile 
m ożności ob jaśn ił o ko rzy śc iach  k u p n a , bo n ie życzy sobie żydom  sp rzed aw ać; n a ­
reszcie ra d z ił że je ż e li g m in a  n ie  chce na  rach u n ek  swój kupić, to  n iech  pojedyńczy  
członkow ie  g m in y  k u p ią  z w olnej ręk i. K s. M. Z uz iak  m e  m óg ł nic zrobić z rad ą  
a n i cz łonkam i gm in y ,*  p ro sił w ięc p iszącego, a,by ludow i ja sn o  rzecz w y tłu m aczy ł; 
p iszący  za ją ł się  go rąco  tą  sp raw ą — ale w szystko  n ad arem n o , w łościan ie  n ie chc eli 
k o rzy s tać  z b e z in te re so w n y ch  rad . D opiero  po roku  p róby  p. D o lańsk i, w yczerpaw szy  
w szelk ie  środk i z a c h ę ty , zm uszonym  b y ł sp rzedać  te  17 mo^g. ro li S alam onow i K e r ­
now i, żydow i w T a rn o b rzeg u . T en  ro zp arce lo w ał ju ż  sam  k ilk an aśc ie  fo lw arków , 
zna  w ięc dob rze  środk i p rzem aw ia jące  do ludu . Z araz  w y sła ł on do wsi S uchorzew a 
sw oich fak to ró w , k tó rzy , po rozum iaw szy  się z m iejscow ym  szy n k arzem , zw o ła li do 
c h a ty  jed n eg o  g o sp o d arza  sobie p rzy ch y ln eg o  w szy stk ich  gospodarzy  ze w si n a  w ie ­
czór, k aza li p rzyn ieść  50 litró w  piwa- g a rn ie c  w ódki i da li pić w szystk im  zeb ran y m . 
D o ro zg rzan y ch  lu d z i zaczęli p rzem aw iać  i zachęcać , że ta  ziem ia najlepsza, w y ­
borna , że w szy stk o  się rodzi, a ci fachow i ro ln ic y  słuchał h a n d la rz y  uw ażn ie  p rz y ­
ta k u ją c  — bo z u s t kupców  dow iedzieli się o jakość: i w artości z iem i N areszcie  po­
w iedzieli fa k to rz y , że n a  tę  z iem ię  m ają  dużo kupców  z in n y c h  w iosek, że da ją  im  
po  1200 K  za m org , że on i obcych  n ie chcą, a le  życzą sw oim  i d la teg o  n a jp ie rw  
o g łasza ją  w te j g m in ie  i te m u  sprzedadzą, k to  p ierw szy  się zgłosi.

P o  ty ch  p rz  ikonyw am aoh  zgłosiło  się kupców  aż za w iele, każd en  chcia ł k u ­
pić i pogodzili po 14.00 K  za  m org. K to n ie  m ia ł z ad a tk u , to  do ra n a  ju ż  kupcem  
n ie  zo sta ł, bo inn i pożyczali u  siebie po 10 ko ron  i z a d a tk i d aw ab  W ie lu  by ło  t a ­
k ich , k tó rzy  się p ro sili o z iem ię  i fak to ro m  daw ali ko len d y , p rzy n o s ili k u ry , ja ja , 
gęsi, je d e n  dał n aw e t cielę. W  te n  sposób sp rzed a li ży d z i m org  ro li po 1400— 1500 
k o ro n  p rzez jed n ą  noc, g d y  w łaścicie l D o lańsk i za ro k  n ie  m ógł sp rzedać  po 800 K 
m o rg a “ .

S p ek u lacy a  ta  p racu je  oczyw iście przedew szystk i«m  w k ie ru n k u  p a rce lacy i 
sąsiedzkiej. P rz y  m ej bow iem , ja k  to  ju ż  poprzedm o w y k aza liśm y , d a ją  się o siągnąć  
o w iele w yższe ceny.

W rzak że  n ie  w szędzie je s t  to  m ożliw e. Są okolice, w k tó ry c h  w łasność t a ­
bularną s ta n o w ią  w y łąozn ie  n iem al la d y fu n d y a  n ie  n ad a jące  się  do p arce lacy i. L ecz  
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je ś li ty lk o  w łościan ie  ta m te js i  m ają  nieco z zaro b k ó w  p o s tro n n y c h  u zb ie ran e j g o tó w k i, 
a g ru n tu  n ie  w iele, ja k  to  w idzim y w pow. ta rn o b rzesk im , speku lacya  nio pom ija  ich, 
je n o  ro zw ija  ży w ą dzia ła ln o ść  ko lo n izacy jn ą , czerp iąc  z m iejscow ej ludności o sa d n i­
ków  d la  p a rce lacy i w dalszy ch  s tro n ach , a  je ś li  m ożna oczyw iście  i w okolicy .

C hociaż bow iem  od osad n ik a  n ie  w ydobędzie  się te i ceny co od ad jacen ta , 
to  za to  m ożna n a  ty m  o sta tn im  zarob ić  podw ójn ie , raz  sp rzed a jąc  m u g ru n t, po d ru ­
g ie  kupu jąc  odeń  d aw n ą  jeg o  osadę.

Ze sp ek u lacy jn ą  p a rce lacy ą  osadn iczą  łączy  się w ięc jeszcze  h a n d e l osadam i 
w łościańsk iem i. I  h a n d e l te n  p rze jaw ia  znów te  w szy stk ie  n ied o m ag an ia , ja k ie  c h a ­
ra k te ry z u ją  w ogóle h an d lo w e  u nas s to su n k i w łościan  do żydów  n a  ry n k u  ziem i

W id z ie liśm y  w ta rn o b rzesk iem  osadę ko lon istów , k tó rz y  się od ro k u  już po­
budow ali, żaden  z n ich  m e  zap łac ił je d n a k  w ięcej nad  czw artą  część cen y  k u p n a  
i żaden  nie m ia ł jeszcze  k o n tra k tu . W iększość  z ro b iła  u s tn e  ty lk o  um ow y. Ż ad en  też  
z n ich  n ie  zaw arł k o n tra k tu  sp rzedaży  daw nej swej o sady , ty m czasem  zaś żyd  od­
sp rzed a ł je  ju ż  od d aw na, rozparcelow aw szy  m iędzy  sąsiedn ich  w ło śc ian  K o lo n iśc i 
k u p ili w praw dzie  w ięcej ziem i, n iź li m ie li poprzedn io , p rzew ażn ie  jed n ak  szczere 
p iask i, p łacąc  za n ie  po 1000 K  za m org . W  u b ieg ły m  ro k u  suszy  oczyw iście n a  
p iask ach  ty ch  n ic  się n ie  u rodziło . B y sp łac ić  n a leżn e  jeszcze żydow i sum y w y b ie ra  
się znaczna część g o spodarzy  do A m ery k i, dw óch zaś opuściło  ju ż  sw e osady.

Z d arzy  się  w p raw d zie  n iek ied y , że sp ry tn y  chłop, zw iązaw szy  się z żydam i, 
ro b i p rzy  ich pom ocy m ają tek . Z n am y  tak ieg o , co w c iągu  la t  p ięc iu  przeniósłszy  
się ju ż  n a  ósm ą ko lon ię , d o ro b ił się z 6  m orgów  śred n ieg o  g ru n tu  2 2  m o rg i dobrej 
i n ieobd łużonej p raw ie  w cale z iem i. A le to  są w y ją tk o w e  w ypadk i. O w iele  częściej 
w idzim y, że chłop, k tó ry  się w ręce sp ek u lan ta  dosta ł, s ta je  się  n a  całe  życie jegc 
parobkiem . L edw o n a d m ie rn ą  p racą  i o szczędnością  zd o ła ł on u w oln ić  się z w iększej 
części d łu g u  sw ego, ju ż  go żyd c iąg n ie  n a  n ó w y  in te re s , p roponu jąc , czy to  w iększe 
g dzie  indziej gospodarstw o , czy też  lepsze, czy też  w reszcie  kusząc go  iak iem ś od- 
stępnem , k tó re  je d n a k  zazw yczaj ledw o  s ię g a  w arto śc i p o czyn ionych  w kładów . W ięc 
też  w śród osadn ików  p a rce lacy jn y ch  m n o ży  się u n as  coraz w ięcej ty p  w łóczęgów , 
z ko lon ii n a  ko lonię  się p rzenoszących , n ie ra z  p a ro k ro tn ie  z zachodu  n a  w schód w ę­
d ru jący ch  i odw ro tn ie , ku  ty m  w iększym  sp ek u lacy i zyskom .

S fe ry  s to jące  w b lisk ich  z p a rce lacy jn em i in te re sa m i s to su n k ach  s ta ra ją  się 
rozpow szechn ić  zdan ie , że n ad m ie rn ie  w ysokie  ceny  ziem i to  n a tu ra ln y  u n as sk u tek  
zn aczn y ch  bardzo  zarobków  e m ig racy jn y ch , że chłop n asz  k u p u je  z iem ię  ta k  drogo, 
poniew aż m a  n ad m ia r g o tó w k i, k tó rą  chce u lokow ać w  z iem i, a  podaż te j ziem i 
jest zb y t m atą.

T ru d n o  o sąd bard z ie j sprzeczny z rzeczyw isto śc ią .
P rz y ję ła  go je d n a k  część p u b lic y s ty k i naszej — w praw dzie  n ie  roszcząca 

p re ten sy i do naukow ej pow ag i — w idząc jak o b y  jeg o  p o tw ierd zen ie  w zes taw ien iu  ty c h  
dw óch fak tów , że ro sn ą  w ciąż sum y  p rzy sy łan e  p rzez a m e ry k a ń sk ic h  w ychodźców , 
a  jednocześn ie  ceny  ziem i idą  w g ó rę .

G łębiej jed n ak  w rzecz w n ik n ąw szy , w idzim y, że je ś li m iędzy  fa k ta m i ty m i 
zachodzi s iln ie jszy  ja k i s to su n ek  p rzy czy n o w y , to  raczej ten , że ch łop  w b rak u  g o ­
tó w k i jedz ie  szukać je j do A m ery k i, a  m e te n , by  m ając n a d m ia r  za ro b io n y ch  za  
oceanem  pien iędzy , lek k o m y śln ie  n ad m ie rn e  za  z iem ię  ceny  d aw a ł B o n ie  ch łop  szu k a  
sp ek u lan ta , k tó ry b y  m u ziem ię sp rzedał, lecz sp e k u la n t ch łopa, k tó ry b y  odeń z iem ię  
k u p ił i to  p rzew ażn ie  n a  k re d y t. A  z resz tą  sam  ju ż  te n  fak t, że z em ig racy i am e- 
\  ^ensk iej w p ły w a do k ra ju  k ilk a  m ilionów  ko ron  roczn ie , g d y  ty m czasem  parce- 

1 1 j 0  się u nas w o s ta tn ich  la ta c ń  co ro k u  p rzy n a jm n ie j źa  BC do 50 m ilionów  koron , 
w skazu je  aż nad fo  dow odnie, że żad n ą  m ia rą  n ie  m ożna o n a d m ia rz e  ch łopsk ich  
oszczędności w s to su n k u  do podaży  ziem i m ów ić, lecz o d w ro tn ie  o b ra k u  u cnłopców  
go tó w k i " a  cele p a rce lacy jn e .
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W ięc  n a d m ie rn e . ceny , ja k ie  w łościan ie  za  z iem ię  p łacą  — to  sk u tek  speku- 
lacy i, k tó ra  k o rz y s ta  z teg o  w łaśn ie, że w łościanom  b rak  g o tó w k i w  s to su n k u  do ich  
p o żąd an ia  zi jm

O p a n o w a n a  p r z e z  s p * e k u l a c y ę  p a r c e l a c y a  m a  d z i ś  u  n a s  
w s z e l k i e  z n a m i o n a  l i c h w y  i p r o w a d z i  d o  n a d m i e r n e g o  o b d ł u ź e n i a  
d r o b n e ;  w ł o ś c i a ń s k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .

A p r z y t e m  p a c z y  o n a  z u p e ł n i e  n a t u r a l n y  u k ł a d  z a p o t r z e ­
b o w a n i a  z i e m i ,  n a d a j ą c  m u  z u p e ł n i e  s z t u c z n y  c h a r a k t e r .

W  n o rm a ln y c h  w aru n k ach  zap o trzeb o w an ie  n a  w szelk ie  d ob ro  w ychodzi od 
ty ch , k tó rzy  p osiadają  w y s ta rc z a jąc ą  d la  n ab y c ia  go siłę  pokupną.

K o g o  s tać  za ledw ie  n a  opędzenie  aiozoędnych  po trzbb  życiow ych , te n  nie 
w chodzi w rach u b ę  p rzy  k sz ta łto w a n iu  się z ap o trzeb o w an .a  n a  k le jn o ty , dz ie ła  sz tu k i 
i t. p., m im o, że g d y b y  m ógł, ch ę tn ie  by  je  naby ł.

J e ś li je d n a k  zg łosi się doń lich w iarz , k tó ry  m u ofiaru je  d o b ra  te  n a  k re d y t, 
to  n ie  jed en , choć g o  n ie  stać , w ejdzie  w lich w ia rsk i d ług , próżności sw ej dogadzając.

L ecz  s tw orzone w te n  sposób zap o trzeb o w an ie  je s t  na  w skroś sz tuczne
i w kon sek w en cy ach  sw ych  zaw sze m usi być szkodliw e.

T ym czasem  — jak  to  ju ż  w y ło ży liśm y  — n ie  in aczej się w łaśn ie  az ie je  u nas 
w  zak resie  p a rce lacy jn eg o  h a n d lu  ziem ią.

S p ek u lan t, operu jąc  z ręczn ie  k re d y te m , zw iększa sz tuczn ie  zap o trzeb o w an ie  
n a  ziem ię i fo ry tu je  p rzed ew szy stk iem  zap o trzeb o w an ie  n a  d robne  k aw a łk i, bo przez 
to  podnoszą się siln iej ceny  g ru n tu .

R e z u lta te m  te g o  zaś Jest ta  d ew astacy a  w arsz ta tó w  ro ln iczej naszej p racy , 
k tó rą  ju ż  poznaliśm y.

P a rc e la c y a  m a sw e g łęb o k ie  p rzy czy n y  h isto ryczno-ekono im czne . J e s t  cna 
k o n ieczną  reak cy ą  przeciw ko  podstawkowym a g ra rn e g o  naszego  u s tro ju  n iedom aga- 
n iom , m a jący m  p u n k t sw ej ciężkości w  zu p e łn y m  n iem a l u nas b ra k u  śred n ich  p rzed ­
sięb io rstw  r o ln y c h , k tó re b y  puźąuany  łączn ik  m iędzy  d robuem i w łościańsk iem i, 
a w iększem i fo lw arczn em i g o sp o d ars tw am i s tan o w iły .

J e s t  to  je d n a k  reak cy a  n ieśw iadom a, będąca raczej sk u tk iem  w y n ik a jąceg o  
z is tn ie ją c y c h  s to sunków  p o siad an ia  u k ład u  zao fia row an ia  i z ap o trzeb o w an ia  ziem i, 
n iże li celow em  w arstw  za in te re so w an y ch  dążeniem .

M im o to  je d n a k  m oże ona w  odpow iedn ich  w a-u n k ach  n ieść  z sobą is to tn ą  
san acy ę  ty c h  w ad, w p o d staw ach  naszego  ży c ia  w ie jsk iego  tkw iących , k tó re  ją  w y ­
w ołały , m oże w ięc być  choć n ieśw iad o m ą, nic m m ej p rze to  ce low ą reak cy ą .

W  ta k im  raz ie  spo łeczeństw o , w zg lędn ie  k ierow nicze  jeg o  o rg an y  m uszą za­
dać sobie ty lk o  p y tan ie , czy korzyści p a rce lacy i n ie  są czasam i p rzez zn aczn e  ja jjie ś  
sk ąd in ąd  s tr a ty  o k u p y w an e ; a Jeśli się to  okaże p raw dą, s ta ra ć  się ju ż  to  o ła g o d z e ­
n ie  s t r a t  ty ch , ju ż  też  o sp o tęg o w an ie  rzeczo n y ch  korzyści, b y  s to su n ek  ty c h  o s ta t­
n ich  do p ie rw szych  b y ł m ożliw ie  d la  p rzyszłośc i n a ro d u  pożądanym .

T a k  się m niej w ięcej p rzed staw ia  dziś k w esty a  p a rce lacy i w K ró le s tw ie  
i P o zn ań sk iem .

L ecz  u  n a s  w  G alicy i, gdzie  ru ch  p a rce lacy jn y  zo s ta ł ca łkow icie  o p an o w a­
n y m  p rzez sp ek u lacy ę , s to im y  w obec zjaw iska , w  o sta tecznym  sw ym  rezu ltac ie  n ie ­
w ą tp liw ie  u jem nego .

Tak ja k  się dziś  ona ukształtow ała u  n as, parcelacya zam iast łagodzić zbyt silne
kontrasty w układzie przedsiębiorstw  i  posiadłości ro lnych, kontrasty te tylko pogłębia. Nie

*
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niesie ona u  nas popraw y tych zasadniczych niedomagań naszego ustroju  agrarnego, prze­
ciwko lctórym stanowi realccyę, lecz przeciwnie potęguje je  jeszcze.

J a k  to  już  bow iem  w iem y, p a rce lacy a  a) je s t  u n as  p rzew ażn ie  ca łkow itą , 
b) połow ą p rzesz ło  parce low ane! z ie i i i  oddaje  w ręce osad k a r ło w y c h , c) podnosi 
ceny  z iem i pow yżej w szelk iej gospodarczo  u p raw n io n e j n o rm y .

G dy  je d n a k  je s t  ona p rzew ażn ie  ca łk o w itą  — w ięc n ie  tw o rz y  ona u nas 
m nie jszych  p rzed sięb io rstw  fo lw arczn y ch , k tó re b y  się c h a ra k te re m  sw ym  do w iększych  
gospodarstw  k m iecy ch  zb liża ły  i pośrednie  m iędzy  tem i o s ta tn ie m i, a w iększym i 
fo lw a rk a m i ogn iw o  s tan o w iły , lecz p rzeciw nie, dążąc do ca łk o w iteg o  zn iszczenia  
d robnej i ś redn ie j w łasn o śc i fo lw arczn ej, podnosi jeszcze  p rzec ię tn y  w ie lk ie j w łasności 
z iem sk ie j ro zm ia r odda la jąc  ją  tem  b ardzie j od d ro b n e j, w łośc iańsk ie j.

A  jeśli n a  raz ie  i ok ro i ona  ty lk o  rozm *ary pew nej ilości fo lw arków , k tó re  
część je n o  g ru n tó w  sw ych  rozparcelow ały , to , podnosząc jed n o cześn ie  n a d m ie rn ie  
cenę  ziem i do n o rm y  u n iem o żliw ia jącej zgo ła  op ro cen to w an ie  zak ładow ego  w p rzed ­
sięb io rs tw ie  ro ln iczem  k a p ita łu , a sp row adza jące j n a to m ia s t n ad m ie rn e  obd łużen ie  
w iększej w łasności p rzy  d z ia łach  ro d z in n y ch  , n a  zasadz ie  z b y t w y g ó ro w an eg o  s z a ­
cu n k u  m a ją tk ó w  d o k o n a n y c h , skazu je  je  tem  sam em  w n ied a lek ie j p rzyszłośc i na  
zag ładę . P o zo staw ia  je  więc ty lk o  chw ilow o p rzy  ż y c iu , b y n a jm n ie j ze zniszczenia  
ich  n ie  rezy g n u jąc .

Z d ru g ie j s tro n y , oddając p a rce lo w an ą  ziem ię p rzew ażn ie  w ręce osad k a r ło ­
w ych, n ie  p rzy czy n ia  się n iem al w cale u n as  p arce lacy a  do w zm ocnien ia  w łasności 
w łościańskiej. A  jeśli i tw o rzy  n a  raz ie  p e w n ą , choć co p raw d a  m in im a ln ą  ilość 
w iększych  g o sp o d arstw  k m iecy ch , w zg lędn ie  p o m ag a  w n ie jak im  s to p n iu  osadom  
k arło w y m  do zdobycia  w aru n k ó w  sam odzie lnego  gospodarczego  b y tu , to  — p o d k re ­
ślamy7 to z ca łym  nacisk iem  — je s t  to  chw ilow y  ty lk o  re z u lta t , w d a lszym  zaś rezu l­
tac ie  prow adzi do tem  g o rszeg o  ty lk o  ro zd ro b n ien ia  w łasn o śc i ch łopsk ie j. W obec 
z b y t w y g órow anej bow iem  przez sp ek u lacy ę  p a rce lacy jn ą  ceny  ziem i sp łacan ie  ro ­
dzeństw a je s t  zg o ła  niem ożliw em , n ie ty lk o  d la  m niej zam ożnych  w z iem ię  w łościan , 
lecz i dla k ilkudziesięo io -m o rg o w y ch  km ieci.

W ięc  zw iększone nieco d z ięk i p a rce lacy 1 osady , w sk u tek  teg o  w ła śn ie , że 
z b y t d rogo  w zro st ten  swój okup iły , sk azan e  są fa ta ln ie  w n ied łu g ie j p rzysz łośc i na  
p o a z ia ł ; a p rzy  tem  i te  w iększe  g o sp o d a rs tw a  k m ie c e , k tó re  do n ied aw n a  jeszcze 
opierały 7 się ja k o  tak o  ro zd ro b n ien iu , m uszą m u dzis ju ż  n ieo d w o ła ln ie  u ledz.

W  obecnym  sw ym  s tan ie  p a rce lacy a  p ro w ad zi u nas z kon ieczności rzeczy 
do w iększego jeszcze  p o g łęb ien ia  rozdz ia łu  m iędzy w łasnością  w ło śc iań sk ą , k tó re j 
ro zd ro b n ien ie  p o tę g u je , a w ie lk ą  w łasn o śc ią  fo lw a rc z n ą , k tó re j n iższe k a te g o ry e  
całkow icie  n iszczy . J e ś li ta k  dalej pójdzie, za la t  n ie sp e łn a  40 będziem y  m ie li w k ra ją  
z jed n e j s tro n y  sam e n iem al ty lk o  l a ty f u n d y a , z d ru g ie j p rzew ażn ie  k a rło w e  osady 
p ó ł-p ro le ta ryuszów  ro ln y ch .

I  r e z u l ta t  te n , n ie w ą tp l iw ie  z ogó lno  sp o łeczn eg o  p u n k tu  w id z e n ia  w ysoce 
n ie p o ż ą d a n y , o s ią g a m y  za  cen ę  z n a c z n y ch  s t r a t  ek o n o m iczn y ch .

B oć n ie z a p rz e c z e n ie  j e s t  to  u sz c z u p le n ie m  m a ją tk u  n a ro d o w eg o , g d y  w sk u te k  
p a rc e la c y i  id ą  w  ru in ę  z n a c z n y m  k o sz tem  w y s ta w io n e  z a b u d o w a n ia  fo lw arcze , 
u rz ą d z e n ia  m aszy n o w e , a n ie k ie d y  n a w e t i z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  w ro d z a ju  g o rz e ln i.

N iem niej ja s a ą  je s t też w y n ik a jąca  s tąd  s t r a ta ,  ż e , ja k  to  ju ż  p o p rzed r io 
sk o n sta io w aliśm y , przeszło  50°/0 parce low anej z ie m i, p rzechodząc  n a  w łasność pół- 
p ro le ta ry u szy , obniża się w swej k u ltu rz e , gdy  n a to m ia s t z d aw n y cn  pól w łościańsk ich  
zysku je  pod w zględem  u p raw y , w sk u tek  d o k o n an y ch  p a rce lacy i sąsied zk ich , n ie  w ię- 

?zy n ad  20%  ro zparcelow anych  g ru n tó w  ooszer. W o b ec  50 przeszło  ty s ięcy  ro z p a r­
ce lo w an y ch  w 1904 r. m orgów  o b n iży ła  się w ięc u b ieg łeg o  ro k u  p ro d u k cy a  n a  15
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ty s iącach  m orgów . Ozy m ożna się w obec teg o  dziw ić, że, ja k  w y k azu ją  sp raw ozdan ia  
k rak o w sk ieg o  T o w a rz y s tw a  ro ln iczeg o , zm nie jsza  się od szeregu  la t  n a  g ru n ta c h  
w łościańsk ich  p ro d u k cy a  p rzen icy , k o n iczy n y  n as ien n e j, rzep ak u  n a  rzecz ż y ta  i ziem ­
niaków .

S tra tą  je s t  rów n ież  owo zan ied b an ie  r o ln ic tw a , k tó r e , ja k  zau w aży ł prof. 
M ilew ski 1), c h a ra k te ry z u je  z re g u ły  m ają tk i, w łaścicie l k tó ry c h  p rzes ta ł się tro szczyć  
o p ro d u k cy ę , m yśląc je n o  o z ro b ien iu  „ in te re su 11 n a  p arce lacy i. A  liczba  w łaśc ic ie li 
ty c h  zw iększa się z roku  n a  rok . Ś w iadczy  o tem  co^az szybszy w zro st dzierżaw  
p a rc e la c y jn y c h . zn am ien n y m  b ędących  objaw em  szerzącej się w śród  z iem iań stw a  
naszego  a p a ty i ro ln iczej i z an ik u  in s ty n k tó w  w y tw ó rczy ch  pod w pływ em  je d n o s tro n ­
n ych  k a lk u la c y i spek u lacy jn y ch , w idzących  w ziem i jodyn ie  o b jek t p ien iężnych  in te ­
resów , D zierżaw y  te  zaś w edle dochodzeń  k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  ro ln iczego  2) 
objęły  w 1904 r. 2O°/0 g ru n tó w  o rn y ch  n a leżący ch  do w łasności ta b u la rn y c h  Z acno- 
dniej G alicy i.

W reszcie  na  ra c h u n e k  ponoszonych  p rzez spo łeczeństw o  nasze  kosztów  p a rc e ­
la c j i  po liczyć też  n a leży  m ep o m ie rn e  te  zy sk i sp ek u lan tó w , k tó re  n ie raz  sięgają  
100°/0, a najczęściej w j noszą 3O°/0 do 50°/0 cen y  sp rzedażnej. Bo sp e k u la n t p arce la- 
c y jn y , to zazw yczaj jed n o s tk a  po za spo łeczeństw em  s to ją c a  i zyski jego n ie  
zw ięk sza ją  m a ją tk u  n aro d o w eg o , lecz p rzeciw nie. G dy  zaś ro zp arcelo w an o  u nas 
w 1904 r. p rzeszło  50 ty s ięcy  m orgów  w cenie  60C do 2000 k o ro n  za m org , zap ła ­
cony  spek u lan to m  p o d a te k  sięga ł k ilk u n a s tu  m iljonów

W ięc  te  s tra ty , kosztem  k tó ry ch  odbyw a się dziś u nas p a rc e la c y a , n a le ż y  
liczyć  na  d z iesią tk i m ilionów  k o ro n  roczn ie . K o sz t to  w ie lk i i tem  w iększy , że spada 
ca łym  p raw ie  c ięża rem  sw ym  n a  w łościan , n a  tę  w arstw ę , k tó ra  w łaśn ie  przez paree- 
lacyę  m a się s tać  g łó w n ą  naszego  ro ln ic tw a  pod staw ą.

S po łeczeństw o , dbałe  o sw ą przyszłość ekonom iczną, n ie  m oże o bo ję tn ie  pa trzeć  
n a  d ew astacy ę  sw ego m a ją tk u  i w yzysk  g łów nej sw ej k lasy  p ro d u k cy jn e j przez pośre­
dniczące w dokonyw ującej się p rzem ian ie  sto sunków  w łasności e lem en ty , choćby  p rze­
m ian a  ta  m ia ła  być społecznie  n a w e t n a jk o rzy s tn ie jszą .

L ecz  u n as  n ie  ty lk o  z b y t  w ie lk ie  są b ie ż ą c e  s t r a ty  g o sp o d a rc z e , kosz tem  
k tó ry c h  o d b y w a  się e w o lu c y a  sp o łe c z n e g o  n aszeg o  u s tro ju  a g ra rn e g o , w ięc też  
n ie ty lk o  o z ła g o d z e n ie  s t r a t  ty c h  ch o d z ić  m u si. Z a sa d n ic z y  k ie ru n e k , j a k i  p rz y ­
b ra ła  dziś u n as  p a rc e la c y a  , j e s t  ró w n ie ż  sp o łeczn ie  i e k o n o m ic z n i 3 szk o d liw y . 
Z a d a n ie  w ię c , k tó re  k ra j  m a do s p e łn ie n ia ,  j e s t  o w ie le  g łę b s z e :  zw ró c ić  p a rc e ­
la c y ę  z o becnej je j  d ro g i n a d a ć  je j  k ie ru n e k  zg o d n y  z n ie z b ę d n y m i w y m o g am i 
sp o łeczn o -g o sp o d arczeg o  p o s tę p u .

S ą d  w te j  m ie rze  j e s t  d z iś  ju ż  w  n a u k o w e j n a sze j l i te r a tu r z e  u s ta lo n y .
Z  z u p e łn ą  je d n o m y ś ln o śc ią  z g a d z a  się  o n a :

a) że p a rc e la c y a  j e s t  w is to c ie  sw ej n ieu n iK n io n ą  p rz e c iw  w a d liw e m u  
u k ła d o w i nasze j w ła sn e śc i z iem sk ie j re a k o y ą , k tó re j p o w s trz y m a n ie  n ie  j e s t  w ięc 
a n i p o ż ą d a n e m , a n i n a w e t  m ożliw em ,

b) że je d n a k  te n  k ie ru n e k , ja k i  dz iś  p r z y b r a ła ,  j e s t  z w ie lu  w zg lęd ó w  
u je m n y , że w ięc  da lsze  trw a n ie  p rz y  lib e ra lu e m  w s to s u n k u  do n ie j h a ś le  „ la issez  
f a :re , la issez  p a s s e r“ — b y ło b y  w ysoce  szk o d liw e ,

*) U staw a parcelacyjna. Przegląd polski 1904.
2) Sprawozdauie c. k. Tow. rolniciego krakowskiego za rok 1904.
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c) a  z a te m  k ra i  m a  p iln y  u re g u lo w a n ia  je j  o b o w iązek  *).
1 n ie m n ie j je d n o m y ś ln ie  o rz e k a  o n a , że p ie rw sz y m  k u  te m u  w a ru n k ie m , 

b y  p a rc e la c y a  m o g ła  m ieć d o d a tn ie  d la  s p o łe c z e ń s tw a  re z u l ta ty ,  je s t ,  b y  tw o rz y ła  
o n a  sam o d z ie ln e  i p o s ia d a ją c e  w a ru n k i g o sp o d a rc z e g o  p o s tę p u  p o s iad ło śc i w ło śc ia ń ­
sk ie . In a c z e j j e s t  o n a  sz k o d liw ą , z w ięk sza  bow iem  je sz c z e  to  ro z d ro b n ie n ie  g o sp o ­
d a rs tw  ro ln y c h  i te n  p rz e d z ia ł  m ię d z y  w ie lk ą  a  d ro b n ą  w ła sn o śc ią , k tó re  j ą  w y w o ­
ła ły  i p rz e c iw k o  k tó ry m  w  zasa d z ie  się  o n a  zw raca ,

A  w  ta k im  ra z ie  z a d a n ie ,  ja k ie  m a  k ra j w obec p a rc e la c y i  do sp e łn ie n ia  
o p iew ać  b ę d z ie :

1. P o w s trz y m a n ie  s p e k u la c y i i w y w o ła n e g o  p rz e z  n ią  n a d m ie rn e g o  z w ro s tu  
cen  z ie m i , o ra z  s z tu c z n e g o  n isz c z e n ia  c a łe j ś re d n ie j w ła sn o śc i fo lw a rc z n e j bez 
w z g lę d u  n a  is to tn ą  je j g o sp o d a rc z ą  ży w o tn o ść .

2. S k ie ro w a n ie  p a rc e la c y i  k u  tw o rz e n iu  m o żliw ie  n a jw ię k s z y c h  g o sp o d a rs tw  
w ło śc iań sk ich .

R o z p a tr z m y  te ra z  ś ro d k i, k tó re m i cel p o w y ższy  d a  się  o s ią g n ą ć .
S p e k u la c y a  p a rc e la c y jn a  p o p e łn ia  l ic z n e  n a d u ż y c ia , m a  w y b itn e  z n a m io n a

lich  wy.
N ie w ą tp liw ie , n a d u ż y c io m  ty m  d a ło b y  się  w z n a c z n y m  s to p n iu  z a p o b ie d z  

n a  d ro d ze  k a rn e j ,  n a w e t  w ra m a c h  d z is ie jsz e g o  u s ta w o d a w s tw a .
G d y  w o s ie m d z ie s ią ty c h  la ta c h  u b ie g łe g o  w iek u  p o c z ę ła  ro z w ija ć  się  w C ze­

c h a c h  i D o lnej A u s try i  s p e k u la c y a  p a rc e la c y jn a  g ru n ta m i w ło śc ia ń sk im i, s t łu m iły  
j ą  z a z a z  w z a ro d k u  en e rg iczn e  w y s tą p ie n ia  p rz e c iw k o  n ie j n a m ie s tn ic tw , k tó re  
ro z p rz ą d z e n ie m  2) do s ta ro s tw  n a k a z a ły  p iln ie  b a c z y ć , b y  n ik t  n ie u p ra w n io n y  
p o śre d n ic tw e m  p a rc e la c y jn e m  się  n ie  t r u d n i ł ,  w zg lęd n ie  z a  b e z p ra w n e  p o ś re d n i­
c tw o  p o c ią g a ć  sp e k u la n tó w  do o d p o w ie d z ia ln o śc i, o raz  m in is te r s tw a  s p ra w ie d li­
w ości , k tó re  po lec iło  sędz iom  i p ro k u ra to ro m  śc ig a ć  s p e k u la n tó w  za  o sz u s tw a , 
donosić  w ład zo m  p o lity c z n y m  o s tw ie rd z o n y c h  f a k ta c h  b e z p ra w n e g o  p o ś re d n ic tw a , 
a  izb o m  a d w o k a c k im  i n o ta ry a ln y m  o u b liż a ją c y c h  g o d n o śc i ic h  s ta n u  fa k ta c h  u d z ia łu  
w s p e k u la c y i p a rc e la c y jn e j  a d w o k a tó w  i n o ta ry u s z y  3;, ja k o  te ż  m in is te r s tw a  f in a n ­
sów , k tó re  ro z k a z a ło  w y m ie rz a ć  sp e k u la n to m  m o ż liw ie  n a jw y ż s z y  p o d a te k  z a ro b ­
kow y.

G d y  je d n a k  p a rc e la c y a  s ię g n ę ła  d z iś  u  n a s  ta k  g łę b o k o  do p o d s ta w  spo- 
łeczn o -n a ro d o w eg o  n a sz e g o  b y tu ,  że g łó w n ą  sp rę ż y n ę  w sp o łeczn e j n a sz e j ekono- 
n om ioznej ew o lu cy i s ta n o w i n ie  sp osób  o g ra n ic z y ć  się  w y łą c z n ie  do tłu m ie n ia  
n a jja s k ra w s z y c h  n a  p e ry fe ry i  je j  u ja w n ia ją c y c h  się n a d u ż y ć .

W ięc  n ie  o to  ty lk o  ch o d z i, b y  z a p o b ie d z  lich w ie  i o szu stw o m . N ie  sam e 
b ow iem  ty lk o  n a d u ż y c ia  sp e k u la c y i są  sz k o d liw e . S zk o d liw em  j e s t  p rz e d e w sz y - 
s tk ie m  to , że s p e k u la c y a  o p a n o w a ła  u  n a s  n ie p o d z ie ln ie  ru c h  p a rc e la c y jn y , a  w obec 
te g o  p a rc e la c y a  p rz y b ra ła  k ie ru n e k  k o rz y s tn y  w y łą c z n ie  d la  sp e k u lu ją c e g o  n a  
p o ś re d n ic tw ie  p a rc e la c y jn e m  k a p i ta l i s ty ,  a  s z k o d liw y  za ró w n o  d la  p rzy sz ło śc i 
k ra jo w e g o  ro ln ic tw a , ja k  i d la  k u p u ją c y c h  d z iś  z iem ię  w ło śc ian .

*) Por. M ilewski: Ustaw a parcelacyjna. Przegląd polski, marzec 1904.
J a w o rsk i: P arcelacya ze stan ow isk a  praw nego 1904 r.
M akarew icz: W alka ze speknlacyą parcelacyjną 1904 r.
G rabski: O parcelacyi. Przegląd polski, październik 1904 r.
A!t_k \nder D ąm bski: Obecny proces przemiany podziału własności ziemskiej w Ga­

licyi 1905 r.
| Namiestnictwo Dolne^ A ustryi —  27 maja 1886 r. i 28 sierpnia 1886 r., na­

miestnictwo Czech — 11 sierpnia 1886 r.
3) Rozporządzenie m inistra sprawiedliwości z 13 'urego 1887 r.
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C h cąc  w ięc n a d a ć  p a rc e la c y i z g o d n y  z d o b re m  p u b lic z n e m  c h a ra k te r ,  
n a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  o d e b ra ć  s p e k u la c y i sp o c z y w a ją c e  w  je j  rę k u  k ie ro w n ic tw o  
ru c h u  p a rc e la c y jn e g o .

K u  te m u  w sz a k ż e  n ie z b ę d n e m  je s t  u c z y n ić  s p e k u la n ta  zb ę d n y m . , P a n u je  
on bow iem  d z iś  n a  r y n k u  p a rc e la c y jn y m  d la  teg o  p o p r o s tu , że się bez  n iego  a n i 
o f ia ru ją c a ,  a n i p o ż ą d a ją c a  s tro n a  o b e jść  n ie  m o ż e , że j e s t  im  o b u  n ie zb ęd n y m . 
P ó k i w ięc b ęd z ie  n a d a l  ta k  j a k  d z iś  n ie z b ę d n y m , p a n o w a n ie  je g o  trw a ć  będzie .

J a k  to  ju ż  p o p rz e d n io  p o w ie d z ie liśm y  ro z w in ę ła  się  u n a s  ta k  s iln ie  sp ek u - 
la c y a  p a rc e la c y jn a , w b re w  te m u , co w id z im y  w K ró le s tw ie  i P o z n a ń sk ie m , p o n ie w a ż :

1. w ło śc ia n ie  n ie  m a ią  dość g o tó w k i ,  p a rc e lu ją c y  zaś  fo lw a rk  w ła śc ic ie l 
ch o ćb y  i g o d z ił  się  p o czek ać  z p e w n ą  cz ę śc ią  c e n y  k u p n a ,  p o k i w ło śc ian ie  n ie  
u z y s k a ją  p o ż y c z k i n a  h ip o te k ę  now o n a b y ty c h  g ru n tó w , b y  m ogli go o s ta te c z n ie  
s p ła c ić ,  to  p rzec ież  je d n a k  m u si d o s ta ć  o d ra z u  g o tó w k ą  choc iaż  t y l e ,  ż e b y  b y ł 
w sta.n ie u w o ln ić  p a rc e lo w a n y  o b sz a r  z pod  c iężący ch  n a  n im  d łu g ó w  h ip o te c z n y c h ;

2. u k ła d y  to czo n e  z k a ż d y m  z osobna z lic z n y c h  n a b y w c ó w  z b y t  d łu g o  
się c ią g n ą  d la  w ła ś c ic ie la , k tó ry  z a z w y c z a j, je ś l i  s ię  -z w ła sn e j in ic y a ty w y  b ie rze  
do p a r c e la c y i , to  w id o czn ie  j e s t  is to tn ie  w k ry ty c z n y m  p o ło ż e n iu  i p o trz e b u je  
sz y b k o  p ie n ię d z y .

C h cąc  w ięc  u c z y n ić  s p e k u la n ta  z b ę d n y m , k o n ie c z n e m  j e s t :
1. z a p e w n ić  w ło śc ian o m  k r e d y t  p a rc e la c y jn y  i d o g o d n ie jsz y  i k o rz y s tn ie js z y  

od u d z ie la n e g o  im  p rzez  s p e k u la n ta ,  o ra z  w ta k ie j  fo rm ie , b y  u m o ż liw ia ł im  
k u p o w a n ie  z ie m i z p ie rw sz e j rę k i t .  j .  b e z p o ś re d n io  od w ię k sz y c h  p rz e d s ię b io rc ó w  
ro ln y c h .

2. zo rgam izow ać ry n e k  p a rc e la c y jn y  t a k ,  b y  p o ż ą d a ją c y  z iem i w ło śc ian ie  
m o g li w ch o d z ić  w b e z p o ś re d n ie  s to s u n k i z m a ją c y m  j ą  n a  s p rz e d a ż  w ięk szy m  
p rz e d s ię b io rc ą  ro ln y m , a m im o to  te n  o s ta tn i  n ie  m u s ia ł  d e ta l ic z n ą  s p rz e d a ż ą  
ziem i się t ru d n ić ,  lecz  m ó g ł j ą  o d ra z u  w w ięk szy ch  k o m p le k sa c h  sp rz e d a w a ć .

C zy  je d n a k  rz e c z y w iśc ie  w ło śc ian o m  b ra k  d z iś  p o trz e b n e j d la  p a rc e la c y j­
nego  k u p n a  z iem i g o tó w k i , c zy  ra c z e j n ie  d la  te g o  ty lk o  n a b y w a ją  j ą  on i p rz e ­
w a ż n ie  od p o ś re d n ik a -s p e k u la n ta , a n ie  z p ie rw sz e j r ę k i ,  że s p e k u la n t  p o m ija  n a  
ra z ie  w sz e lk ie  fo rm a ln o śc i p r a w n e , k tó ry c h  w ło śc ia n in  n a sz  ta k  b a rd zo  n ie  lu b i. 
P rz e c ie ż  w e d łu g  sp ra w o z d a ń  w sz y s tk ic h  i n s t y t u c y i , t ru d n ią c y c h  się u n a s  p a rc e ­
l a c j a ,  w ło śc ia n ie  p ła c ą  n a jc z ę śc ie j p o ło w ę  cen y  k u p n a  g o tó w k ą , a d la  z a p ła c e n ia  
re s z ty  z n ą ,d ą  zaw sze  k r e d y t  h ip o te c z n y  ju ż  to  w B a n k u  k ra jo w y m , ju ż  te ż  w p o ­
w ia to w y c h  k a s a c h  o szczęd n o śc i, c zy  w m ie jsc o w y c h  z w ią z k a c h  k re d y to w y c h . Je ś f i 
b y  zaś  im  k re d y tu  teg o  n ie  s ta r c z y ło ,  m o g ą  d o s ta ć  o so b is te  je sz c z e  p o ż y c z k i 
w k a sa c h  R e iffe isen o w sk ich  i t . d,

C óż, k ie d y  f a k ty  co in n e g o  m ó w ią !
O to  j e d e n  z w ie lu  p rz y k ła d ó w :
W ła śc ic ie l fo lw a rk u  w K o ćm ie rzo w ie  pod  T a r n o b r z e g ie m , z m u sz o n y  do 

s p rz e d a n ia  m a ją tk u ,  z w ró c ił s ię  do w ło śc ia n  sw ej g m in y  z p ro p o z y c y ą  p a rc e la c y i?  
W ło ś c ia n ie , k tó ry m  is to tn ie  b ra k  z ie m i, — rz a d k o  k tó ry  z n ic h  m ia ł bow iem  
4  m o rg i ,  —  a k tó rz y  m ie li n ieco  zao sz c z ęd z o n y c h  p ie n ię d z y  z z a ro b k ó w  w P r u ­
sach , n a  flisie , o ra z  p rz y  ro b o ta c h  z ie m n y c h  n ad  W is łą , z w ią z a li się  n a ty c h m ia s t  
w  sp ó łk ę  i u g o d z ili  s ię  sz y b k o  o k u p n o  f o lw a r k u , te m  b a r d z i e j , że w łaśc ic ie l 
je g o  ż ą d a ł  u m ia rk o w a n e j s to su n k o w o  cen y  n ie s p e łn a  po 600 k o ro n  za  m org .

M im o je d n a k  ch ęc i z a c ią g n ię c ia  p o ż y c z k i n a  w ła sn e  g r u n ta  a n a w e t  n a  
p a s tw isk o  g m in n e  n ie  m o g li u ż y sk a ć  p o trz e b n e j g o tó w k i d la  k u p n a  i w ła śc ic ie l 
fo lw a rk u  m u s ia ł  w b re w  sw y m  ż y c z e n io m  s p rz e d a ć  m a ją te k  ży d o w i. Ż yd  zaś roz- 
sp rz e d a ł go w ło śc ian o m  po 1200 do 2000 k o ro n  za  m org .
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I  is to tn ie  g łę b sz e  z a s ta n o w ie n ie  p rz e k o n y w a  n as , że  a n i n ie  m a ją  w ło śc ian ie  
ty le  g o tó w k i,  w ie le  n a  p ie rw sz y  r z u t  oka  z d a ją  się  w y k a z y w a ć  s p ra w o z d a n ia  
n a sz y c h  p a rc e la c y jn y c h  in s ty tu c y i ,  a n i te ż  n ie  m o g ą  sk u te c z n ie  b ra k o w i tem u  
z a ra d z ić  o becne in s ty tu c y e  k re d y to w e .

N a sa m p rz ó d  b ow iem  tr z e b a  p rzec ież  zd a ć  sob ie  z te g o  s p r a w ę , że  doko­
n y w a n e  p rz e z  p u b lic z n e  in s ty tu c y e  n a sz e  p a rc e la c y e  n ie  są  ty p o w e m i, le c z , że  
to  są p a rc e la c y e  n a jle p sz e . A le , co w a ż n ie jsz a , c y f ry  rzeczo n y ch  sp ra w o z d a ń  n ic  
tu  o fa k ty c z n y m  s ta n ie  r z e c z y  n ie  m ów ią . S ą to  b o w iem  cz y s to  ra c h u n k o w e  
lic z b y . I n s ty tu c y a  zw ie  k re d y te m  tę  część cen y  k u p n a , k tó rą  p o z o s ta w ia  n a  h ip o ­
tece  o d p rz e d a n e j części. J a k ą  zaś d ro g ą  d o sz ła  ona  do u z y s k a n ia  r e s z ty ,  czy  ją  
z a p ła c ił  n a b y w c a  o d ra z u  p rz y  w c h o d z e n iu  w fizy czn e  p o s ia d a n i^  g r u n tu ,  czy te ż  
d o p ie ro  p rz y  k o n tr a k c ie ,  czy  też  p rz e z  l a t  p a rę  późn ie j c zęśc iem i j ą  s p ła c a ł ,  aż 
pók i n ie  u iś c ił  t y l e ,  że in s ty tu c y a  u z n a ia  ju ż  za  m o żliw e  w y ro b ić  d la ń  o d rę b n y  
w y k a z  h ip o te c z n y , czy  te ż  w reszc ie  d a ł  ty lk o  z o b o w iązan ie  z a p ła c e n ia  do p a ru  
la t  o d p o w ie d n ie j częśc i g o tó w k a , lecz an i je j je sz c z e  n ie  z a p ła c i ł ,  an i też  w obec 
teg o  n ie  z o s ta ł  d la ń  je sz c z e  w y k a z  h ip o te c z n y  sp o rz ą d z o n y , — to  w sz y s tk o  zw ie 
się sp rz e d a ż ą  za g o tó w k ę . Tern m n ie j o c z y w is ta  tro sz c z y  się o to  in s ty tu c y a , sk ąd  
w ło śc ia n in  b ie rz e  p ie n ią d z e , k tó re  je j  p ła c i ,  c zy  z z a ro b k u , czy  z u z y sk a n e j na
d a w n y  sw ój g r u n t  p o ży czk i, c zy  ch o ćb y  z p o ż y c z e k  w ek slo w y ch .

T ą  d ro g ą  d o ch o d z i B a n k  p a rc e la c y jn y  do o g ła sz a n ia  w sw em  sp ra w o z d a n iu , 
iż n a b y w a ją c y  g r u n ta  w ło śc ia n ie  p ła c ą  g o tó w k ą  6 5 °/0 do 97 .6%  ce n y  k u p n a .

J a k  zaś  w rz e c z y w is to śc i s p ra w a  się  ta  w ty m ż e  B a n k u  p a rc e la c y jn y m
p rz e d s ta w ia , w s k a z u ją  n a s tę p u ją c e  z k s ią g  je g o  w y n o to w a n e  c y f ry :

W  K o rz u c h o w ie  z a p ła c il i  w ło śc ian ie  do czasu, z a w a rc ia  k o n t r a k tu  96 ty s ię c y
k o ro n , p o z o s ta li d łu ż n i  138 ty s ię c y .

W  Z a łę ż u  z a p ła c il i  w ło śc ia n ie  do c z a su  z a w a rc ia  k o n tr a k tu  w g ru d n iu  
1902 r . 31 ty s ię c y , z o s ta ło  80 ty s ię c y ;  n a  k o n to  d łu g u  te g o  u iśc ili  do 31/V 1II 
1908 r. 21 ty s ię c y , do 1 9 /IX  1903 r . — 24 ty s ię c y , do 12/X  1903 r. —  34 ty s ię c y , 
do 31/X I I  1903 r .  — 37 ty s ię c y , do 3 1 /X I I  1904 r. —  39 ty s ię c y , p o z o s ta li w ięc 
je sz c z e  po 3 1 /X II  1 9 0 4 ‘d łu ż n i  41 ty s ię c y .

W  C h o jn ik u  do z a w a rc ia  k o n t r a k tu  z a p ła c il i  w ło śc ia n ie  48 ty s ., p o z o s ta li
d łu ż n i  56 ty s .

W  O łp in a c h  w p ła c ili  w ło śc ia n ie  do z a w a rc ia  k o n tra k tó w  (n a jp ó ź n ie jsz e  
d a tu ją  z 23 w rześn ia  1903 r.) — 19 ty s ię c y  k o ro n ,  p o z o s ta li  d łu ż n i  68 ty s ię c y . 
N a k o n to  d łu g u  te g o  z a p ła c i l i  do 31 g ru d n ia  1904 r. - 25 ty s . z a c ią g n ą w s z y  30
ty s ię c y  p o ży czk i w K a s ie  O szczęd n o śc i ja s ie ls k ie j  M im o w ięc te j  p o m o cy  p o z o s ta li 
n a d a l je sz c z e  po 31 g ru d n ia  1904 r  d łu ż n i  43 ty s ię c y

W  Ż a rn o w c u  z a p ła c i l i  p a rc e la n c i do z a w a rc ia  k a n tr a k tó w  21 ty s ię c y  k o ro n , 
p o z o s ta li w in n i 120 ty s ię c y .

A  oto  p a rę  p rz y k ła d ó w  w y ję ty c h  z k s ią g  T o w a rz y s tw a  pom o cy  o b y w a ­
te l s k i e j , k tó r e ,  m im o , że z z a s a d y  o w iele  o s tro ż n ie j od B a n k u  p a rc e la c y jn e g o  
p a rc e lu je , n iem n ie j m u s ia ło  z a w ie ra ć  in te r e s a  w ro d z a ju  n a s tę p u ją c y c h :

W C z u b c a c h  p a rc e la n c i  z a p ła c ili  do z a w a rc ia  k o n t r a k tu  22 ty s ią c e  koron, 
z o s ta li  w in n i 75 ty s ię c y , k tó re  s p ła c il i  z a c ią g n ię tą  n a  d a w n e  i now o n a b y te  g r u n ta  
p o ży czk ą  h ip o te c z n ą .

W Z a k lic z y n ie  p a rc e la n c i z a p ła c i l i  do z a w a rc ia  k o n tra k tó w  n ie c a łe  10 ty ­
sięcy , z o s ta li w in n i 25 ty s ię c y .

I  te m u  b ra k o w i g o tó w k i u  p a rc e la n tó w , k tó ry  ta k  w y ra ź n ie  z c y fr  p o ­
w y ż sz y c h  w y n ik a , n ie  są ż a d n ą  m ia rą  w s ta n ie  z a ra d z ić  s k u te c z n ie  o b ecn e  in s ty ­
tu c y e  k re d y to w e .
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K r e d y t  h ip o te c z n y  B a n k u  K ra jo w e g o  j e s t  w ogóle za  m a ły , n ie  m ó w iąc  ju ż  
o tem , że z b y t  sk o m p lik o w a n e m  j e s t  u z y s k a n ie  go. B a n k  K ra jo w y  u d z ie la  b o w iem  
p o ż y c z e k  do p o ło w y  w a rto śc i z iem i. I  w a rto ść  tę  szacu je  o g lęd n ie . W  rz e c z y w i­
s to ść . w ięc  d a je  on w ło śc ian o m  k r e d y t  n ie  w i^ k s z j n a d  1j3 c en y , k tó rą  za  k u p y -  
w an e  p rz y  p a rc e la c y i g z u n ta  p ła c ą . T y m czasem  rz a d k o  k ie d y  m a ją  on i g o tó w k i 
w ięce j n a d  30 °/0 ce n y  k u p n a .

W y ż sz e  ju ż  p o ż y c z k i d a ją  p o w ia to w e  K a s y  o szczędnośc i. J a k  to  w y n ik a  
z o d p o w ied z i n a  ro z p is a n ą  ob ecn ie  p rz e z  W y d z ia ł  k ra jo w y  a n k ie tę ,  p rz e w a ż n ie  
u d z ie la ją  one p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h  do 3/4 w a rto śc i g r u n tu ,  szaco w an e j p rz y te m  
n ie n a  p o d s ta w ie  d o ch o d ó w  g o sp o d a rs tw a , .a k  to  c z y n i B a n k  K ra jo w y , lecz  w ed le  
is tn ie ją c y c h  w d a n e j m ie jsco w o śc i cen  z ie m i; w p ra w d z ie  s z a c u n e k  te n  m u si b y ć  
oczyw iśc ie , w obec sza lo n eg o  w z ro s tu  cen  ty c h , p ro w a d z o n y m  o s tro ż n ie , z azw y cza j 
w ięc u d z ie lo n a  p o ż y c z k a  w y n o s i n ie  w ięcej n a d  p o ło w ę  fa k ty c z n e j ce n y  k u p n a . 
P rz e c ie ż  i p r z y  te j w y so k o śc i m ó g łb y  o n  ju ż  z n a c z n ą  b a rd z o  p rz y  p a rc e la c y i 
o d e g ra ć  ro lę .

T y m czasem  je d n a k , ia k  n as  o te m  rzeczo n a  a n k ie ta  p rz e k o n y w a , w ło śc ian ie , 
k o rz j^ s ta ją c y  n a  o g ó ł c h ę tn ie  z h ip o te c z n e g o  k r e d y tu  p o w ia to w y c h  K a s  o szczę­
d n o śc i, sp e c y a ln ie  p r z j  p a rc e la c y i n a d e r  rz a d k o  się doń  u c ie k a ją . T rz y  c z w a rte  
is tn ie ją c y c h  K a s  o szczęd n o śc i n ie  u d z ie la ło  w ca le  p o ż y c z e k  p a rc e la c y jn y c h , p o n iew aż  
p a rc e la n c i n ie  z w ra c a li  s ię  do r i c h  o k r e d y t ,  ch o c iaż  n ie ra z  w o d n o śn y m  pow iec ie , 
j a k  n . p . ta rn o w sk im , sp e k u la c y a  p a rc e la c y jn a  sze ro k ie  z a to c z y ła  k ręg i.

A le  bo w s z e l k i  w o g ó l e  d o t y c h c z a s  p r z e z  i n s t y t u c y e  n a s z e  
u d z i e l a n y  w ł o ś c i a n o m  k r e d y t  h i p o t e c z n y  z f  o v m  y  s w e j  n i e  o d p o ­
w i a d a  p o t r z e b o m  p a r c e l a n t ó w .

J e s t  t o  k r e d y t  d l a  w ł a ś c i c i e l i z i e m i ,  a n i e d l a j e j n a b j ^ w c ó w .  
P a rc e la n t  zaś to  n a b y w c a  dop iero , a n ie  w łaśc ic ie l.

P o trz e b a  m u  p o ż y c z k i n ie  w te d y , g d y  ju ż  h ip o te c z n j  w y k a z  w łasn o śc i 
sw ej p o s ia d a , lecz  zan im  go u z y szcze , po to , b y  w ła śn ie  m ó g ł go u z y sk a ć  i w ogóle 
n a b y ć  z iem ię , k tó re j p rz e c ie ż  je szcze  n ie  p o s ia d a .

T ak i k r e d y t  p a rc e la c y jn y  d a je  w ło śc ian o m  ro s y js k i  b a n k  w ło śc ia ń sk i — 
k r e d y t  d la  n a b y c ia  z ie m i, a n ie  n a  n a b y tą  z iem ię . T a k iż  k r e d y t  d a ją  nPiSzym 
w ło śc ia n o m  p o ś re d n ic tw e m  p a rc e la c y jn e m  tru d n ią c e  się  in s ty tu c y e . A le  p rz e d e - 
w s z y s tk ie m  d a ją  go im  u  n a s  s p e k u la n c i.

C h cąc  w ięc  u c z y n ić  s p e k u la n ta  z b ę d n y m , m u si k ra j  sam  d o s ta rc z y ć  w ło ­
ścianom  , t a k  j a k  to  c z y i”  ju ż  od 12 la t  R o s y a ,  ow ego k re d y tu  p a rc e la c y jn e g o , 
k tó ry  dziś  d a je  im  ty lk o  p o ś re d n ik .

W p ra w d z ie  k r e d y t  te n  b ę d ą  d a w a ć  w p ew n y m  s to p n iu  w ło śc i re n to w e .
L e c z  p rz e d e w s z y s tk ie m , i co n a jw a ż n ie js z e , n ie  sp o só b  łu d z ić  się , b y  w łości 

r e n to w e  z d o ła ły  k ie d y k o lw ie k  o b jąć  ca ły  ru c h  p a rc e la c y jn y . Z w ło śc i re n to w y c h  
b ęd z ie  k o rz y s ta ć  n ie z n a c z n y  ty lk o  s to su n k o w o  p ro c e n t  p a rc e la n tó w . T a k  się  d z ie je  
w  P ru s a c h , g d z ie  p rz e c ie ż  w ło ś c ia rm  m a  n ie sk o ń czen ie  w ięce j, n iż  u  n a s  z a u fa n ia  
do w ła d z  rz ą d o w y c h  i c h ę tn ie j  się  ic h  k o n tro li  p o d d a je , n ie  m ó w iąc  ju ż  o z n a czn ie  
w ięk szem  w y ro b ie n iu  g o sp o d arczem .

S k ą d  w ięc m ia ło b y  u  n a s  b y ć  w ty m  w zględzie  le p ie j, g d z ie  c h ło p  m a n a  
o gó l t a k  p ry m ity w n e  p o jęc ie  k re d y tu , że z r e g u ły  p rz e d k ła d a  on k r e d y t  o so b is ty  
n a d  h ip o te c z n y , a  k ró tk o te rm in o w y  n ad  d łu g o te rm in o w y , g d z ie  w o l’ on d łu g  
w e k s lo w y  n ad  a m o r ty z a c y jn ą  p o ż y c z k ę  h ip o te c z n ą  n a  l a t  40  — , k tó r a  m u  się 
z a m a c h em  n a  je g o  p ra w a  w ła sn o śc i b y ć  w y d a je  , bo go w sw o b o d n em  d z ie le n iu , 
o d p isy w a n iu , o d p rz e d a w a n iu  i t .  d. z iem i do k o ń c a  n ie m a l ż y c ia  k rę p u je . To te ż  
n a jc h ę tn ie j  b io rą  u  n a s  w ło śc ia n ie  p o ż y c z k i h ip o te c z n e  n a  k ró tk ie  je n o  te rm in y  
10, 15, a  rz a d k o  ju ż  20 l a t .  J e sz c z e  za ś  c h ę tn ie j  k o rz y s ta ją ,  je ś l i  tyTko s ię  m u  go 
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w  pożądanej w ysokości d a je ,  ja k  to  czyn i B och eń sk a  K a sa  oszczędność , z k re d y tu  
•wekslowego, d eże li 10°/o p a rce lan tó w  zechce n ab y w ać  w łości ren to w e , będzie to  ju ż  
bardzo  wiele. A  i to  będzie w ted y  ty lk o , je ś l i  n ie  zb rak n ie  pow ażnej zach ę ty  ze 
s tro n y  w p ły w a jący ch  n a  k sz ta łto w an ie  się op iń ii w ie jsk ie j czynn ików .

P rz y  tem  zaś n ie  je s t  to  byna jm nie j naczelnem  zad an iem  w łości re n to w y c h  — 
tw o rzy ć  k re d y t p a rce lacy jn y . N ie po to  je  pow oła ł k ra j do życia , żeby  u norm ow ać 
ru ch  p a rc e la cy jn y , lecz :

1. D la  p o w strzy m an ia  d z ie len ia  się is tn ie jący ch  ju ż  g o sp o d a rs tw ; — a że
chce od d z ie len ia  teg o  ch ro n ić  w szelk ie  nad  3 h e k ta ry  m ające  ziem i osady, w ięc
oznaczy ł ro zm ia r w łości re n to w y c h  poczynając  od 3 h e k ta ró w ;

2. D la  w y tw o rzen ia  liczn ie jszych , niż je  dziś m arny, gospodarstw  km iecych , 
czy li w ie lko -w łościańsk ich , s ięg a jący ch  do 60 h e k ta ró w ; — i d la  teg o  u zn a ł za sto 
sow ne tw o rz y ć  w łości ren to w e  tak że  i z p o w sta jący ch  przy  p a rce lacy i n o w y ch  p o ­
siad ło śc i w łośc iańsk ich , a nie ty lk o  z is tn ie jący ch  ju ż  gospodarstw .

K o rzy stać  te ra z  z te g o ,  że w łości re n to w e  m ogą m iędzy innem i funkcyono- 
w ać i ja k o  k re d y t p a rce lacy jn y , o ra z , że m ożna tw o rzy ć  je  z z g o sp o d arstw  ju ż  
3 h ek ta ro w y ch , po to  by  użyć je  p rzed ew szy stk iem  ja k o  k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  d la  
w y tw o rzen ia  szpściom orgow jm h i m ało co po n ad  to  w iększych  osad —  by łoby  nie- 
ty lk o  zg o ła  w y k rę tn ą  in te rp re ta c y ą  w oli p raw odaw cy , lecz co g o rsza  zw ichnęłoby  
tę  dzia ła lność  w łości ren to w y ch , do k tó ry ch  zosta ły  one w  rzeczy w isto śc i pow ołane.

Cel ich  je s t in n y , n iż  u n o rm o w an ie  k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  i n ie  m niej od
teg o  o s ta tn ieg o  don iosły .

M ogą i pow in n y  one p rzy  n o rm o w an iu  w ogóie ru c h u  p a rc e la cy jn e g o  ode­
g ra ć  w ie lką  ro lę  — w y tw a rz a n ia  w ie lk ie j w łasności k m iece j, k tó ra  bez ich  pom ocy 
by  ni6 p o w sta ła , a k tó re j b ra k  ta k  siln ie  daje  się n am  odczuw ać; lecz w łaśn ie  d la  
tego  n ie  m a się p ra w a  o d ry w ać  ’ ch od teg o  z a d a n ia , b y  p rzeo b razić  je  w ogó lną  
'n s ty tu c y ę  k re d y tu  p a rce lacy jn eg o .

Z re sz tą , ja k  to  ju ż  w y k aza liśm y , w łości re n to w e  zastąp ić  k re d y tu  tak ieg o  
n ie  m ogą, bo ledw o d ro b n ą  część p a rc e la cy i ob jąć będą w stan ie .

W ięc m im o włości re n to w y c h  k w esty a  k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  n ie  je s t  b y n a j­
m niej ro zw iązan ą. L ecz m oże w y sta rczy ło b y  k u  tem u p o p ro s tu  poprzeć w y d a tn ie  
is tn ie jące  ju ż  dziś u  nas in s ty tu c y e  p a rce lacy jn e , ja k  n. p. B a n k  p a rce lacy jn y . Toć 
in s ty tu c y e  te  d a ją  w łościom  is to tn y  k re d y t p a rce lacy jn y . C zyżby  w ięc n ie było  naj- 
odpow iedniej dać im  je n o  ś ro d k i szerszego n iż  do tychczas d z ia łan ia  — b y  sp raw ę 
k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  zad aw a ln ia jąco  rozw iązać.

M yśl to  n iew ą tp liw ie  p o nę tna . B c  nęci zaw sze iść po lin ii  na jlże jszeg o  oporu.
L ecz o to  tu  przecież  w łaśn ie  chodzi, by  w y tw o rzy ć  bezpośredn ’ s to su n ek  w ło ­

ścian z w iększym 1’ p rzed sięb io rs tw am i ro ln y m i n a  ry n k u  ziem i. Bo p a m i ę t a j m y ,  
p a r c e l a c y a  w t e d y  t y l k o  m o ż e  b y ć  z d r o w ą ,  g d y  i n i e y a t y w a  d o  n i e j  
w y c h o d z i  o d  b e z p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n y c h  s t r o n ,  i: o d  o b u  w r ó ­
w n e j  m i e r z e .

U z a l e ż n i e n i e  j e j  o d  i n t e r e s ó w  p o ś r e d n i k a ,  c h o ć b y  n a j ­
l e p s z y m i  o ż y w i o n e g o  c h ę c i a m i ,  m u s i  j ą  z k o n i e c z n o ś c i  r z e c z y  
p  a c z y  ć.

J a k  dalece je s t to  p ra w d ą , św iadczy  o tem  ten n a d e r  z n a m ie n n y  f a k t ,  że 
n i  p a rc e la c /jn y , m im o sw ych n iew ą tp liw ie  szczerych  d la  in te re só w  w łościańsk ich  

s y m p a ty j , poniew aż bezpośredn im  sw ym  celem  m a p ośredn ic tw o  p a rce lacy jn e  — 
sprzedaje  z iem ię wl ościanom  znaczn ie  drożej n iż  T o w arzy stw o  w zajem nej pom ocy 
o b y w ate lsk ie j, k tó re  in te re sy  jednej ty lk o , m ianow ic ie  sp rzeda jące j s tro n y  re p re z e n ­
tu je , lecz n iem a celem  w y łączn ie  p a rc d a c y i.



I  n ic  dz iw nego . K ażd y , choćby  na ju czc iw szy  p ry w a tn y  pośredn ik , m usi dbać 
w piew szej lin ii o to, b y  n a  p o śred n ic tw ie  z a ro b ił, i ja k  na jw ięce j in te resó w  parce- 
lacy jn y ch  p rzep row adził.

C elem  n ie  je s t  d lań  dobro  sp rzedającej i  k upu jące j s tro n y , a śro d k iem  d la  
celu  tego  je g o  p o średn icząca  d z ia ła ln o ść , lecz o d w ro tn ie  celem  je s t  p ośredn ic tw o  
i zysk  z p o śred n ic tw a , a środk iem  zadow olen ie  kundm anów . W ięc  pośredn ik  u w zg lę ­
d n ia  zaw sze ty lk o  chw ilow e p o żądan ia  s tro n , a n ie  rzeczyw iste  ich  po trzeby . 
A  g d y  in aczej z b y t tru d n o  in te re s  idzie, g d y  m ianow icie  m usi on toczyć k o n k u re n ­
cy jn ą  z m niej su m ien n y m i w spó łzaw odn ikam i w alkę , — n ie  cofnie się on  n ig d y  przed  
sztucznem  n a w e t rozbudzan iem  ty c h  p o żądań . 3 o  cofnąć się nie m oże pod g ro zą  
b an k ru c tw a .

Z atem , każd y  zaw odow y  p o śrean ik  p a rc e ia cy jn y  m usi, n ie  czekając, aż doń 
się w iększy  p rzedsięb io rca  ro ln y  z p ro śb ą  o p ośredn ic tw o  zw róci, w y ław iać  nad a jące  
się do pa rce lacy i m a ją tk i, w ysoką cen ą  w łaśc ic ie li do sp rzed an ia  ich  kusząc, a z d ru ­
g iej s tro n y  -za pom ocą n a g a n ia c zy  chłopów  do k u p n a  zachęcać. T ak  też  rob i i B an k  
p arce lacy j ay,

D la  ro zw iązan ia  k w esty i k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  n ie m a in n e j rad y , jen o  
k ra j m usi sam  bezpośredn io  k re d y t te n  stw orzyć.

T w orząc go w szakże, uzysku ie  kra j jed n o cześn ie  dzięk i n iem u  pow ażny  w pływ  
i n a  ceny  ziem i, i n a  k sz ta łto w an ie  się  zaofiarow ania  i zap o trzeb o w an ia  n a  ry n k u  
parce lacy jn y m . P ow in ien  w ięc k re d y t te n  s tać  się w rę k u . w ładz  k ra jo w y ch  n a rzę ­
dziem  d la  sk ie ro w a n ia  ru c h u  p a rce lacy jn eg o  n a  k o rzy stn ie jsze  d la  społeczno n a ro ­
dow ej naszej p rzyszłośc i to ry , p o w strzy m u jąc  n ad m ie rn y  w zro st cen ziem i, zw iększa­
jąc  ro zm ia ry  w y d z ie lo n y ch  z p a rce lo w an y ch  g ru n tó w  części, ch ro n iąc  zabudow an ia  
fo lw arczne  od d ew astacy i i w pro w ad za jąc  pew ną  w  sto su n k ach  kom asacy i popraw ę.

L a t  10 tem u  o rg an izacy a  ta k a  k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  u c h ro n iłab y  n a s ,  jak  
u ch ro n ił b a n k  w łościańsk i K ró lestw o , od sp ek u lacy i p arce lacy jn e j i z ap o b ieg łab y  ju ż  
sku teczn ie  te j dzik iej p a rce lacy i, co nas n a  bezd roża  p row adzi.

A le  dziś ju ż  sam e środk i zachęcające w y sta rczy ć  nie m ogą.
N ie m ów iąc ju ż  o tern, że rzu cen ie  n a  ry n e k  ziem i k T k udziesięc iu  m iljonów  

k re d y tu  p a rce lacy jn eg o  bez jednoczesnego  o g ran iczen ia  sp ek u la c y i, speku lacyę  tę  
ty lk o  w zm oże i sza lony  skok  w cenach  ziem i n a  raz ie  sp row okuje, po ozem g w a łto w n y  
ich  spadek  m u sia łb y  n a s tą p ić , w strząsa jąc  do g łęb i całem  naszem  życiem  eko- 
nom icznem , — speku lacya  p a rce lacy jn a  nie da  się już  zw alczyć przez p rzec iw staw ien ie  
je j ty lk o  rac jo n a ln eg o  k re d y tu  pa rce lacy jn eg o . P o tra fi bow iem  ona ofiarow ać zaw sze 
i sp rzed a jący m  i n ab y w ający m  ziem ię o ty le  k o rzy stn ie jsze  d la  n ich  n a  raz ie  w a­
ru n k i n iż  będzie k ra j dać  w s ta n ie , że znaczna  część w łościan  i w łaśc ic ie li fo lw a r­
ków  p rze łoży  in te re s  ze sp ek u lan tem  n ad  pośred n ic tw o  in s ty tu c j i  k ra jo w y ch .

In s ty tu c y a  ta k a  n ie  będz ie  przecież w y śrubow yw ać  p er fas e t nefas  płaconej 
przez chłopów  ceny, ja k  to  rob i sp e k u la n t;  w ręcz p rzec iw n ie , m usi ona  s ta rać  się 
o p o w strzy m an ie  dalszego  ich ta k  szkod liw ego  i d la  drobnej i d la w ielk iej w łasności 
ziem skiej w zrostu . K tó ry ż  jed n ak  w łaściciel fo lw ark u  n ie sp rzeda  go sp ek u lan to w i, 
g d y  te n  ofiaru je m u za m o rg  o 50 k o ro n  w ięcej n iś li będą  m u daw ao w łościan ie  
p rzy  pom ocy kra jow ej in s ty tu c y i ziem ię k u p u jący ?

A  co się ty c h  o s ta tn ic h  tyi zy, - -  to , zapew ne, zam o żn ie js i w go tó w k ę gospo­
darze n ie zechcą  kupow ać ziem : od sp e k u la n ta , m ając  m ożność n ab y c ia  je j tan ie j 
p rzy  pom ocy d o godnego  k re d y tu  p rzez k ra j udzie lonego . L ecz  sp ek u lan t, k tó ry  n ie 
w ah a  się , w ziąw szy  k ilk ad z ie s ią t ko ron  z a d a tk u  za sp rzed an y  w cenie  n ie m a l 2.000 
koron  m org , w prow adzić  n a ty c h m ia s t w fizyczne je j posiadan ie  n a b y w c ę , nabyw ców  
tak ich , n a jm ilszy ch  d lań , bo d a jący ch  się do o s ta teczn y ch  g ra n ic  w yzysk iw ać, zn a j­
dzie  zaw sze w  w ysta rcza jące j ilości.

*
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J e s t  to  zup e łn ie  an a lo g iczn a  z k w esty ą  lic h w y  spraw a.
W łaśc iw em  p rzeciw ko  lich w ie  lek a rs tw em  je s t  o rg an izacy a  dobrego  k re d y tu ; 

bez o rg an izacy i tej n a jsroższe  n a w e t u s taw y  o lich w ie  n ie  w yk o rzen ią  je j ;  lecz od­
w ro tn ie , bez u staw odaw czego  sk rępow an ia  lic h w ia rz y  n ie  usun ie  je j o rg an izao y a  do­
b re g o  k red y tu .

T a k  s a m o  n i e  z d o ł a  k r a j  o p a n o w a ć  r u c h u  p a r c e l a c y j n e g o  s a ­
m y m  t y l k o  k r e d y t e m  i o r g a n i z a c y ą  r a c j o n a l n e g o  h a n d l u  p a r c e l a c y j ­
n e g o  z i e m i ą ,  j e ś l i  n i e  s k r ę p u j e  z a r a z e m  u s t a w o d a w c z o  d z i k i e j  p a r ­
c e l a c y i ;  j a k  z d r u g i e j  s t r o n y  r ó w n i e ż  w s z e l k i e  p r z e c i w k o  n i e j  w y ­
m i e r z o n e  u s t a w y  p o z o s t a n ą  b e z s i l n e  b e z  r ó w n o c z e s n e j  o r g a n ' z a c y i  
i p o p a r c i a  o d p o w i e d n i m  k r e d y t e m  z d r o w e j  p a r c e l a c y i .

J u c tim  to  p o dkreśla  z n ac isk iem  cała n asza  d zisie jsza  l i te ra tu ra  naukow a, 
godząc się też  jed n o g ło śn ie  i n a  to , że p o zy ty w n y  ce l: sk ie ro w an ia  p arce lacy i na 
racy o n a ln e  społeczn ie  to ry  poruczonym  b y ć  m oże je d y n ie  ekonom icznej ak cy i k ra ju , 
ustaw odaw cze zaś ś ro d k i m ogą m ieć n e g a ty w n e  ty lk o  zad an ie  o b ro n y  spo łeczeństw a 
p rzed  dziką p a rce lacy ą  i szkod liw ym i je j sku tkam i.

W  tak im  raz ie  je d n a k  n ie  m oże być  m ow y o ustaw odaw czem  p rzep isan iu , 
ja k ą  m a być  p arce lacy a , k iedy  m oże być ca łkow itą , a k ied y  ty lk o  częściow ą, jak a  
w łasność m oże być p a rc e lo w a n ą , a ja k a  n ie ,  w ja k ic h  częśc iach  w in n a  być ziem ia 
sp rz e d a w a n ą , lu b  po jak m j cen ie , ja k i m a b y ć  s to su n ek  sąsiedzk ie j do osadniczej 
pa rce lacy i i t. d.

W sze lk ie  teg o  ro d za ju  p rzep isy  p o zo sta ły b y  b e z s iln e , ja k  b ezsiln em i by ły  
u staw y , oznaczające dozw oloną stopę  procen tow ą.

I n ie  ty lk o  b ezs iln e , lecz i n iepożądane b y ły b y  o n e , boć w szelk ie  p rzep isy  
p raw ne, w tłacza jące  sto su n k i ekonom iczne m iędzy  ludźm i w sk o n stru o w an y  a p rio ri 
szem at, albo  życie  to  ta m u ją , albo, n ie  m ając  dość s iły  d la  p o w strzy m an ia  g o ,  n ie ­
leg a ln e  w j’tw a rz a ją  sy tuacye .

N ie p rzep isyw ać  w ięc ja k ą  m a być  p arce lacy a , je s t  zadan iem  ustaw odaw czej 
akcy i k ra ju , lecz :

1. U w aru n k o w ać  p a rc e la cy jn ą  sprzedaż ziem i tak , b y  w ładze  k ra jo w e , m ając 
w ew idency i swej c a ły  proces p a rce lacy jn y , m ogły  n iećopuśc ić  do szkod liw ej s p o ­
łecznie  p arce lacy i. I  d la  ta k ie g o  u w a ru n k o w a n ia  h a n d lu  z iem ią  n ie  p o trzeb a  znosić 
je j obro tu , je n o  określić  fo rm y  n a d a l d lań  obow iązujące. R ów m eż bow iem , ja k  g m in a  
m iejska, w ydając  d la  zap o b ieżen ia  n iesu m ien n em u  h an d lo w i m lek iem  p rzep isy  o k re ­
śla jące szczegółow o, w ja k ic h  n aczy n iach , ja k  ro zg a tu n k o w an e  i ja k  od zepsucia  za­
bezpieczone m leko w olno je d y n ie  sp rz e d a w a ć , n ie  znosi przez to  jeszcze w olnego 
niem  h an d lu , — ta k  sam o i k ra j, poddając  h a n d e l p a rce lacy jn y  z iem ią k o n tro li w ładz 
sw ych i o k reśla jąc  n a  czem  po legać i ja k  w y k o n y w an ą  k o n tro la  ta  będzie , n ie  znosi 
tem  w olnego  o b ro tu  z iem ią, jen o  go  w odpow iedn ie  fo rm y  u jm u je .

F o rm y  te  m a ią  zap ew n ić  k -a jo w i k o n tro lę  n ad  p a rce lacy jn y m i sp rzedażam i 
ziem i. T rzeba  w ięc, b y  w ładze  k ra jo w e  m ia ły  w ew id en cy . sw ej w szy stk ie  te g o  r o ­
dzaju  sprzedaże. O siągnąć te n  cel m ożna je d y n ie , p rzep isu jąc , że dla zaw arc ia  kon 
tra k tu  k u p n a  i sprzedaży  poc iąga jącego  za sobą p a rce lacy ę  g ru n tó w  kon iecznem  je s t  
up rzedn ie  uzy sk an ie  od w ładz k ra jo w y ch  za tw ie rd zen ia  przed łożonego  im  p lan u  p a r ­
celacy jnego . B y  zaś n iem oźliw em , a p rzy n a jm n ie j u tru d n io n e m  znaczn ie  było  obcho- 

-enie teg o  p rzepisu , n ie  m oże on odnosić  się w y łączn ie  do dó b r ta b u la rn y c h , bo w t a ­
kim  raz ie  sp ek u lan t m óg łby , p odzie liw szy  n asam p rzó ć  m a ją te k  n a  p arę  części i prze 
n iosłszy  je  do k siąg  g ru n to w y c h  d la  w łasności n ie ta b u la rn e j, p arce low ać go  n a s tę p n ie  
bez w szelk iej k o n tro li, lecz, do w szelk ich  po n a d  p ew ien  ro zm ia r n. p. 3 hek t. w ię­
kszy ch  posiad łości z iem sk ich . P rz y  tem  m usi b y ć  rzeczony  p lan  p a rce lacy jn y  m ożli­
w ie szczegó łow y; n ie ty lk o  w ięc zaw ierać  in fo rm acy e  o sposobie p o d z ie lan ia  p a rc e ­
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low anego  g r u n tu , o ro zm ia rze  i g ra n ic a c h  części, n a  k tó re  zo stan ie  podzielonym , 
o d ro g ach , ja k ie  pow stan ą , i k u ltu ra c h , ja k ie  na  n iem  b y ły , lecz rów n ież  pow in ien  
zaw ierać  w ykaz nabyw ców  i zam ie rzo n y ch  z n im i u m ó w ; pow in ien  w ięc b y ć  p rz e d s ta ­
w ionym  na zasadzie  d o k o n an y ch  ju ż  p row izoryczn ie  um ów  przedw stępnych . Inaczej 
bow iem  będzie to  p lan  czysto  fikcy jny . W ładze  k ra jo w e  uzyszczą ew idencyę z a m ia ­
rów , p raw d z iw y ch  czy zm y ślo n y c h , a  n ie  rzeczy w is ty ch  fak tó w  parce lacy jn e j sp rze­
daży  ziem i. A  p rzecież o to  o s ta tn ie  chodzi.

Ozy je d n a k  przep isy  ta k ie  n ie  u tru d n ią  n ad m ie rn ie  p a rce lacy i?  D ały  się s ły ­
szeć obaw y, że w łościanin , w iedząc, iż um ow a, k tó rą  zaw ierać  będzie, będzie posiadać 
p row izoryczne ty lk o  znaczen ie , cofn ie  się zaw sze przed n ią ;  chce on bow iem  n a ty c h ­
m ia s t po z ad a tk o w an iu  g ru n tu  w ejść w fizyczne je g o  posiadan ie .

O baw y  te  w szakże  są  p łonne.
J e ś l i  is to tn ie  po w iększej części w ło śc ian in  nasz n a ty c h m ia s t po złożeniu  za ­

d a tk u  obejm uje  zgodzony g ru n t  w posiadan ie , —  to  dzieje się to  n ie  ty le  z ini- 
c y a ty w y  s a n e g o  w ło śc ian in a , czy też  na  w y raźn e  je g o  ży czen ie , co z in ic y a ty w y  
sp ek u lan ta .

C hłop  nasz  bow iem  m a w ręcz p rzeciw n ie  ten d en cy ę  do tra k to w a n ia  ugody , 
poparte j n a w e t z a d a tk ie m , za p row izo ryczną  ty lk o  um ow ą, póki n ie  zosta ł jeszcze 
z a w a rty  fo rm a ln y  k o n tra k t. I  rz e te ln y  pośred n ik  p a rce lacy jn y , k tó ry  n ie  w yzysku je  le k ­
kom yślności w łościan ina , n a  tak ie  tra k to w a n ie  p ierw o tnej um ow y zaw sze się  zgodzi. — 
J a k  dalece ono w duchu  w łościańsk iego  m y ślen ia  leży, św iadczy  fa k t, iż, j a k  nas o tem  
księg i zad a tk ó w  B an k u  p a rce lacy jn eg o  i T o w arzy s tw a  w zajem nej pom ocy o b y w a te l­
skiej p rz e k o n y w u ją , po w iększej części z a w a rte  p rzy  zad a tk o w an iu  um ow y są n a s tę ­
pnie  jeszcze zm ie n ia n e , n ie raz  i p a ro k ro tn ie ; zd a rza  się n aw et, że p a rc e la n t  ca łko ­
w icie  z zad a tk o w an eg o  g ru n tu  odstępu je , a  dość częstem  je s t, że odstępu je  od części 
jego . A n i jednego  n ie  zna leź liśm y  w szakże w ypadku , by  czy to  B a n k  p a rce lacy jn y , 
czy też  T o w arzy stw o  w z ije m n e j pom ocy oby w ate lsk ie j z teg o  pow odu ja k iek o lw i >k 
rościło  do w łościan  p re ten sy e .

N ie m a  w ięc pow odu o baw iać  się, że p ro w izo ry czn y  c h a ra k te r  um ow y, póki 
n ie  z o s tan ie  p lan  p a rce lacy jn y  za tw ie rd zo n y m , o dstraszać  będzie w łościan .

I  n a  p rzed łożen ie  oraz u z y sk a n ie  z a tw ie rd z en ia  p la n u  p a rce lacy jn o g o  zaw sze 
w uczciw ej p a rce lacy i czasu s ta rczy .

T y lk o  sp ek u lan t, g d y  je n o  ch łop  da  m u za d a te k , w prow adza go n a ty c h m ia s t 
w fizyczne po siad an ie  ziem i. N a to m ia s t k ażd y  rzeczy w is ty  p rzedsięb io rca  ro ln y , czeka, 
aż pók i n ie  ro zsp rzed a  ca łkow icie  w iększego  p rzy n a jm n ie j ja k ie g o ś  łan u . I  ta k  sam o 
czyn i też  B a n k  p a rce lacy jn y .

J e s t  to , m ożna pow iedzieć, c h a ra k te ry s ty cz n o m  zn am ien iem  od różn ia jącem  
uczciw ą parce lacyę  od lich w ia rsk ie j, że gdy  przy  p ierw szej z re g u ły  m iędzy z a w a r­
ciem  um ow y, w zg lędn ie  złożeniem  zad a tk u , a  objęciem  w  p osiadan ie  ziem i, u p ły w a  
p rzew ażn ie  ja k iś  d łuższy  p rz e c ią g  czasu, często k ilk a  m iesięcy  w ynoszący , szczególn ie 
g d y  um ow y są zaw ie ran e  ju ż  po czasie je s ie n n y c h  s iwów, to  p rzy  o s ta tn ie j — zaraz  
po z a d a tk o w a n iu  n as tęp u je  w prow adzen ie  n ab y w cy  w  fizyczne p osiadan ie  kup ionego  
g ru n tu .

Z resz tą  leży  to  w m ożności k ra ju  zapew nić  ja k  n a jd a le j idące tu  udogodn ien ie  
d la  o rg an izo w an eg o  przez się i pod op ieką k ra jo w y ch  w ładz s to jącego  bezpośred­
n iego  z a k u p n a  ziem i przez p a rce lan tó w  od w iększych  p rzadsięb io rców  ro ln y ch .

A  w ta k im  raz ie  u s ta w a  rzeczona u tru d n i c h y b a  ty lk o  w stępow anie  w ło śc ia ­
nom  n a  d ro g i n iebezpieczne, g ro żące  im  lich w ia rsk im  w yzysk iem  sp ek u lan tó w , a  li­
chw iarzom . —■ k o rz y s ta n ie  z lek k o m y śln eg o  p rzy  b ra k u  go tó w k i godzen ia  się chłopów .

T ak ie  u tru d n ie n ia  są zdrow e !
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2. U reg u lo w ać  p ow sta jące  w sku tek  p a rce lacy i w zau resie  a d m in is tra c y jn y c h  
i p raw n o -cy w iln y ch  stosunków  zm iany , k tó ry ch  obow iązujące u staw o d aw stw o  n ie  
p rzew iduje , a k tó re  bez. p raw n eg o  u reg u lo w a n ia  pozostać  n ie m ogą i).

•*
%

R easum ując  pow yżej pow iedziane  dochodzim y do n astęp n eg o  o k re ś len ia  za­
d ań  naszej' p o lity k i p a rc e la c y jn e j:

I. U tw o rzen ie  k ra jow ej inst.y tucy i k red y tu  p a rce lacy jn eg o , ud z ie lan eg o  n a ­
byw com  p a rce lacy jn y m  ziem i, celem  um o żliw ien ia  im n ab y c ia  je j bezpośredn io  od 
w iększych p rzedsięb io rców  ro ln y ch . K re d y t te n  s łużyć  pow in ien  ty lk o  racy o n aln e j 
p arce lacy i i w in ien  b y ć  tańszym  i stosunkow o w yższym , g d y  z p a rce lacy i pow sta ją  
gospodarstw a, m ające  w aru n k i sam oistnego  b y tu  gospodarczego , n iż  gdy  m ają  po­
w stać osady  kartow e.

I I .  Z o rg an izo w an ie  przez kra j p a rce lacy jn eg o  h an d lu  ziem ią. G dy  je d n a k  
chodzi o to, b y  z re g u ły  n a  ry n k u  p a rce lacy jn y m  bezpośredn i m iędzy  sp rzedającym i 
a n ab y w cam i is tn ia ł stosunek, n ie  może ono p o legać  n a  u tw o rzen iu  k ra jow ej insty tucya 
kom isow o czy n a  w łasny  ra ch u n ek  tru d n iące j się p arce lacy ą . Z resz tą , k ra j n ie  m oże 
b y ć  p rzecież p rzedsięb io rcą p a rce lacy jn y m . Lecz k ra j m oże i p ow in ien  w ziąć  h an d e l 
p a rce lacy jn y  pod sw ą opiekę i kon tro lę . A  m ianow ic ie  w in ien  o n :

a) w ydać  u staw ę  n o rm a ln ą  i u tw o rzy ć  p a tro n a t d la  spółek p a rce lacy jn y ch , 
o rg an izu jący ch  zb iorow e zap o trzeb o w an ie  ziem i ze s tro n y  w łościan , ta k , by w łaści­
c ie l fo lw ark u  m ógł ziem ię sw ą sp rzedać  w w iększym  o d razu  kom pleksie , n ie  w d ając  
się w p e r tra k ta c y e  h an d lo w e z każdym  z p a rće lan tó w  z osobna, a je d n a k  by ci o s ta tn i 
bezpośrednio  od w iększego p rzed sięb io rcy  ro ln eg o  n a b y w a li ziem ię.

b) spółkom  sto jącym  pod k o n tro lą  i k ie ro w n ic tw em  P a tro n a tu  zapew nić  spe- 
cy a ln e  p rz j w ileje, a w ięc:

a) u w o ln ien ie  od op ła t s tem p lo w y ch  i u lg i w n a leży to śc iach  p rzenośnych ,
/i) w y k o n y w an e  darm o przez k ra jo w e  b iuro  p la n y  p arcelacy jne , co prócz 

oszczędności w k o sz tach  da im  m ożność zn aczn ie  szybszego p ro w ad zen ia  o teresu , n iż  
g d y b y  m u sia ły  sporządzone p rzez się p la n y  odnośne podaw ać do za tw ie rd zen ia  k o n ­
tro lu jące j parce lacyę  w ładzy k ra jow ej,

y) p rzed ew szy stk iem  zaś, za rezerw o w an ie  w yłączn ie  d la  spółek  ty c h  k ra jo ­
w ego k re d y tu  parce lacy jnego .

c) k :erow ać dzia ła lność  spółek  p a rce lacy jn y ch  t a k :
a) by m ożliw ie  n a jw ięk sza  część parce low anej z iem i sz ła  n a  tw o rz e n ie  sam o ­

dzie lnych  gospodarczo  osad,
/i) b y  z pow odu pa rce lacy i n ie  p o g a rsza ły  s i ę , lecz raczej p o p raw ia ły  s to ­

sunk i kom asacy i, by  w ięc w łościan ie  g m in  sąsiadu jących  z fo lw ark iem , zam iast ad- 
jak cy jn e  p rzed ew szy stk iem  d o k u p y w ać  części, o ile t j  lko m ożna, sp rzedaw ali raczej 
daw ne swe g ru n ta , a k upow ali ca łk o w ite  na  ziem i fo lw arcznej osady,

y) by w edle m ożności b y ły  tw o rzo n e  przy p arce lacy i ca łkow itej i w iększe, 40 
do 60 h ek ta ro w e  w łości ren to w e, w zg lędn ie  fo lw ark i 100 do 150 h ek ta ro w e , o ileby  
dało  się je w pew ne zasobnego  w fach o w ą w iedzę i odpow iedn i k a p ita ł p rzedsię­
b io rcy  ro lnego  ręce o d sp rz e d a ć ,

d) b y  zabudow an ia  fo lw arczn e , za m ia s t u leg ać  zn iszczen iu  szły  n a  pub liczny  
wsi u ż j tek , ja k o  to  kaplicę, szkołę, o ch ronkę , m leczarn ię  spó łkow ą etc., w zg lędn ie  
p o zostaw ały  p rzy  w spom nianych  pow yżej w łościach  ren to w y ch  czy fo lw arczkach .

’) por. Jaw orsk i parcelacya  ze stan ow isk a  praw nego 1 9 0 4 .
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I I I .  W y d a n ie  u s taw y  w aru n k u jące j h a n d e l p a rce lacy jn y  z iem ią , k tó ra b y  z m ie ­
n ia ją c  odpow iedn io  §. 3 u s taw y  k ra jow ej z 1. lis to p ad a  1868 r. o w o lnym  obrocie 
ziem i, p o s tan o w iła :

a)  d la  zaw arc ia  p raw om ocnego  k o n tra k tu  sp rzed aży  i k u p n a  ziem i, p o w o d u ­
jąceg o  podzia ł posiadłości ziem skiej pow yżei 3 h ek ta ró w  ob szaru  m ającej, p o trzeb n em  
je s t  p rzed ło żen ie  za tw ierd zo n eg o  p rzez k o m p e ten tn ą  w ładzę k raj. p lan u  p a rc e lacy jn eg o ;

b) p lan  p a rce lacy jn y  zaw ierać  w in ien  :
a) m apę i w ykaz  k u l tu r  poddanego p arce lacy i o b sza ru ,
/?) m apę zam ierzonego  p o d z ia łu ,
y) w ykaz  p ro w izo ry czn ie  zaw arty ch  z n ab y w cam i u m ó w ;
c) p lan  p a rce lacy jn y  m oże b y ć  n ie za tw ierd zo n y m , z pow odu :
a) n i izabezp ieczen ia  odpow iedn ich  dojazdów  do poszczególnych  now o p o ­

w sta jący ch  p ó l,
/?) u n ie m o ż liw ie n ia , w zg lędn ie  z b y tn ieg o  u tru d n ie n ia  n a  przyszłość kom asa- 

cy i odnośnej g m in y ,
y) w idocznego n a ra ż e n ia  lasów  na b ezp raw n ą d ew astacy ę ,
ó) w y raźn y ch  znam ion  lich w y  w zaw arty ch  um ow ach  p rzedw stępnych .
W trzech  p ie rw szych  w ypadkach  w in n a  w ładza  k ra jo w a  w skazać  zm iany , 

od d o k o n an ia  k tó ry c h  u za leżn ia  za tw ie rd zen ie  przed łożonego  je j p lanu . W  raz ie  zaś 
sk o n s ta to w an ia  lich w y  w in n a  uw iadom ić  o tam  odpow iedn ie  w ładze  sądow e.

IV . W ydanie u staw y , k tó ra b y , n ie  o g ran icza jąc  b y n a jm nie j rozm iaró w  now o 
pow sta jących  z pa rce lacy i posiad łości k u  zapob ieżen iu  je d n a k  coraz g ro źn ie jszem u  
po g arszan iu  się stosunków  kom asacy i o k reśliła  dozw olone m in im u m  nov 'o  tw orzo ­
ny ch  parcel.

Y. "W prow adzenie dopełn ień  i zm ian  do u s taw  k ra jo w y c h : g m in n ej, o o b sza­
rach  dw orsk ich , i o k sięgach  h ipo tecznych , w y n ik a jący ch  k o n sek w en tn ie  z pow yższych  
now o w j d an y ch  u staw , ja k o te ż  re g u lu ią c y c h  n iep rzew id z ian e  w d o tychczasow em  
u staw  ty c h  sfo rm u ło w an iu  zm ian y , p o w sta jące  w sk u tek  p a rce lacy i w odnośnych  s to ­
sunkach  ad m in is tra c y jn y c h  i p raw no-cyw ilr.ych .





A leg a t II  do sprawozdani-! Wydziału krajowego LW. 90.408/05.
f

Statut wzorowy dla Spółek parcelacyjnych.

S t a t u t  S p ó ł k i  p a r c e l a c y j n e j

w x)

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

I. Firma, siedziba, ckręg działalności i czas trwania spółki

§. 1. Na podstawie ustawy z dnia 9. kw ietnia 1873 r. Dz. u. p. Nr. 70 zawią­
zują podpiaani spółkę pod firm ą: „Spółka parcelacyjna w ,
stowarzyszenie zarejstrow ane z ograniczoną poręką“.

§. 2. S iedzitą  Spółki je s t ‘)
§. 3. Okręg działalności spółki obejmuje gmin ®) .*)
§. 4. Spółka przestaje istnieć z chwilą, gdy P atronat stwierdzi, że uiściła ona

wszystkie zobowiązania z nabycia przez nią oznaczonych niniejszym statutem  posiadłości 
ziemskich i podzielenia ich między swych członków wyninające, jakoteż że podział posia­
dłości tych m iędzy członków uskuteczniła.

II. Cci i zakres działania.

§. 5. Celem spółki jest zakupienie posiadłości ziemski ®) gmin s) 
*) dla podzielenia takow a) między swych członków.

Dla osiągnięcia tego celu może spółka:
a) zakupywać oznaczone powyżej posiadłości z iem sk ie ;
b) odsprzedawać części ich swym członKom;
c) zaciągać za pośrednictwem Patronatu  pożyczki potrzebne dla nabycia i podzie­

lenia mięazy członków swych rzeczonych posiadłości; '
d) udzielać członkom swym nabywającym od niej posiadłości ziemskie stosownego

k re d y tu ;

') Nazwa gminy, do której należy obszar dworski mający byó p"rcelowanvm.
2) Okręg działalności może obejmować juz to jedną gminę, o ile dana parcelacya jest adjak* 

cyjną i adjacenci z tejże samej lub bezpośrednio z parcelowanym obszarem dworskim sąsiadujących 
gmin pochodzą. Lecz jeśli sąsiedzka parcelacya przybieże formy osadniczej, a włościanie kupujący na 
obszarze dworskim ziemię po sprzedaniu swej dawnej roli sąsiadom, pochodzą z paru sąsiednich gmin, 
okręg działaności może rozciągnąć się na parę grom. To samo mieć będzie miejsce, gdy przy parcela­
cyi kolonizacyjnej osadnicy z dalszych stron pochodzący, zechcą sprzedać swe dawne grunta spółce, by 
ją odsprzedała członkom, którzy zamiast obszaru dworsaiego podlegającego parcelacyi ziemię napawać, 
nabędą role kolonistów.
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e) wydzierżawiać tymczasowo, zanim zostanie nabyta przez nią posiadłość między 
członków podzielona, członkom tym nabyte grunta.

III. Członkowie.

§. 6. Członkiem spółki może być każda osoba własnowolna przyjęta przez zarząd 
do spółki, jeżeli podpisze a) podpisze s ta tu t lub deklaracyę przystąpienia do spółki, b) 
podpisze deklaracyę nabycia przy podziale między członków zakupionych przez spółkę 
posiadłości ziemskich określonej ilości gruntu, c) uiści opłatę wstępną oraz przynajmniej 
pierwszą ra tę  na udział. P atronat ma wszakże prawo zwolnić nowo przystępującego do 
spółki członka od obowiązku składania deklaracyi pod b) wymienionej. Zarząd może od- 
mówić przyjęcia bez podania powodów; nie przyjętemu wolno się odwołać do Rady nad­
zorczej w ciągu dni 14 od zawiadomienia go o uchwale Zarządu. Rada nadzorcza ro z­
strzyga nieodwołalnie.

§, 7. Obowiązkiem członka je s t:
a) wpłacić do kasy spółki opłatę wstępną i przynajmniej 1 ud z ia ł;
b) odpowiadać za zobowiązania Spółki wobec osób trzecich nietylko swoim udzia­

łem, ale nadto dalszą kwotą aż do krotnej wysokości udziału o ile na pokrycie
pretensyi wierzycieli Spółki nie wystarczy jej własny m a ją te k ;

c) stosować się do postanowień statu tu , uchwał Walnego zebrania i rozporzą 
dzeń Zarządu, względnie Rady nadzorczej, oraz popierać interesa Spółki w każdym 
k ie ru n k u ;

d) przyjąć udział w podziale zakupionych przez Spółkę posiadłoś dach ziemskich 
stosownie do złożonej deklaracyi. (§. 6. b. c.)

§. 8. Członek ma p raw o :
a) uczestniczyć w podziale nabytych przez Spółkę posiadłości ziemskich; wszakże

nie może żaden członek Spółki nabyć od niej większej ilości morgów, niż wynosi ilość
złożonych przezeń udziałów, wolno mu jednak dla uzyskania możności nabycia większe
ilości ziemi, niźli zam ierzał, przystępując do Spółki, złożyć następnie dodatkowe udziały 
o ile nie zostały już całkowicie nabyte przez Spółkę grunta udziałami reszty członków 
zadatkow ane;

b) dzierżawić od Spółki nabyte przez nią, a nie podzielone jeszcze między człon- 
kąw posiadłości względnie ich częśc i;

c) korzystać z kredytu Spółki podług postanowień niniejszego sta tu tu  ;
d) brać udział w Walnych zebraniach, wybierać i być wybrauym do Zarządu lub

Rady nadzorczej Spółki.
§. 9. P rzestaje  się być członkiem Spółki w ra z ie :
a) śm ie rc i;
b) dobrowolnego wystąpienia ze Spółki;
c) wykluczenia ze Spółki.
§. 10. Dobrowolne wystąpienie ze Spółki dozwolonem jest tylko w razie odstą­

pienia swych udziałów już to innym członkom Spółki, już też nowemu członkowi, któryby 
na miejsce ustępującego się zgłosił i przez Zarząd, względnie Radę zadzorczą został do 
Spółki przyjętym.

§. 11. wykluczenie ze Spółki musi nastąpić:
a) jeże 'i członek s trac ił prawo rozporządzania swym majątkiem  ;
b) jeśli nie dotrzymuje on statutem  przepisanych zobowiązań, w szczególności 

jeśli uchyla się od stosownego do złożonej przez się deklaracyi uczestniczenia w podziale 
między członków zakupionych przez Spółkę posiadłości z iem skich; w tym razie wyklu^ 
czony członek nie ma prawa do zwrotu udziałów;

c) gdy okazuje się, że członek zamierza nabyć od Spó łk ijz iem ię  w celu speku­
lacyjnego nią kupczenia.

§. 12. O wykluczeniu członka rozstrzyga na wniosek Z arządu jR ada nadzorcza. 
Wykluczony może w ciągu 14 uni od dnia, w którym został o wykluczeniu zawiadomiony, 
odwołać się do Patronatu , który rozstrzyga nieodwołalnie.
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IV . Organy S p ó łk i .
ł

§. 13. Organami Spóki s ą :
a) Zarząd,
b) Rada nadzorcza,
c) Walne zebranie.

A . Zarsąd.

§. 14. Zarząd Spółki składa jjs ię : z 3 członków przez Walne zebranie na wnio­
sek Rady nadzorczej na 3j lata wybieranych, a mianowicie : z a) przewodniczącego, b) 
sekretarza i c) kasyera.

W razie wcześniejszego ustąpienia, zasuspendowauia lub trw ałej przeszkody 
w pełnieniu obowiąków przez członka zarządu, może Rada nadzorcza zamianować zastępcę 
członka Zarządu aż do najbliższego Walnego zebrania.

§. 15. Zarząd prowadzi bieżącą adm inistracyę Spółki, a w szczególności
a) przyjmuje członków Spółki i przedkłada Radzie nadzorczej wnioski o wyklu­

czenie członków ze spółki
b) prowadzi układy o nabycie na rzecz Spółki posiadłości ziemskich, oraz o od­

sprzedanie, względnie tymczasowe wydzierżawienie ich czy też ich ^części członkom 
Spółki,

c) układajjza pośrednictwem Patronatu  plan podzielenia między członków zaku­
pionych przez Spółkę posiadłości ziemskich,

d) wykonuje postanowienia Rady nadzorczej nabycia, pozbycia lub wyd^ierżawien.a 
rzeczonych posiadłości ziemskich,

e) zaciągaj za pośrednictwem P atronatu  pożyczki dla Spółki i czuwa nad ich 
regularną spłatą,

f) zestawia i przedkłada Radzie nadzorczej rocznej zamknięcie rachunków, e) 
i bilanse Spółki,

g) przedkłada Radzie nadzorczej wnioski mające na celu rozwój Spółki.
§. ltl. Posiedzenia]zarządu zwołujejjjprzewoduiczący. Do ważności uchwał potrzeba 

obecności i zgody przynajmniej dwóch członków. Z obrad i uchwał prowadzi się protokoły, 
które podpisują wszyscy obecni na posiedzeniu członkowie Zarządu.

§. 17. Przewodniczący Zarządu jest Kierownikiem Spółki, a w szczegóności:
a) prowadzi korespondencyę i rachunkowość Spółki przy pomocy sekretarza,
b) przechowuje drugK klucz od Kasy-: Spółki, czuwając na jej prawidłowem pro­

wadzeniem.
c ) :wykonuje uchwały Z a rz ą d u J  Rady nadzorczej.
d) czuwa nad przestrzeganiem  obowiązujących ustaw, sta tu tu , uchwał Walnego 

zebrania i instrukcyi Rady nadzorczej oraz Patronatu,
e) zwołuje członków Zarządu na posiedzenia i ,na nich przewodniczy.
f) zastępuje Snólkę sądownie i pozasądowuie.
§. 18. Członkowie Zarządu o trzym ująjzw rot kosztów połączonych z ich urzędo­

waniem, a w szczególności zwrot kosztów podróży według instrukcyi wydawanych przęz 
Patronat.

§. 19. Członkowie Zarządu odpowiedzialni są osobiście i solidarnie za szkody 
wynikające z przekroczenia przepisów ustawy o stowarzyszeniach zarobkowych i gospo­
darczych statu tu , uchwał Walnego zebrania, instrukcyi Rady nadzorczej i Patronatu  lub 
z zaniedbania swych ohowiązków.

§. 20. Rada nadzorcza może w razie potrzeby zasuspendować wszystkich lub 
pojedynczych członków Zarządu i zamianować zastępców aż do rozstrzygnięcia przez 
W alne zebranie, które winne być zwołane w ciągu dni 8.
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§. 21. L egitym acją dla pierwszego Zarządu stanowi niniejszy statut, a dla na­
stępnych protokół z odnośnego W alnego zebrania.

§. 22. F irn  ę Spółki podpisuje pod wyciśniętą pieczątką Spółki przewodniczący 
w zględnie jego zastępca) oraz jeden z członków Zarządu.

B. Bada nadzorcza.

§. 23. Rada nadzorcza składa się najmniej z członków, których wybiera 
Walne zebranie z pośród członków Spółki na przeciąg 3 lat. Co roku ustępuje z Rady 
jedna-trzecia część członków, którzy mogą być ponownie wybrani. W pierwszych dwóch 
latach ustępujących członków Rady nadzorczej oznaczy losowanie. Członkowie Zarządu 
nie mogą należeć do Rady nadzorczej.

§. 24. Rada nadzorcza konstytuuje się sama, wybierając swego przewodniczącego, 
jego zastępcę i sekretarza.

§. 25. Członkowie Rady nadzorczej pełn ią swe czynności bezpłatnie jako obo­
wiązek honorowy, za zwrotem wszakże kosztów według instrukcyi wydawanych przez 
Patronat.

§. 26. Do zakresu czynności Rady nadzorczej należy :
a) ostateczne orzeczenie o przyjęciu nowego członka Spółki w razie jego odwo­

łania się przeciw odmownej odpowiedzi Zarządu,
b) orzekanie na wniosek Zarządu o wykluczeniu członków ze Spółki,
c) decydowanie na wniosek Zarządu o nabyciu posiadłości ziemskiej na rzecz 

Spółki, jakoteż o odsprzedaniu lub wydzierżawieniu jej, względnie jej części członkom 
Spółki,

d) uchwalanie o zaciągnięciu pożyczki na rzecz Spółki,
e) nadzorowanie czynności Zarządu, rachunkowości i Kasy Spółki, sprawdzanie 

rocznych zamknięć rachunkowych i przedkładanie Walnemu Zebraniu rocznego sprawo­
zdania i wniosków co do użycia dla celów zbiorowych potrzeb stowarzyszonych lub dobra 
publicznego ewentualnych zysków,

f) uchwalanie w razie potrzeby o zawieszeniu Zarządu lub pojedynczych jego 
członków w urzędowaniu i o przedłożeniu W alnemu zebraniu wniosku co do pociągnięcia 
członków Zarządu do odpowiedzialności,

g) mianowanie w razie wcześniejszego ustąpienia lub trwałej przeszkody w spra­
wowaniu czynności przez członka Zarządu jego zastępcy.

§. 27. Członkowie Rady nadzorczej są odpowiedzialni za szkody wyrządzone 
Spółce przez zaniedbanie obowiązków.

§. 28. Radę nadzorczą zwołuje na posiedzenie jej przewodn.czący lub jego za­
stępca, który także w razie potrzeby zastępuje Radę nadzorczą na zewnątrz.

§. 29. Do ważności posiedzenia Rady nadzorczej potrzeba, aby ej wszyscy człon­
kowie zostali zawiadomieni, a większość przybyła na posiedzenie. Uchwały zapadają 
większością -głosów a w razie równości rozstrzyga przewodniczący. Z obrad i uchwał 
Rady nadzorczej prowadzi się protokół, który podpisuje przewodniczący i członek Rady 
powołany przez przewodniczącego do spisania protokołu.

§. 30. W posiedzeniach Rady nadzorczej m ają prawo brać udział z głosem do­
radczym także wszyscy członkowie Zarządu oraz delegat patronatu. Jeżeli jednak obrady 
dotyczą spraw wymienionych w § 26. e) f) i g) winni członkowie Zarządu uchylić się 
od udziału w posiedzeniu Rady nadzorczej.

G. Walne zebranie.

§. 31. Do udziału w Walnem zebraniu Spółki z głosem stanowczym ma prawo 
każdy członek Spółki.

§. 32. Przynajmniej raz do roku w ciągu 3 pierwszych miesięcy każdego roku 
odbywa się zwyczajne Walne zebranie Spółki. Nadzwyczajne W alne zebranie może być 
zwołanem każdego czasu, gdy tego uzna potrzebę Rada nadzorcza albo tego zażąda przy­
najmniej 1/4 część członków Spółki.
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§. 33. W alne zebranie zw ołuje ' przewodniczący Bady nadzorczej lub jego za­
stępca a gdyby on tego zan ie ib a ł, przewodniczący Zarządu. Zaproszenia na Walne ze ­
branie winny zawierać wymienienie term inu, miejsca i porządku dziennego Walnego 
zebrania.

§. 34. W alne zebranie jest ważnem z reguły bez względu na ilość] obecnych 
członków Tylko wtenczas gdy chodzi o zmianę sta tu tu , potrzeba obecności 3/4 części 
członków Spółki. W razie gdyby na Walnem zebraniu zwołanem dla zmiany s ta tu tu  nie 
nie znalazła się przepisana wyżej ilość członków, może być zwołanem drugie W alne 
zebranie, k tóre je s t ważnem bez względu na ilość członków obecnych.

§. 35. Walnemu zebraniu przewodniczy przewodniczący Rady nadzorczej, jego 
zastępca lub przewodniczący Zarządu. Każdy członek ma jeden głos. Uchwały zapadają 
z reguły większością głosów obecnych członków, przyczem w razie równości głosów roz- 
strzygo Przewodniczący. W szakże dla uchwał dotyczącycn zmany sta tu tu , potrzeoa 
w ększości a/s głosów wszystkich obecnych członków.

Z obrad i uchwał Walnego zebrania spisuje się protokół, który podpisuje prze­
wodniczący Rady nadzorczej (lub jego zastępca), przewodniczący Zarządu (lub jego za­
stępca) i ten członek Spółki, który spisywał protokół.

§. 36. Walne zebranie:
a) wybiera Zarząd i Radę nadzorczą,
b) rozstrzyga o pociągnięciu Zarządu lun Rady nadzorczej do odpowiedzialności,
c) zatwierdza roczne zamknięcia i uchwala o użyciu ewentualnych zysków dla 

celów zbiorowych potrzeb stowarzyszonych lub dobra publicznego,
d) udziela Zarządowi i Radzie nadzorczej absolutoryum z czynności i rachunków
e) uchwala o zmianie statu tu .

V. Fundusze Spóik:

§. 37. Fundusze Spółki tworzą s ię :
a) z opłai wstępnych,
b) z udziałów członków,
c) z pożyczek przez Spółkę zaciąganych,
d) z zysków Spółki i innych źródeł.
§. 38. Przy wstąpieniu do Spółki winien każdy członea uiścić jako

opłatę wstępną, która przechodzi na własność Spółki.
§. 39. Każdy członek musi mieć przynajmniej 1 udział wysokości °/o

przeciętnej ceny morga zakupywanej przez Spółkę ziemi. Udział może być wpłacony 
odrazu w całości albo ratam i najpóźniej do chwili zawarcia przez Spółkę kontraktu na­
bycia zakupionej przez nią posiadłości. Zarząd może zażądać wszakże od członka zabez­
pieczenia nieopłaconej reszty udziału już to nipotecznego już też wekslem.

§. 40. Spółce wolno zaciągać pożyczki tylko za pośrednictwem Patronatu .

VI. Rachunkowość.

§. 41. Rok kalendarzowy jest zarazem rokiem  administracyjnym Spółki. N
§. 42. W miesiącu styczniu zestawia Zarząd Spółki roczne zamknięcie rachunków 

i bilans Spółki, a następnie przedkłada je  po skontrolowaniu przez Patronat do zatwier­
dzenia zwyczajnemu Walnemu zebraniu.

§ 43. Bilans spółki winien wykazywać:
a) w stanie czynnym: gotówkę, wartość rucnomości i nieruchomości Spółki, oraz 

stan wierzytelności Spółki;
b) w stanie biernym : udziały członków, wszelkie długi Spółki i stan funduszu 

rezerwowego;
Z porównania stanu czynnego z biernvm, wyniknie czysty zysk lub s tra ta  za 

umegły rok.
§. 44. Czysty zysk rozdziela Walne zebranie na wniosek Rady nadzorczej według 

następujących zasad
4



a) 2 5 %  zysku przeznacza się na utworzenie fuuduszu rezerwowego, póki tenże 
nie dorówna dwom ratom  rocznym spłacanego przez spółkę długu,

b) z pozostałej części zysku może Walne zebranie wyznaczyć wynagrodzenie
dla członków zarządu,

c) resztę zysku przeznacza się na cele bądź te  wspólnych potrzeb członków jako 
to melioracye idących do podziału g ru itów , zakupno narzędzi dla zawiązanej przez nich 
Spółki wytwórczej lub oddania jej byłych zabudowań folwarcznych i t. d., bądź też dobra 
powszechnego jako t o : urządzenie kaplicy, szkoły, szpitala i t. p. w byłych budynkach 
dworskich.

§. 45. S tra tę  Spółki, jeśliby jaka m iała się okazać, należy natychmiastowo pokryć 
przez rozłożenie jej na człouków w stosunku do wartości zakupionych przez nich od 
Spółki posiadłości, przypisując na przypadającą każdego część s tra ty  do jego wzglę­
dem Spółki długu.

§. 46, Fundusz rezerwowy jes t wspólnym i niepodzielnym majątkiem  spółki
i służy dla zabezpieczenia Spółce pewności, że będzie mogła zawsze regularnie raty swych
długów spłacać, ostatnie dwie półroczne raty^pokryje Spółka z funduszu tego, um arzając
jednocześnie odpowiednie wierzytelności swe u członków, o ile przeszłoczne Walne zebra 
nie nie postanowi inaczej.
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VII. Patronat.
§. 47. Spółka poddaje się z mocy niniejszego sta tu tu  opiece i nadzorowi czyli 

Patronatow i W ydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem.

Jako patron Spółki może Wydział krajowy według własnego swobodnego uznania 
udzielać Spółce fachowej pomocy przy wykonywaniu czynności Spółki i jej organów 
w każdym kierunku ich działalności, oraz wykonywać nad nią i jej działalnością nadzór 
i kontrolę w sposób, jak i uzna za właściwy, a w szczególności:

A) sprawując nad nią nad iór
a) kontrolować jej rachunki i książki,
b) mieć nadzór nad zawieranemi przez nią umowami kupna i sprzedaży posia­

dłości ziemskich;
BJ przychodząc jej z pomocą:
a) wygotowywać dla niej bezpłatnie na podstawie przeprowadzonych przez Zarząd 

umów z członkami plan podziału nabytych posiadłości ziemskich między członków;
b) wyrabiać dla niej bezpłatnie potrzebne pożyczki z krajowego kredytu dla Spó­

łek parcelacyjnych;
c) załatwiać dla niej za zwrotem kosztów związane z parcelacyą formalności p ra­

wne. W ydział krajowy może w celach opieki tej wydawać przepisy i instrukcye dla Spółki 
oraz mianować czyto z pośród członków, czy też z osób poza Spółką; sto jącychfdelegata 
swego, któryby go wobec Spółki zastępował.

Spółka zaś je s t obowiązaną przez podpisanie osobnej aeklaracyi najpóźniej Łw 4 
tygodnie po sądowem zarejestrow aniu poddać się postanowieniom iustrukcyi wydanej przez 
W ydział krajowy o wykonywaniu Patronatu  nad Spółką.

Jeżeli Spółka uchyla się od przeprowadzenia kontroli albo nie stosuje się do 
wskazówek i instrukcyi otrzymanych od W ydziału krajowego' lub upoważnionych przez 
W ydział krajowy organów, może W ydział krajowy uchwalić, że P atror at jego^nad Spółką 
u staje. O uchwale tej zawiadomi. W ydział krajowy Spółkę, właściwy Sąd handlowy i Wy- 
d z in  powiatowy oraz zarządzi ogłoszenie tej uchwały w gminach należących |d o  okręgu 
działalności Spółki.

1) Strata może tu bowiem tylko w  tśn sposób wyniknąć, że cena. po której sprzedała Spółka 
członkom swym przypadające im z podziału posiadłości, została zbyt mskc obliczona.



VIII. Postanowienia końcowe.

§. 48. Pierw sze W alne zebranie członków założycieli Spółkf, odbyte w dniu 
wybrało pierwszy Zarząd złożony z następujących członków:

1)
jako przewodniczący Zarządu :

2)
jako sekretarz Zarządu :

3)
jako kasyor Zarządu:

Wszyscy wybrani wybór przyjęli.
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